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ŚLUB W CZASACH ZARAZY
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POWIAT 
Na granicy 

Bardzo chcą pracować 
i normalnie u nas żyć, 
ale jest jedna prze-
szkoda. Muszą odbyć 
14-dniową kwarantannę, 
tylko nie mają gdzie. 
Miejsca wyznaczone przez 
samorządy są... tylko dla 
Polaków, a mieszkania 
do wynajęcia właściciele 
chętnie udostępniają, ale... 
po odbyciu kwarantanny. 
I tu koło się zamyka. 
- Ktoś przyjeżdża do 
pracy, bo praca jest, 
ale nie ma gdzie odbyć 
kwarantanny i taka osoba 
zostaje na ulicy jak żul, 
może tylko iść pod most 
albo wracać - mówi Anton 
z Ukrainy

O problemie zrobiło się 
głośno po artykule, który 
ukazał się w „Powiatowej” 
w ubiegłym tygodniu. Wpraw-
dzie starosta zaznaczył wtedy, 
że obcokrajowcy, którzy na 
granicy nie podadzą adresu 
odbywania kwarantanny, nie 
są wpuszczani na terytorium 
Polski, ale w tym samym 
tekście pojawiła się informa-
cja o miejscu do odbywania 
zbiorowej kwarantanny. Jest 
nim świetlica w Gaju Oław-
skim. Wyjaśniono nam wtedy, 
że to miejsce może być też 
lokum dla „indywidualnych 
losowych przypadków”. Pra-
cownicy ze wschodu, którzy 
pracują na terenie powiatu 
oławskiego, po przeczytaniu 
artykułu odebrali to w ten 
sposób, że takimi „przypad-
kami losowymi” są też oni 
i zaczęli natychmiast dzwonić 
pod podane w gazecie numery, 
m.in. do Centrum Zarządzania 
Kryzysowego. Byli pewni, że 
mogą z tej świetlicy skorzy-
stać. Chcieli tylko wiedzieć, 
jakie są procedury. Mocno się 
zdziwili. 

- Moi koledzy mają tu przy-
jechać, więc dzwoniłam pod 
podane w artykule numery 
i zapytałam, czy koledzy, któ-
rzy przyjadą, mogą być na czas 
kwarantanny w Gaju Oław-
skim? - mówi Nadia. - Powie-
dzieli mi, że to nie oni decy-
dują, tylko Urząd Wojewódzki 
we Wrocławiu. Koledzy chcą 
przyjechać, ale na granicy 
muszą konkretnie powiedzieć, 
gdzie się zatrzymają, a jak nie 
mają takiego miejsca, to ich nie 
wpuszczą! A jak na przykład 
będzie druga w nocy, to kto 
z granicy będzie dzwonił do 
Urzędu Wojewódzkiego? Jak 
koledzy będą jechać do Polski, 
to muszą wiedzieć na 1000 
procent, że będą mieli, gdzie na 
te dwa tygodnie się zatrzymać. 
Pracodawcy nie dają mieszkań, 
nie wiadomo, czy kolegom 
starczy pieniędzy, żeby dodat-
kowo na dwa tygodnie wyna-
jąć mieszkanie, bo przecież 
wszyscy chcą najpierw kaucję, 
a ceny są wysokie. Po tym, co 
przeczytałam w gazecie, chcia-
łam się dowiedzieć, czy to jest 
realne, żeby mogli przyjechać 
i rzeczywiście być w Gaju 
Oławskim na czas kwarantan-
ny. Zapytałam, czy to możliwe, 
ale w Centrum Zarządzania 
Kryzysowego powiedzieli, że 

to nie oni decydują, kto tam 
zamieszka, a Urząd Wojewódz-
ki. Na koniec powiedzieli, że 
najlepiej będzie, jak ja sama 
tym kolegom wynajmę miesz-
kanie... Mają zaklepaną pracę 
w zakładach w Jelczu-Lasko-
wicach. Nie mogą wynająć 
poprzedniego mieszkania, bo 
właściciel odmawia. Gdyby 
było tak, że mogą się zatrzy-
mać w Gaju Oławskim, to 
wszystko byłoby fajne. Ale 
to nieprawda! Co oni mają 
zrobić? Przecież policja musi 
ich sprawdzać, a oni nie mają 
gdzie się podziać. Jest problem. 
Na papierze wygląda to ładnie, 
ale to tyle. Chyba Polska jest 
zainteresowana tym, żebyśmy 
przyjechali, bo przecież potrze-
bujecie rąk do pracy!?

Kolejną osobą ze wschodu, 
która skorzystała z podanych 
w artykule numerów telefo-

nu, jest Krysia. - Przeczyta-
łam o tym Gaju Oławskim 
i dzwoniłam, ale najpierw mi 
powiedzieli, że nie ma takiej 
możliwości, bo musi być po-
lecenie od Straży Granicznej, 
żeby z tego skorzystać, ale ja 
jako obcokrajowiec nie mogę 
dostać takiego polecenia od 
straży. Później dzwonił mój 
mąż, to jemu powiedzieli, 
że takie mieszkanie na kwa-
rantannie może dostać tylko 
obywatel Polski. Ale przecież 
to bez sensu, bo większość 
Polaków ma mieszkania i to 
jest dziwne, że to miejsce 
kwarantanny jest tylko dla 
nich. Usłyszałam, że mnie 
nie wpuszczą do kraju, jak 
nie mam miejsca do odbycia 
kwarantanny. 

Krysia nie dzwoniła w swo-
jej sprawie, ona już od dawna 
mieszka w okolicach Jelcza-
-Laskowic. Chciała zrobić to 
dla rodziców, którzy mają tutaj 
zapewnioną pracę. Właściciel 
mieszkania, w którym prze-
bywa Krysia, powiedział jej 
wprost, że - owszem - rodzice 
mogą tam zamieszkać, ale 
jak odbędą już kwarantannę. 
- Szukałam jakiegoś wyjścia, 
ale jak zadzwoniłam do urzęd-
ników, to usłyszałam, że nie 
ma sensu, żeby rodzice przy-
jeżdżali, jak nie mają adresu, 
bo ich nie wpuszczą. Usłysza-
łam też, że pracodawca musi 
zapewnić mieszkanie, jeśli 
chce, żebym pracowała. Ale 

pracodawcy też odmawiają, 
bo jak mają miejsce, gdzie 
mieszkają inni pracownicy, 
to przecież mnie tam nie we-
zmą, bo wtedy te wszystkie 
20 osób też musiałoby pójść 
na kwarantannę. Wiadomo, 
że zakład się nie zamknie, bo 
jeden pracownik przyjeżdża...

Anton od 4 lat pracuje 
w naszym powiecie i mieszka 
w Nowym Dworze. Każdego 
roku przyjeżdża w odwiedziny 
jego matka. Zawsze z nie-
cierpliwością wyczekuje tej 
wizyty. - Właściciel, u którego 
teraz wynajmuję mieszkanie, 
powiedział, że mamusia może 
ze mną zamieszkać, ale jak 
odbędzie kwarantannę - mówi. 
- Zadzwoniłem pod numer, 
który był w gazecie, ale mi 
powiedzieli, że tam w Gaju 
Oławskim mogą zamieszkać 
tylko obywatele Polski albo 

że straż graniczna daje jakiś 
papier, gdzie można się za-
kwaterować, ale spytałem, 
jak dostać taki papier u straży 
granicznej, to mężczyzna po-
wiedział, że on nie wie, że nie 
jego problem. Mój kolega, któ-
ry tydzień temu tu przyjechał, 
to został wpuszczony przez 
straż graniczną bez pytania 
o miejsce kwarantanny, oni 
go po prostu wpuścili, więc 
z domu zadzwonił na policję 
i powiedział, że dopiero przy-
jechał i jest na kwarantannie 
w swoim mieszkaniu. Sam się 
zgłosił, a przecież nie musiał 
tego zrobić, bo straż graniczna 
nie spisała. Jest wielki chaos.

Co teraz zrobi Anton? - Nic 
- odpowiada smutny. - Musia-
łem zadzwonić do mamusi, 
przeprosić i powiedzieć, że 
nie ma gdzie zamieszkać, 
bo gdzie nie zadzwonię, to 
wszyscy mówią, że najpierw 
mama musi odbyć gdzieś 
kwarantannę, a później chętnie 
wynajmą. To nie jest śmieszne, 
bo kiedy jeden obcokrajowiec 
przychodzi do mieszkania po 
innym, to w ludziach odzywa 
się strach, aby się nie zarazić. 
Człowiek, który mi odmawia, 
nie wie, czy moja mamusia 
jest zdrowa na sto procent i ja 
go rozumiem, ale po prostu 
przykro mi, że dzwonię pod 
podany numer, a oni mówią, że 
to wszystko dostępne jest tylko 
dla obywateli Polski. Jakoś 
muszę sobie z tym poradzić.

Uwagę na ten problem 
pierwszy zwrócił Jacek Ga-
łuszka, który prowadzi fi rmę 
zajmującą się zatrudnianiem 
obcokrajowców na rzecz róż-
nych firm. Przekonał się na 
własnej skórze, jak duża jest 
skala problemu. - Dzwonią do 
mnie ludzie i nie wiedzą co 
robić - mówi zdenerwowany. 
- Fajnie jest przyjąć pracow-
ników, mieć ludzi do pracy, 
ale jak trzeba im pomóc, a ja 
uważam, że trzeba, to słyszy-
my, że każdy odbija piłeczkę 
albo milczy. Co ja mam tym 
ludziom mówić? Ja chcę prze-
kazać konkretne informacje 
dotyczące adresu kwarantan-
ny. To, co się dzieje, to jest 
kompromitacja wielu osób, 
szczególnie samorządow-
ców, pracowników Centrum 
Zarządzania Kryzysowego 
itd. Ci, którzy tu wracają do 
pracy, chcą podawać miejsca 
kwarantanny w mieszkaniach, 
które do tej pory wynajmowa-
li, ale nie mogą tego zrobić, bo 
wielu im mówi, ja również, że 
ich przyjmie, ale po 14 dniach 
kwarantanny. Wystąpiłem do 
Urzędu Wojewódzkiego i Sta-
rostwa Powiatowego w Oławie 
z pytaniem, gdzie mam tych 
ludzi kierować, i wciąż cze-
kam na informację. Chcę mieć 
jasną sytuację. Przecież jak nie 
dostarczę ludzi do pracy na 
czas, to któryś z kontrahentów 
może mnie podać do sądu. 
Cały czas zadaję konkretne 
pytania dotyczące osób, które 
mają prawo tu pracować. 

A dlaczego Jacek Gałuszka, 
który ściąga tych pracow-
ników, sam nie zapewni im 
lokum? - Ja im mogę pomóc 
w zamieszkaniu i to robię, 
ale teraz w tym szczegól-
nym okresie (chodzi mi o te 
dwa tygodnie kwarantanny), 
ja ich nie wezmę, tak jak 
zresztą wielu ludzi, w obawie 
o swoje życie, zdrowie oraz 
w obawie o tych, których już 
mam w budynkach - mówi. 
- Przecież w tych mieszka-
niach są inni pracownicy, 
których ściągnąłem, a tych, 
którzy chcą wrócić, nie było 
tu przez ponad miesiąc i skąd 

wiem, czy nie wrócą zakażeni. 
To jest przykre, ale ja im mu-
szę odmówić. Wtedy oni mnie 
pytają, co mają zrobić, gdzie 
mają jechać? No i co?! Świecę 
oczami i próbuję tłumaczyć, że 
zadałem pytania i czekam na 
odpowiedź od osób, które są za 
to odpowiedzialne na terenie 
powiatu, ale na razie cisza...

Gałuszka prowadzi firmę 
z zięciem, obecnie wysłali na 
Ukrainę około 50 oświadczeń, 
na podstawie których obcokra-
jowcy mogą spokojnie przy-
być do kraju i rozpocząć pracę. 
- Teraz te osoby zaczynają 
nas pytać, kiedy mogą przyje-
chać do pracy sezonowej lub 
w dużych zakładach - mówi 
Gałuszka. - Ten poprzedni ar-
tykuł wywołał burzę, ci ludzie 
dzwonią pod numery podane 
w gazecie przez starostę, nie 
mają konkretnych informacji 
i pytają mnie co robić. Co 
mam im powiedzieć, że mamy 
takich ludzi, jakich mamy? 
W naszej podstrefie ekono-
micznej jest zatrudnionych 
kilka tysięcy obcokrajowców 
i teraz co? Fajnie było do 
momentu, kiedy była stabilna 
sytuacja, a teraz, kiedy trzeba, 
to co - my im nie pomożemy?! 
To nie jest tak, że ja się mam 
za nie wiadomo kogo, ale od 
pięciu lat zajmuję się tym 
obszarem i chciałbym pomóc 
ludziom, których zatrudniam. 
Jest mi ich zwyczajnie, po 
ludzku żal. Ci ludzie przyje-
chali tutaj z całymi rodzinami, 
oczywiście w każdym środo-
wisku trafi ą się bandyci czy 
ci, którzy jeżdżą nietrzeźwi, 
czy wyskakują z nożami, tak 
jak ostatnio było w Jelczu, 
ale znamienita ich część to 
są normalni ludzie, którzy 
ściągnęli swoje rodziny, za-
aklimatyzowali się, pozyskali 
karty czasowego pobytu, karty 
Polaka, więc oni swoją najbliż-
szą przyszłość na pewno wiążą 
z Polską i uczciwie pracują! 
Więc jeżeli im nie należy się 
pomoc, to komu?! Jeżeli nie 
teraz, to kiedy?! Ja chcę im 
pomóc. Wysyłam maile, dzwo-
nię, ale nie mam konkretów, 
gdzie jeszcze mogę zadzwo-

nić? Do prezydenta? Sprawa 
jest jasna - jeżeli nie podasz 
adresu, jesteś niewpuszczony 
do Polski! Spróbujmy teraz 
tych ludzi zrozumieć i wes-
przeć. Gdyby nie ta cała pan-
demia, to ja z przyjemnością 
wezmę ich, bo mam jeszcze 
20 miejsc noclegowych. Ale 
w obecnej sytuacji ja ich nie 
wpuszczę do domów, w któ-
rych mam innych ludzi i inni, 
którzy im wynajmowali miesz-
kania wcześniej, też ich nie 
wpuszczą, przynajmniej teraz.

Czy jest jakieś konkretne 
wyjście z tej trudnej sytu-
acji? Maile w tej sprawie 
wysłaliśmy do Wojewódzkiej 
Stacji Sanitarno-Epidemio-
logicznej, Powiatowej Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej, 
do Wojewódzkiego Centrum 
Zarządzania Kryzysowego, 
do starosty Zdzisława Brez-
denia oraz do Biura Prasowe-
go Urzędu Wojewódzkiego. 
To stąd odpowiedź przyszła 
najszybciej, bo już po kilku 
godzinach. Niestety, było to 
jedno zdanie, odsyłające do 
sanepidu wojewódzkiego lub 
powiatowego. Odpisaliśmy 
więc, że pracownicy z Ukrainy 
już tam dzwonili i są odsyłani 
do Urzędu Wojewódzkiego 
z informacją, że w tej sprawie 
decyduje wojewoda. Poprosi-
liśmy ponownie o odniesienie 
się do opisywanej sprawy lub 
kontakt do osoby, która będzie 
potrafi ła udzielić konkretnych 
informacji. Jednak na tym 
korespondencja z biurem pra-
sowym się zakończyła.

Jak zareagował starosta 
Zdzisław Brezdeń? Poniżej 
fragment maila wysłanego do 
szefa powiatu: „Panie starosto, 
widać, że problem robi się 
poważny, wkrótce rozpoczną 
się prace sezonowe, wiemy, 
że do powiatu chce legalnie 
przyjechać spora grupa oby-
wateli ze wschodu. Jak można 
im pomóc, kiedy wynajmujący 
mieszkania odmawiają pobytu 
na kwarantannę? Jaka jest 
prawda? Czy rzeczywiście 
obcokrajowcy nie mogą sko-
rzystać z miejsca zbiorowej 
kwarantanny w Gaju Oław-
skim? A jeśli nie mogą, to co 
w takiej sytuacji? 

Odpowiedź: - Ponownie pra-
gnę zwrócić uwagę na różne 
tryby związane z przekracza-
niem granic Rzeczypospolitej 
Polskiej przez obywateli oraz 
cudzoziemców. Procedury 
zostały wyjaśnione w poprzed-
nim piśmie (o tych procedu-
rach pisaliśmy w poprzednim 
wydaniu - przyp. red.). Wynika 
z nich jednoznacznie, że do 

MIEJSCA KWARANTANNY 
tylko dla Polaków

>>>

  To jest przykre, ale sprawa jest trochę 
nierozwiązywalna - mówi Magdalena 
Mieszkowska

  Najpierw ściągnęliśmy tysiące pracow-
ników, żeby zakłady funkcjonowały, 
a teraz oni są „be”, odwracamy się od 
nich. Coś tu jest bardzo nie tak! Ocze-
kujemy w tej sprawie konkretnej po-
mocy od samorządu - Jacek Gałuszka
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POWIAT 
Na trasie 

Jeden zatrzymał się, 
żeby ustąpić, drugi w nie-
go wjechał

Do wypadku doszło 23 
kwietnia rano. Policjant będą-
cy na miejscu informował, że 
kierujący volkswagenem polo, 
wykonując manewr skrętu 
w lewo, zatrzymał się, aby 
ustąpić pierwszeństwa kieru-

jącemu kią sportage, jadącemu 
od strony Oławy, natomiast 
jadący od strony Jelcza-La-
skowic kierowca samochodu 
renault trafic nie zachował 
bezpiecznej odległości i pręd-
kości, najechał na tył volkswa-

gena polo, a następnie uderzył 
w lewy bok samochodu kia. 
Nie było poważnie rannych, 
kierowcy mają ogólne potłu-
czenia, byli trzeźwi.

(WK)

NIEBEZPIECZNIE 
na skrzyżowaniu

W tym miejscu często dochodzi do wypadków. Ten wyglądał poważnie, kia jest mocno uszkodzona, ale 
kierowca wyszedł z tego bez dużych obrażeń

(W
K)

OŁAWA 
Gościnne „występy” 

47-latkowi z powiatu 
brzeskiego grozi do 15 lat 
więzienia

Podejrzany o szereg wła-
mań i kradzieży z ogrodów 
działkowych na terenie Oławy 
wpadł w ręce funkcjonariuszy 
pionu kryminalnego. Jego 
łupem padły m.in. akumulator, 
ogrodowa pompa elektryczna, 
czajnik elektryczny, nożyce 
do żywopłotu i szereg innych 
przedmiotów, które zaraz po 

kradzieży okazyjnie sprzeda-
wał. Łączna wartość strat to 
blisko 2 tys. złotych. - Spraw-
ca, chcąc dostać się do altanek, 
najczęściej wybijał szyby 
w oknach, wyłamywał zamki 
w drzwiach wejściowych do 
altanki lub podważał drzwi 
- mówi podinsp. Alicja Jędo 

z KPP w Oławie. - Zatrzymany 
przyznał się do 12 włamań. 
Za popełnione przestępstwa 
grozi zaostrzona kara nawet 
do 15 lat więzienia, ponieważ 
wszedł w konfl ikt z prawem 
w niedługim czasie po wyjściu 
z więzienia. Był już karany 
za przestępstwa przeciwko 
mieniu oraz zdrowiu i życiu. 

Na czas prowadzonego 
postępowania prokuratura 
zastosowała wobec podejrza-
nego środek zapobiegawczy 
w postaci dozoru policyjnego.

(AH)

12 włamań. 
Był już karany

47-latek prawdopodobnie wróci za kratki
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OŁAWA
Na ulicy 

47-latek z Oławy trafił do 
aresztu na trzy miesią-
ce. Grozi mu do 18 lat 
więzienia

Podejrzany jest o rozbój na 
38-letnim mieszkańcu. Prze-
stępstwo popełnił w warun-
kach recydywy. Do zdarzenia 
doszło 22 kwietnia na osiedlu 
Sobieskiego w Oławie. Z rela-
cji 38-latka wynika, że został 
zaatakowany przez znanego mu 
z widzenia. Mężczyzna wykrę-

cił mu rękę, przeszukał kiesze-
nie spodni i ukradł 200 złotych. 
- Zagroził poszkodowanemu 
pozbawieniem życia i zdrowia, 
jeśli „o całym zajściu” powia-
domi policję - mówi podinsp. 
Alicja Jędo z KPP w Oławie. 
- Policjanci na podstawie zebra-
nych informacji dotyczących 
wyglądu i sposobu działania 
sprawcy szybko wytypowali 
podejrzanego. Tego samego 
dnia zatrzymali i doprowadzili 
do policyjnego aresztu oła-
wianina, który w przeszłości 
niejednokrotnie był karany za 
przestępstwa przeciwko życiu 
i zdrowiu oraz przeciwko mie-
niu.                (AH)

Zaatakował, 
przeszukał, 
GROZIŁ, że zabije

Mieszkańca Oławy 
znaleziono w sobotę rano 
w pobliżu ronda przy ulicy 
1 Maja

- O leżącym na ulicy męż-
czyźnie policję powiadomili 
mieszkańcy - mówi podinsp. 
Alicja Jędo. - Na miejsce 
wysłano patrol i równolegle 

powiadomiono pogotowie. Le-
karz stwierdził zgon. Na miej-
scu pracowali policjanci pod 
nadzorem prokuratora. Ciało 
skierowano na sekcję zwłok, 

która ma pomóc w ustaleniu 
przyczyny śmierci. Mężczyzna 
miał 49 lat.

(AH)

Śmierć na ulicy
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miejsca kwarantanny zbioro-
wej może zostać skierowany 
obywatel Polski, który prze-
kraczając granicę zadeklaro-
wał brak możliwości odbycia 
kwarantanny.

Jak w takim razie pomóc 
obcokrajowcom w takiej sy-
tuacji? Na to odpowiedzi nie 
otrzymaliśmy. Na naszego 
maila zupełnie nie zareago-
wało Wojewódzkie Centrum 
Zarządzania Kryzysowego. 
Natomiast z Powiatowej Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej 
otrzymaliśmy skan pisma od 
wojewody, który 10 kwietnia 
ustalił zasady postępowa-
nia w zakresie wskazywania 

miejsc kwarantanny zbioro-
wej. W skrócie wygląda to 
tak - osoba (w piśmie woje-
wody nie jest zaznaczone, że 
to musi być obywatel Polski) 
na granicy zgłasza, że nie 
ma miejsca do odbycia kwa-
rantanny, strażnik graniczny 
kontaktuje się z dyżurującym 
z Wojewódzkiego Centrum 
Zarządzania Kryzysowego 
i zgłasza, że jest potrzeba 
zapewnienia miejsca. WCZK 
kontaktuje się z Powiatowym 
Centrum Zarządzania Kryzy-
sowego i ustala możliwość 
odbycia kwarantanny w miej-
scach ustalonych przez sta-
rostów (u nas jest to właśnie 
świetlica w Gaju Oławskim). 
Po ustaleniu miejsca, sanepid 
i policja otrzymują informację, 
gdzie dana osoba bądź osoby 
zostały ulokowane do odbycia 
kwarantanny.

Na naszego maila zareago-
wała też Wojewódzka Stacja 
Sanitarno-Epidemiologiczna. 
Magdalena Mieszkowska, 
rzecznik prasowy WSSE, 
zadzwoniła do redakcji i po-
informowała, że w tej spra-
wie musimy się kontaktować 
z Wojewódzkim Centrum 

Zarządzania Kryzysowego. 
Kiedy jednak powiedzieli-
śmy, że każdy w tej sprawie 
odbija piłeczkę i odsyła od 
jednej instytucji do drugiej 
i poprosiliśmy, żeby konkret-
nie powiedziała, jak wygląda 
sytuacja z obcokrajowcami 
przyjeżdżającymi do pracy, 
odpowiedziała: - To jest po-
ważny problem, ale nie ma 
możliwości prawnej, aby 
zapewnić miejsce odbycia 
kwarantanny pracownikom 
z zagranicy. Miejsca kwa-
rantanny zbiorowej są dla 
obywateli Polski, którzy nie 
mają gdzie wrócić. To jest 
przykre, ale sprawa jest trochę 
nierozwiązywalna. Przecież 
nikt nie może zmusić właści-
cieli mieszkań, aby zgadzali 
się wynajmować obcokra-
jowcom swoje lokale na czas 
odbywania kwarantanny. Nie 
ma też hoteli i pensjonatów, 
które mogłyby przyjąć obco-
krajowców w takiej sytuacji. 
Natomiast trzeba pamiętać, 
że w dobie epidemii wyjaz-
dowa praca zarobkowa jest 
czwartorzędną sprawą i jeżeli 
ci ludzie nie mają pewnego 
miejsca zakwaterowania, po 
prostu muszą się wstrzymać 
z przyjazdem. Rozumiem, 
że dla nich praca tutaj jest 
bardzo ważna, ale społecznie, 
biorąc pod uwagę zagrożenie 
koronawirusem, to schodzi na 
plan dalszy. Tak jest w całej 
Europie. Gdyby pani chcia-
ła w tej chwili pojechać do 
Włoch na zbiór truskawek, 
też musi pani zapewnić sobie 
lokum do odbycia kwarantan-
ny. To jest problem złożony. 
Jeżeli pracodawca nie może 
zapewnić miejsca do odbycia 
kwarantanny, a taka osoba 

nie ma gdzie się podziać, nie 
może przyjechać w ciemno, 
musi zrezygnować. Modelo-
wo postępują w tej sytuacji 
Koreańczycy, którzy swoim 
pracownikom opłacają i za-
pewniają miejsca kwaran-
tanny. 

- Kto wprowadził stan epi-
demii? Pracodawcy, że oni 
mają zapewniać miejsce pra-
cownikom?! - denerwuje się 
Jacek Gałuszka. - To państwo 
wprowadziło stan epidemii 
i ograniczenia! To jest ab-
surdalna sytuacja i tutaj nie 
zadziałał system i wcale nie 
jest w przepisach tak, że to 
jest tylko dla Polaków, co straż 
graniczna na stronie interne-
towej bardzo wyraźnie mówi. 
Dzwoniłem też, pytałem i jest 
wyraźny komunikat: „Podczas 
kontroli na granicy każdy 
podróżny zobowiązany jest 
podać adres, pod którym bę-
dzie ją odbywał. Może to być 
miejsce zbiorowej kwaran-
tanny, jeśli np. podróżny nie 
ma możliwości odbywania jej 
w miejscu zamieszkania.” Nie 
ma tam informacji, że chodzi 
tylko o Polaków i że to tylko 
dla nich są miejsca zbiorowej 
kwarantanny! Więc niech 
sobie pouzgadniają samorzą-
dowcy, sanepidy, straże gra-
niczne, o co w tym wszystkim 
chodzi, bo każdy interpretuje 
to jak chce! Najpierw ściągnę-
liśmy tysiące pracowników, 
żeby zakłady funkcjonowały, 
a teraz oni są „be”, odwracamy 
się od nich. Coś tu jest bardzo 
nie tak! Oczekujemy w tej 
sprawie konkretnej pomocy 
od samorządu.

AGNIESZKA HERBA 
powiatowa@gmail.com

MIEJSCA KWARANTANNY 
tylko dla Polaków

>>>



4 www.gazeta.olawa.pl 18/2020

POWIAT 
Interwencja 

- Jestem zawodowym kie-
rowcą - mówi pan Mariusz 
z gminy Oława. - Kończy 
mi się ważność prawa 
jazdy, a od kilku dni nie 
mogę się nawet dodzwonić 
do wydziału komunikacji 
w Starostwie Powiatowym, 
a co dopiero umówić na 
spotkanie z urzędnikiem

Pan Mariusz chciał złożyć 
dokumenty w sprawie prze-
dłużenia ważności prawa jazdy. 
Jak zwykle poszedł w tym 
celu do wydziału komunikacji 
w Starostwie Powiatowym. 
Przy wejściu do budynku po-
informowano go, że z powodu 
epidemii wprowadzono ogra-
niczenia, więc żeby załatwić 
sprawę w urzędzie, najpierw 
musi zadzwonić pod wskazany 
numer telefonu i umówić się 
z urzędnikiem. Ten wyznaczy 
termin i godzinę spotkania. 
- Dostałem numer telefonu, pod 
który trzeba zadzwonić, i tak 
zrobiłem - mówi pan Mariusz. 
- Problem w tym, że mimo 
wielu prób nie można się do-
dzwonić. Telefon jest albo 
zajęty, albo nikt go nie odbiera. 

To niejedyny taki głos. 
Wicestarosta Witold Niemi-

rowski tłumaczy, że ze wzglę-
du na pandemię obostrzenia 
w pracy urzędu, w tym w wy-
dziale komunikacji, musiały 
być wprowadzone, by zmini-
malizować zagrożenie zakaże-
niem koronawirusem zarówno 
wśród pracowników urzędu 
jak i petentów. Dlatego ci od 
kilku tygodni przyjmowani są 
po uprzednim telefonicznym 
umówieniu się z urzędnikiem 
na konkretną godzinę. Wi-
ceburmistrz przyznaje, że 
czasem wymaga to od miesz-
kańców więcej czasu i cier-
pliwości. Tłumaczy, że jest to 
związane z ograniczoną liczbą 
linii telefonicznych i dużą 
liczbą osób z nich korzystają-
cych. - Dlatego numery często 
są zajęte - mówi. 

Problemy wynikają też 
z mniejszej liczy pracowni-
ków niż jest to w warunkach 
normalnych. Pracownicy wy-

działu komunikacji podzieleni 
są na dwie grupy. Przychodzą 
do pracy w urzędzie co drugi 
dzień. Do niedawna do obsługi 
klientów były też tylko dwa 
stanowiska, od poniedziałku 
20 kwietnia są już trzy i - jak 
mówi wiceburmistrz - liczba ta 
będzie się zwiększała w miarę 
luzowania obostrzeń związa-
nych z pandemią. 

Dłuższy niż zwykle jest też 
czas obsługi jednego klienta. 
Obecnie przyjmowani są nie 
jak dotychczas w biurze wy-
działu komunikacji, a przy 
specjalnie stworzonych do 
tego stoiskach na parterze 
budynku. Pracownik wydziału 
o umówionej godzinie otwie-
ra drzwi oczekującemu na 
zewnątrz budynku klientowi, 
zaprasza go do środka i za-
łatwia formalności, po czym 
wraca do biura na górę, by 
wprowadzić dane do systemu. 

Urząd pracuje od godz 7.30 
do 15.30. Klienci przyjmowani 

są w godzinach od 10.00 do 
13.00. W pozostałym czasie 
urzędnicy wykonują prace 
biurowe. Taki system pracy 
i ograniczona liczba obsługu-
jących powoduje, że obecnie 
w wydziale komunikacji ob-
sługiwanych jest dziennie tylko 
około 30 osób. To ponad po-
łowę mniej niż w normalnych 
warunkach. - Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że to utrud-
nia normalne funkcjonowanie 
i przepraszamy, ale sytuacja 
i warunki pracy są wyjątkowe, 
wszyscy musimy przez to jakoś 
przejść - mówi wicestarosta. 
- Nie wyobrażam sobie, by 
w obecnej sytuacji wydział 
komunikacji mógł działać tak 
jak dotychczas. Wiemy, jak 
wiele ludzi się tam gromadziło 
każdego dnia. Dlatego dla bez-
pieczeństwa wszystkich musi-
my się uzbroić w cierpliwość. 

Wicestarosta przypomina, 
że wiele spraw w urzędzie 
można załatwić drogą inter-

netową. Wypełnione wnio-
ski można też wrzucać do 
ustawionej przed drzwiami 
budynku skrzynki. Poza tym 
jeżeli ktoś w obecnej sytuacji 
nie zdąży wypełnić formalności 
związanych np. z rejestracją 
samochodu w określonym usta-
wowo czasie, nie będzie miał 
z tego tytułu nieprzyjemności 
i nie poniesie kary. Będzie 
mógł to zrobić po odwołaniu 
pandemii. Tak samo wygląda 
sytuacja w przypadku koniecz-
ności przedłużenia prawa jazdy. 
- Jesteśmy w stałym kontakcie 
z policją i funkcjonariusze 
rozumieją, że są ograniczenia 
w pracy urzędników i pewne 
sprawy w chwili obecnej wy-
magają więcej czasu, dlatego są 
bardziej wyrozumiali w wielu 
sprawach.

Są jednak takie starostwa, 
które w czasie pandemii wy-
chodzą naprzeciw klientom 
- także po to, by zapobiec 
kumulacji obowiązków i zwią-

zanych z tym problemów po 
jej odwołaniu. Aby ułatwić 
mieszkańcom kontakt i po-
móc w wypełnieniu obowiąz-
ków np. wydział komunikacji 
Starostwa Powiatowego we 
Wrocławiu uruchomił mobilny 
punkt obsługi klienta. Urzęd-
nicy jeżdżą po gminach powia-
tu w określone wcześniej dni 
i spotykają się z mieszkańcami 
we wcześniej wyznaczonych 
godzinach i miejscu (zwykle 
przed budynkiem gminy). 
Pytany o takie rozwiązanie wi-
cestarosta powiatu oławskiego 
przyznaje, że to dość ciekawe, 
ale jego zdaniem trudne do 
zrealizowania. Co nie znaczy, 
że niemożliwe, dlatego może 
warto to przemyśleć. Zazna-
czył przy tym, że są powiaty, 
w których wydziały komuni-
kacji są całkowicie zamknięte.

TEKST I FOT.:
WIOLETTA KAMIŃSKA
wkaminska@gazeta.olawa.pl

Koronawirus a wydział komunikacji. 
MIESZKAŃCY SIĘ SKARŻĄ

Pracownik wydziału komunikacji każdemu z wcześniej umówionych na konkretną godzinę klientów otwiera 
drzwi i zaprasza do środka

Klienci przyjmowani są przy specjalnie przygotowanym biurku na parterze budynku

A pamiętasz, jak za komuny 
uciekaliśmy przed ZOMO? To 
były czasy! A przed wojną to 
dopiero były piosenki, takie 
melodyjne, nie to, co dzisiaj. 
A pamiętasz, jak w stanie wo-
jennym pojechaliśmy kiedyś 
w góry z ulotkami? Ech... Ależ 
to było! 
Ile razy to słyszałeś/aś od ro-
dziców czy dziadków? Teraz 
dojdzie nowa pokoleniowa 
cezura. 
A pamiętasz, jak w cza-
sie pandemii siedzieliśmy 
w domu przez bite dwa 
tygodnie? A tę masecz-
kę mam na pamiątkę, bo 
szyliśmy je wtedy z czego 
się dało i koleżanka w jednej 
z nich brała ślub. A pamiętasz 

koncert z balkonu, jaki dał 
nam wtedy sąsiad? I te kolejki 
na parkingach? A pamiętasz, 
jak przed pandemią maseczki 
na twarzy kojarzyły nam się 
tylko z napadem na bank albo 
z Michaelem Jacksonem? 
Tak będzie. 
Ale na razie to się boję. Nie, 
nie wirusa, tylko obowiąz-
ku kwarantanny. I tego, że 
korzystam ze smartfona. 
I wcale nie chodzi mi o to, 
że światowy rząd chce nas 
permanentnie inwigilować, 
Niemcy i Chińczycy przejmą 
mój polski narodowy biznes, 
a Bill Gates - zanim zrobi 
to sieć 5G - chce za pomo-
cą szczepionki zabić 15% 
ludzkości Ziemi, która jest 

przeludniona i płaska, a przy 
okazji będą nam wszczepiać 
chipy, bo to wiadomo. Chodzi 
o co innego. 
Od kiedy w telewizji codzien-
nie słyszę, że w przypadku 
kwarantanny jest obowiązek 
posiadania specjalnej rządo-
wej aplikacji, z niepokojem 
zerkam na swój smartfon. 
Oczywiście w zestawieniu 
z gmeraniem w niezawisłych 
sądach czy zaproszeniem do 
satysfakcjonującego udziału 
w majowych wyborach to 
pikuś, jednak trochę jestem 
zaniepokojony. Otóż z ustawy 
jasno wynika, że każdy, kto 
ma zaleconą obowiązkową 
kwarantannę, smartfon z od-
powiednim systemem, zasiąg 

sieci komórkowej i zdrowe 
oczy, musi sobie zainstalować 
rządową apkę „Kwarantanna 
domowa”. Cholera, nigdy 
w życiu nie instalowałem 
żadnej aplikacji, więc nie 
wiem, jak się to robi! Co to 
znaczy „odpowiedni system” 
do zainstalowania tej aplika-
cji? Google podpowiada, że 
chodzi o jakiegoś Androida „w 
wersji co najmniej 6.0 bądź 
iOS (co najmniej iOS 10.0, od 
iPhone 5S w górę)”. Napraw-
dę nie wiem, co to znaczy! Bo 
nie muszę. Bo nie ma w Pol-
sce takiego obowiązku, by to 
wiedzieć. Dla mnie smartfon 
to po prostu telefon, dyktafon 
i aparat fotografi czny. Nic 
więcej. Konstytucja RP (którą 

teraz, jak słychać, kochają 
po obu stronach barykady, 
i bronią jej do ostatniej krwi, 
podobnie jak demokracji) nic 
nie mówi o tym, abym musiał 
pod rygorem odpowiedzialno-
ści karnej (za złożenie fałszy-
wego oświadczenia grozi do 
8 lat więzienia) decydować, 
czy mój smartfon (nawet nie 
wiem, jak się nazywa) nadaje 
się do jakiejś aplikacji czy nie. 
Ale to nie koniec. Trzeba 
to cholerstwo zainstalować 
i używać (pod rygorem 
grzywny), czyli przekazywać 
np. swoje zdjęcia, lokali-
zację i inne wrażliwe dane 
Komuś Tam (jest oczywiście 
zastrzeżenie, że dane będą 
bezpieczne, pilnie strzeżone 

itp. ble-ble, znane z Google 
Analytics i innych facebo-
oków, słynących z idealnego 
chronienia naszej prywatno-
ści). 
Na dodatek nie mogę ukryć 
posiadania smartfona, bo 
żeby to zrobić, musiałbym 
skłamać, a tego nie chcę. 
Jestem w matni. Rząd nakła-
da na mnie obowiązek nie 
do wykonania i grozi surową 
karą. Obym tylko nie zacho-
rował. 

*
A pamiętasz jak przed pande-
mią byliśmy mniej nerwowi, 
spokojniej spałem, w domu 
nie szło tyle melisy... To było 
po pandemii? Nie, chyba 
jednak przed.

To było w t�akcie. Albo przed. Nie, chyba po
jkaminski@gazeta.olawa.pl
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Susza daje się we znaki 
zwłaszcza rolnikom. Ci, 
którzy mają możliwości, 
nawadniają swoje uprawy. 
To jednak nie wszystkim 
się podoba

- Susza w 2020 roku urasta 
do coraz większego problemu 
- pisze w liście do redakcji 
pan Ryszard, mieszkaniec 
gminy Jelcz-Laskowice. - 
Wody mamy bardzo mało 
i fakt ten jest podkreślany 
również przez „Wody Pol-
skie”. Polska należy do kra-
jów o najmniejszych zaso-
bach wodnych w całej Unii 
Europejskiej. Kolejny rok 
z rzędu obserwujemy klęskę 
suszy. Nie jest to więc czas 
na podlewanie pól strugami 
wody przez 12 godzin non 
stop. Takie marnowanie wody 
poprzez nawadnianie pól, 
np. w Piekarach, powinno 
zwrócić uwagę władz samo-
rządowych Jelcza-Laskowic. 

Owszem, woda dla rolnictwa, 
ale zagospodarowana przy 
produkcji zwierząt, etc., a nie 
dla podlewania „kartofl iska”. 
Warto poruszyć ten temat 
publicznie, gdyż zasoby wody 
są własnością wspólną.

Są też mieszkańcy naszego 
powiatu, którzy mają odmien-
ne zdanie na temat nawadnia-

nia pól uprawnych. - Rozu-
miem, że rolnicy podlewają 
pola - mówi pani Danusia 
z Oławy. - Od tego zależy to, 
czy będziemy mieli co jeść. 
Ale że mimo suszy i apeli 
o oszczędzanie wody ludzie 
podlewają przydomowe traw-
niki, tego nie rozumiem. To 
zwykłe marnowanie wody. 

O racjonalne gospodaro-
wanie wodą kilka dni temu 
apelowało Ministerstwo Go-
spodarki Morskiej i Żeglugi 
Śródlądowej. Mówił też o tym 
minister rolnictwa Jan Arda-
nowski, podkreślając, że „dziś 
nie ma warunków do tego, 
aby podlewać trawniki czy 
przydomowe ogródki, w skali 

całego kraju są to bowiem 
miliony, dziesiątki milionów 
litrów wody, która może być 
wykorzystana gospodarczo”. 

Czy rolnicy mogą więc na-
wadniać pola?

Barbara Padula, inspektor 
biura powiatowego Agencji 
Restrukturyzacji i Moderni-
zacji w Oławie wyjaśnia, że 

rolnik ma prawo wybudować 
studnię na swoim polu po 
uprzednim uzyskaniu stosow-
nego pozwolenia na wykona-
nie takiej inwestycji, w tym 
pozwolenia wodno-prawnego. 
Może też korzystać z wody 
pozyskiwanej z własnej stud-
ni, co oczywiście wiąże się 
z kosztami. Takie studnie 
mają bowiem pozakładane 
liczniki i rolnicy płacą za 
wodę zużytą do nawadniania 
pól. Inspektor podkreśla też, 
że nie jest to zmarnowana 
woda, wykorzystana na podle-
wanie trawników, tylko woda 
użyta do podlewania upraw 
rolnych, wykorzystywanych 
do produkcji żywności. Przy-
pomina też, że obecnie trwa 
nabór wniosków o dotacje 
na nawadnianie gospodarstw. 
Program obejmuje między 
innymi budowę nowych studni 
i modernizację starych. 

Rolnik może uzyskać na 
wspomnianą inwestycje dofi -
nansowanie w wysokości mak-
symalnie 100 tys. zł. Szczegó-
ły programu na stronie ARiMR

TEKST I FOT.: 
WIOLETTA KAMIŃSKA 
wkaminska@gazeta.olawa.pl

Podlewać czy nie? SPÓR O WODĘ

Z powodu suszy rolnicy coraz częściej muszą nawadniać pola

POWIAT 
Komunikacja zbiorowa 

1 kwietnia wystartowały 
kursy w ramach Oławskich 
Przewozów Gminno-Po-
wiatowych. 22 kwietnia 
na konferencji prasowej 
samorządowcy, przed-
stawiciele Związku oraz 
PKS-u ogłosili zakup trzech 
autobusów za łączną sumę 
miliona złotych netto

Autobusy zostały zakupione 
ze środków PKS-u na rzecz 
Związku „Oławskie Przewozy 
Gminno-Powiatowe”

Nowe pojazdy będą reali-
zowały połączenia w Oławie 
i gminie Jelcz-Laskowice. Są 
przystosowane do przewozu 
osób z niepełnosprawnościa-
mi, posiadają specjalny podest 
dla wózków inwalidzkich. 

W każdym można przewieźć 
do 41 osób, w tym od 15 do 
19 jest miejsc siedzących. To 
autobusy marki MAN, z sil-
nikiem disela, spełniającym 
normy euro-6. W terenie spalą 
około 10 litrów, w mieście 
około 14. Koszt jednego to 333 
tysiące złotych netto.

Kursy w ramach związku 
odbywały się dotychczas tylko 
w Oławie i gminie Jelcz-La-
skowice. Prezes PKS Oława 
Erwin Monastyrski zapowie-
dział, że na początku maja 
międzypowiatowa komunika-

cja dotrze także do gminy Do-
maniów. Potem sukcesywnie 
będzie rozszerzana na teren 
całego powiatu.

Nie da się ukryć, że koro-
nawirus pokrzyżował plany 
samorządom, które tworzyły 
związek. W zamierzeniu miało 
być lepiej, wygodniej i spraw-
niej. Od kwietnia z darmo-
wych przejazdów mieli korzy-
stać emeryci, renciści, a także 
uczniowie szkół podstawo-
wych i średnich na terenie 
powiatu. Powstać miał także 
wspólnego biletu gminno-

-powiatowego do przejazdów 
autobusowych i kolejowych, 
a także zintegrowane połącze-
nia autobusowe z rozkładem 
jazdy Wrocławskiej Kolei 
Metropolitalnej. Związek miał 
też zapewnić większą liczbę 
połączeń międzygminnych 
oraz tych na terenie poszcze-
gólnych gmin. W obecnej sy-
tuacji trudno jednak ocenić, co 
udało się już na starcie, bo ko-
munikacja zbiorowa w całym 
kraju funkcjonuje na mocno 
ograniczonych zasadach.

(KT)

NOWE AUTOBUSY 
dla nowego Związku

Koszt jednego autobusu to to 333 tysiące złotych netto
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GMINA J-L 
Pociągi 

Trwa rewitalizacja linii ko-
lejowej nr 292 na odcinku 
Jelcz Miłoszyce - Wro-
cław Sołtysowice w celu 
przywrócenia przewozów 
pasażerskich w kilku 
miejscach

Na trasie linii kolejowej 
Jelcz Miłoszyce-Wrocław 
Sołtysowice powstało pięć no-
wych przystanków: Wrocław 
Popiele, Wrocław Strachocin, 
Wrocław Wojnów Wschodni, 
Nadolice Małe, Chrząstawa 
Mała. 

Zakres prac modernizacji 
przeszło ponad 21 kilometrów 
linii kolejowej obejmował 
m.in. wymianę torów, roz-
jazdów, urządzeń sterowania 
ruchem kolejowym oraz ele-
mentów sieci trakcyjnej. 

Poprawne funkcjonowanie 
poszczególnych przystanków 
wymagało również budowy 
parkingów, wiat, dróg, ciągów 
pieszych oraz oświetlenia. 
Aby zwiększyć przepustowość 
linii, zbudowana została tzw. 
mijanka oraz przebudowany 
układ torowy na stacji Wro-
cław Swojczyce. 

Realizacja zadania, której 
celem jest umożliwienie ła-
twiejszego dojazdu z północ-
no-wschodniej części aglome-
racji wrocławskiej do centrum 
Wrocławia była możliwa dzię-
ki porozumieniu spółki PKP 
z trzema gminami: Wrocław, 
Jelcz-Laskowice i Czernica. 

Po rewitalizacji pociągi po-
jadą na trasie z prędkością do 
100-120 km/godz. Kolej będzie 
dobrą alternatywą na ominięcie 
zatłoczonych - szczególnie 
w godzinach szczytu - dróg. Za-
kończenie prac i udostępnienie 
trasy dla ruchu pasażerskiego 
przewidziane jest w połowie 
2021 roku.

(KT)

Za rok nową trasą 
DO WROCŁAWIA

Będzie więcej opcji dotarcia pociągiem do Wrocławia

ar
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OŁAWA 
Ważne! 

To najnowsza akcja Oław-
skiej Platformy Pomocy

- Nie potrzeba było pan-
demii, by niedożywienie, 
a wręcz czasami głód, był 
wstydliwym problemem wielu 
mieszkańców naszego kraju, 
w tym głównie dzieci i osób 
starszych -mówią członkowie 
stowarzyszenia. - O wiele 
trudniej jest jednak zaspoko-
ić najpilniejsze i najbardziej 
podstawowe potrzeby w cza-
sie, gdy wielu z nas utraciło 
dochody lub ma je na poziomie 
niepozwalającym na pokrycie 
zarówno zobowiązań fi nanso-

wych, opłat, rachunków oraz 
jednocześnie zapewnienie 
wyżywienia sobie i swoim 
podopiecznym oraz bliskim.

Stowarzyszenie Oławska 
Platforma Pomocy prosi 
o wsparcie w finansowaniu 
zakupów żywnościowych dla 
rodzin/osób samotnych, po-
zostających w trudnej sytuacji 
fi nansowej w związku z utratą 
pracy spowodowaną cięciami 
etatów w wyniku panującej 
pandemii: - Mamy poczucie, 
że najlepszym rozwiązaniem 
byłoby zorganizowanie zbiórki 
żywności, co jako stowa-
rzyszenie niejednokrotnie 
czyniliśmy, jednakże starając 
się przestrzegać zaleceń doty-
czących pozostania w domu 
chcielibyśmy ograniczyć 
bezpośredni kontakt do mi-

nimum dla bezpieczeństwa 
wszystkich. Postanowiliśmy 
utworzyć zrzutkę, której prze-
znaczeniem będzie zakup żyw-
ności dla najbardziej potrzebu-
jących osób i rodzin z naszego 
powiatu. Licząc na państwa 
hojność z góry dziękujemy 
za każdą wpłaconą złotówkę. 
Oławianie od lat pokazują, że 
mają wielkie serce.Wierzymy, 
że i tym razem uda nam się 
wspólnymi siłami pomóc po-
trzebującym. Prosimy o udo-
stępnianie zrzutki znajomym!

Zbiórkę można znaleźć na 
portalu zrzutka.pl, wyszukując 
ją na hasło „Na żywność dla 
potrzebujących mieszkańców 
Oławy” lub poprzez link bez-
pośredni: zrzutka.pl/4xutkc.

(KT)

Zbierają na żywność 
DLA POTRZEBUJĄCYCH

JELCZ-LASKOWICE 
W końcu! 

To były miesiące długiej 
walki, by zebrać 
9 milionów złotych. 
A wszystko po to, by 
doczekać się właśnie tej 
chwili

- To się dzieje na prawdę 
- napisała Karolina, mama 
Tosi Wiśniewskiej 24 kwiet-
nia. - Tosia właśnie otrzymała 
Zolgensma w Texas Chil-
dren`s Hospital! Stało się to, 
o co wraz z ogromną armią 
wielkich i wspaniałych serc 
walczyliśmy od końca grud-
nia. W USA pozostaniemy 
jeszcze przez najbliższe mie-

siące, gdzie Tosia będzie pod 
kontrolą tutejszych lekarzy. 
Dziękujemy za całe otrzymane 
wsparcie i za to, że jesteście 
z nami w tej walce o lepsze 
życie dla Tosi.

Kilka dni później przyszły 
kolejne wieści: - Nasza dzielna 
wojowniczka czuje się dobrze 

po podaniu leku i przesyła 
wam moc pozytywnej energii. 
Póki co nie wystąpiły żadne 
niepożądane skutki uboczne 
infuzji i oby to się nie zmie-
niło. Czekamy na pozytywne 
efekty terapii. Sam wlew Tosia 
zniosła dosyć dobrze, troszkę 
marudziła, troszkę spała, ale 

oczywiście jak zwykle była 
bardzo dzielna i po godzinnej 
obserwacji mogliśmy wrócić 
do domku. Cały czas dbamy 
o dobrą kondycję i walczymy 
o jak najlepszą formę mięśni 
Tosi. Kochani, trzymajcie się 
cieplutko!

(KT)

STAŁO SIĘ! TOSIA 
rozpoczęła terapię

Lek, który trzyma Tosia, kosztował prawie 9 milionów złotych
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POWIAT 
Wybory 

Za pośrednictwem 
mediów społecznościowych 
zadaliśmy czytelnikom 
dwa pytania. Jak odpowie-
dzieli?

W pierwszej ankiecie pyta-
liśmy „Czy weźmiesz udział 
w wyborach prezydenckich, 
jeśli te odbędą się w maju 
w formie korespondencyj-
nej?”. 1500 osób odpowiedzia-
ło „nie”, a 384 „tak”. 

Kilka dni później spytaliśmy 
„Co jeśli wybory odbędą się 
w późniejszym terminie (na 

tyle bezpiecznym, by można 
je było zorganizować w formie 
tradycyjnej)?”. Tym razem 671 
osób powiedziało, że „wtedy 
zagłosuje”, a 181, że „i tak nie 
pójdzie”. 

Przedstawione wyniki są 
stanem na wtorek 28 kwietnia, 

godzinę 10.25. Ankiety wciąż 
są dostępne, więc wynik może 
się obecnie różnić. Pewna ten-
dencja jest jednak zauważalna. 
Internauci chcą pójść do urn, 
ale nie w trakcie szalejącej 
pandemii.

(KT)

Internauci chcą 
GŁOSOWAĆ, 
ale nie teraz!
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JELCZ-LASKOWICE 
Kultura 

Koronawirus pokrzyżował 
plany i nie będzie Dni 
Jelcza-Laskowic w trady-
cyjnej, hucznej formie. 
Miejsko-Gminne Centrum 
Kultury postanowiło 
jednak, że zaproponuję 
mieszkańcom coś innego - 
imprezę w sieci

Dzięki nowoczesnym tech-
nologiom, mieszkańcy mogą 
się zgromadzić przed monito-
rami komputerów czy smartfo-
nów, a także ...spojrzeć w nie-
bo. Szykowana jest bowiem 
niespodzianka w chmurach.

„Wirtualną majówkę” bę-
dzie można obejrzeć dzięki 
transmisjom live na facebo-
okowym profilu Miejsko-
-Gminnego Centrum Kultury 
(www.facebook.com/mgckJL) 
oraz kanale YouTube MGCK. 
Program imprezy zdominują 
występy lokalnych artystów. 

1 maja 2020 o godz. 15:00 
organizatorzy zapraszają dzie-
ci na animacje muzyczne pt. 
„Na dzikim zachodzie” - zaba-

wy on-line w stylu country z dj 
Wiolą. Najmłodsi widzowie 
do zabawy powinni przygo-
tować trzy rekwizyty: chustkę 
kowboja (bandamkę lub inny 
kwadratowy materiał), prosty 
instrument perkusyjny do 
naśladowania kopyt końskich 
(np. dwa drewniane klocki) 
oraz kapelusz. 

2 maja 2020 o godz. 19:00 
odbędzie się kameralny kon-
cert Bartka Deryły z zespołem. 
Bartek to wokalista, autor 
tekstów, kompozytor, miesz-
kaniec Jelcza-Laskowic. Je-
den z najciekawszych głosów 
młodego pokolenia. Ukończył 
Szkołę Muzyczną im. J. Szaj-
ny-Lewandowskiej w klasie 
skrzypiec. Jest studentem Uni-
wersytetu Zielonogórskiego na 
wydziale Jazzu i Muzyki Roz-
rywkowej w klasie wokalnej. 
Jego warsztat wokalny oraz 
umiejętności kompozytorskie 
zostały docenione nie tylko 
przez słuchaczy, ale także 
przez nieprzypadkowych ju-
rorów podczas X edycji pro-
gramu The Voice of Poland 
(2019), którego został półfi -
nalistą. Od tego czasu artysta 
aktywnie koncertuje oraz jest 
w trakcie przygotowywania 
swojego debiutanckiego albu-
mu. W 2019 i 2020 roku brał 
gościnny udział w trasach kon-

certowych Kamila Bednarka 
i zespołu Afromental.

W niedzielę 3 maja 2020 
o godz. 16:00 mieszkańcy 
Jelcza-Laskowic będą mogli 
wypatrywać niespodzianki 
pod nieboskłonem. Ostatniego 
dnia majówki o godzinie 19:00 
znów będzie można zasiąść 
w wygodnym fotelu domo-
wego zacisza, by posłuchać 
koncertu na żywo on-line. Tym 
razem Jadwigi Tomczyńskiej 
i Maksymiliana Ambroziaka, 
zatytułowanego „Majówka 
z harfą!”. Duet Tomczyńska & 
Ambroziak znany jest dosko-
nale w całej gminie. Muzycy są 
instruktorami zajęć wokalnych 
i instrumentalnych w MGCK. 
Ona - harfi stka o delikatnym 
głosie, on - chłopak z gitarą 
i rockowym pazurem. 

Para ostatnio zaangażowała 
się w akcję nagraniową pt. 
„Zróbmy coś razem” zapocząt-
kowaną w marcu w związku 
z kwarantanną podczas pande-
mii koronawirusa. Jej pomysło-
dawcą jest Tomasz Basel. Każdy 
muzyk dogrywał własne osiem 
taktów utworu i nominował 
kolejną osobę do kontynuacji 
dzieła. Utwór powstał przy 
zdalnej współpracy 45 artystów, 
a finalna piosenka otrzymała 
tytuł „Music is everywhere”.

(KT)

NIE MOŻNA SIĘ GROMADZIĆ? 
Zorganizują majówkę wirtualnie

OŁAWA 
Kultura 

W czwartek 30 kwietnia 
o godz. 11:00 odbędą się 
kolejne warsztaty z filmem 
live na profilu facebooko-
wym Centrum Sztuki

Tym razem zajęcia przezna-
czone będą dla dzieci w wieku 
5-9 lat. Podczas transmisji na 
żywo uczestnicy wspólnie roz-
wiążą zagadki przyrodnicze, 
wybiorą się na wycieczkę oraz 
porozmawiają o bezpieczeń-
stwie w lesie. Nie zabraknie też 
fi lmów, znanych z zajęć Kino 
Przedszkole realizowanych 
w Kinie Odra. - Czekamy na 
wszystkie dzieci w wieku 5-9 
lat i zapraszamy na wspólną 
zabawę - mówią organizatorzy. 
- Dajcie znać innym! W grupie 
będzie nam raźniej. Rodziców 
zachęcamy, by na godzinę 

oddali swoim dzieciom dostęp 
do konta na Facebooku i razem 
z dziećmi dołączyli do warsz-
tatów. Startujemy w czwartek 

30 kwietnia o godz. 11:00. Do 
zobaczenia na Faceooku Cen-
trum Sztuki w Oławie!

(KT)

Warsztaty LIVE z fi lmem 
dla najmłodszych

OŁAWA 
Kultura 

Centrum Sztuki informuje, 
że od 4 maja instytucja 
będzie czynna w godz. 
8.00-16.00

Chodzi zarówno o Ośro-
dek Współpracy Europejskiej 

„Odra” przy ul. Młyńskiej 3 
oraz o Ośrodek Kultury przy 
ul. 11 Listopada 27. 

W związku z ogłoszonym 
stanem epidemicznym do 
odwołania petenci proszeni 
są jednak o wybór kontaktu 

telefonicznego (OWE „Odra” 
71/735-15-75, Ośrodek Kul-
tury 71/313-28-29) lub ma-
ilowego (sekretariat@kultura.
olawa.pl).

(KT)

Otwarci, ale...
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ODESZLI
OŁAWA

20 IV  - Kazimierz Meszczyk    - ur. 1955
23 IV  - Katarzyna Kanas    - ur. 1925
23 IV  - Anastazja Lipnicka    - ur. 1929
24 IV  - Andrzej Wojnarski    - ur. 1953
25 IV  - Józef Wójcik    - ur. 1942
26 IV  - Janina Wąder-Białogłowska  - ur. 1924
25 IV  - Jadwiga Czyżykowska    - ur. 1958

JELCZ-LASKOWICE
21 IV  - Eugeniusz Szymański    - ur. 1954
24 IV  - Edmund Florkiewicz    - ur. 1930

POWIAT 
Dobre wieści 

Program budowy 100 
obwodnic nabiera tempa. 
Obwodnica Oławy oficjal-
nie zatwierdzona!

O konieczności wyprowa-
dzeniu ruchu tranzytowego, 
a w szczególności transportu 
ciężarowego, jaki koncentruje 
się w mieście wzdłuż drogi 
krajowej nr 94, nikogo chy-
ba nie trzeba przekonywać. 
O tym, że stolica naszego 
powiatu znalazła się w rzą-
dowym programie budowy 
100 obwodnic na lata 2020-
2030, wiemy już od 7 lutego. 
Ale na tę informację, która 
dotarła do Oławy 22 kwiet-
nia, w szczególności w dobie 
panującej pandemii koronawi-
rusa, która weryfi kuje wiele 
przedsięwzięć, nasi lokalni 
samorządowcy wyczekiwali 
z niecierpliwością i przyjęli 
ją oczywiście z dużą radością. 
Minister infrastruktury w tym 
właśnie dniu zatwierdził pro-
gramy budowy trzech obwod-
nic w województwie dolnoślą-
skim, wśród których znalazła 
się również ta oławska. 

- Od lat aktywnie, z pełną 
determinacją i konsekwencją 
zabiegaliśmy w gremiach de-
cyzyjnych w sprawie realizacji 
obwodnicy Oławy, a właśnie 
dziś z satysfakcją i ulgą mo-

żemy powiedzieć - mamy 
to! - mówi starosta oławski 
Zdzisław Brezdeń. - Rząd 
premiera Mateusza Mora-
wieckiego dotrzymał słowa, 
przedłożony w lutym program 
został zaakceptowany, a de-
cyzja o wdrażaniu koncepcji 
budowy obejścia Oławy staje 
się dziś faktem. Wierzę, że 
teraz kolejne etapy realizacji 
tej inwestycji, bardzo wycze-
kiwanej przez nas wszystkich, 
mieszkańców powiatu, znajdą 
swój szczęśliwy fi nał. Ta mini-
sterialna decyzja daje zielone 
światło dla obwodnicy Oławy. 
Zabiegaliśmy i działaliśmy na 

rzecz tej inwestycji wiele lat, 
ale uzyskany dziś efekt jest 
świetnym przykładem efektu 
współpracy władzy samorzą-
dowej i parlamentarnej, za co 
w imieniu własnym i Zarządu 
Powiatu serdecznie dziękuję. 

Inwestycja jest planowana 
do realizacji w formule „Pro-
jektuj i buduj”. Ogłoszenie 
przetargu zaplanowano na 
I kwartał 2024, a realizację na 
lata 2026-2029. 

Obecnie zadanie znajduje 
się na wstępnym etapie prac 
przygotowawczych. Gene-
ralna Dyrekcja Dróg Krajo-
wych i Autostrad prowadzi 

prace koncepcyjne, dotyczą-
ce obejścia Oławy i innych 
miejscowości, wskazanych 
w dokumencie. W ramach 
inwestycji powstanie nowy 
odcinek drogi klasy GP, o dłu-
gości około 11 km, oraz most 
i wiadukt nad torami kolejo-
wymi, a szacowany dziś koszt 
przedsięwzięcia, to ponad 300 
milionów złotych. Przedsię-
wzięcie ma zagwarantowane 
dofinansowanie z Minister-
stwa Infrastruktury - ze środ-
ków Krajowego Funduszu 
Drogowego.

Podstawowym celem bu-
dowy obwodnicy Oławy, 
w ciągu drogi krajowej nr 94, 
która jest trasą alternatyw-
ną dla autostrady A-4, jest 
wyprowadzenie poza obszar 
miasta ruchu tranzytowego. 
Ponadto budowa obwodnicy 
upłynni ruch do Oławskiej 
Podstrefy Wałbrzyskiej Strefy 
Ekonomicznej. - Nie tylko 
pozwoli to uniknąć komu-
nikacyjnego paraliżu, ale 
wpłynie również na poprawę 
bezpieczeństwa uczestników 
ruchu i efektywność sektora 
transportowego, zwiększenie 
dostępności transportowej, 
aktywizację gospodarczą, 
ruch turystyczny i wzrost 
atrakcyjności, a tym samym 
zwiększenie dynamiki rozwo-
ju całego regionu - podsumo-
wuje starosta oławski.

OPR.: (KAT)

ZIELONE ŚWIATŁO 
dla obwodnicy Oławy

Informację o budowie oławskiej obwodnicy przekazali mieszkańcom powiatu 7 lutego starosta Zdzisław 
Brezdeń, ówczesny wojewoda Paweł Hreniak i reprezentujący społecznych inicjatorów przedsięwzięcia 
Dawid Karbowiak
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Minister infrastruktury Andrzej Adamczyk 22 kwietnia podpisał plan inwestycji dla Milicza, Międzyborza i 
Oławy, w ramach „Programu budowy 100 obwodnic”...
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OŁAWA 
Pożyteczna inicjatywa 

Działacze Oławskiego 
Klubu Strzeleckiego Ligi 
Obrony Kraju od kilku 
dni bezpłatnie przekazują 
zainteresowanym wybrane 
egzemplarze miesięcznika 
„Mały modelarz”

- Zapraszamy dzieci oraz 
ich rodziców i dziadków do 
wspólnych zajęć, polegają-
cych na wycinaniu i klejeniu 
modeli okrętów, samochodów, 
samolotów i innych pojazdów, 
prezentowanych w poszcze-
gólnych numerach dobrze zna-
nego przedstawicielom star-
szej generacji interaktywnego 

czasopisma Ligi Obrony Kraju 
„Mały modelarz” - przypomi-
na o inicjatywie jej animator 
Eugeniusz Engel, instruktor 
OKS LOK. - Wszystkim chęt-
nym, którzy w czasie przy-
musowego siedzenia w domu 
z powodu pandemii koronawi-
rusa, zobowiążą się wykonać 
model z danego egzemplarza 
periodyku, a następnie udo-
stępnią nam gotowy produkt 
do konkursowej oceny, przeka-
żemy czasopismo bezpłatnie. 

Zainteresowani powinni 
się kontaktować telefonicznie 
z Eugeniuszem Englem, który 
czekać będzie na zgłoszenia 
pod numeru 601-653-140. 
Tą drogą będzie także można 
ustalić miejsce i sposób ode-
brania któregoś z egzemplarzy 
„Małego modelarza”.

(KAT) 
Fot.: archiwum OKS LOK Oława

W OŁAWIE 
ruszyła produkcja 
czołgów i samolotów

Z kartonów umieszczonych 
w poszczególnych egzemplarzach 
„Małego modelarza” można skleić 
m.in. czołgi...

...i samoloty różnych marek 
i typów

Za wyrazy współczucia 
i udział w uroczystości pogrzebowej 24 kwietnia 

śp. Marii Wild 
serdeczne podziękowania składa Rodzina
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 » - W jaki sposób Powiatowe Urzędy 
Pracy (PUP) są obecnie włączone do 
systemu wspierania przedsiębior-
ców w związku z pandemią?
- Tak zwana specustawa, 

czyli ustawa o szczególnych 
rozwiązaniach związanych 
z zapobieganiem, przeciw-
działaniem i zwalczaniem 
COVID-19 i innych chorób 
zakaźnych, dała przedsiębior-
com możliwość skorzystania 
z pomocy w okresie dla nich 
najbardziej trudnym, czyli 
w czasie pandemii, gdy nie 
mogą w pełni prowadzić 
swojej działalności gospo-
darczej, a tym samym za-
rabiać. PUP realizuje tutaj 
cztery instrumenty. Jednym 
są mikropożyczki dla mi-
kroprzedsiębiorców, drugim 
jest dofinansowanie części 
kosztów wynagrodzenia pra-
cowników oraz należnych od 
tych wynagrodzeń składek 
na ubezpieczenie społeczne 
dla mikroprzedsiębiorcy oraz 
małego i średniego przedsię-
biorcy, kolejnym - udzielenie 
dofi nansowania części kosz-
tów prowadzenia działalno-
ści gospodarczej dla przed-
siębiorcy będącego osobą 
fi zyczną, niezatrudniającego 
pracowników, i ostatni instru-
ment - finansowanie części 
kosztów wynagrodzeń pra-
cowników oraz należnych od 
tych wynagrodzeń składek na 
ubezpieczenie społeczne dla 
organizacji pozarządowych.

 » - Zacznijmy od mikropożyczki. Ile 
osób złożyło już wniosek o 5 tys. zł?
- Pierwotnie w/w ustawa 

zakładała, iż jedynie mikro-
przedsiębiorcy zatrudniający 
pracowników będą mogli sko-
rzystać z tej formy wsparcia. 
16 kwietnia dokonano jej 
nowelizacji. Teraz mogą o  
pożyczkę występować także 
mikroprzedsiębiorcy nieza-
trudniający pracowników, 
czyli samozatrudnieni. To 
rozszerza liczbę podmiotów, 
które mogą to wsparcie uzy-
skać. Do 28 kwietnia wnioski 
złożyło ok.1500 podmiotów. 
Na dziś możemy wypłacić 2 
mln zł, czyli podpisać umowy 
z 400 podmiotami. Co nie 
oznacza, że nie będziemy za 
chwilę podpisywać kolejnych 
umów. Niezwłocznie wystąpi-
my o kolejne środki rezerwy 
Funduszu Pracy na fi nansowa-
nie tego instrumentu.

 » - Czy pieniądze na te 400 pożyczek 
już wypłacono?
- Wszystkich jeszcze nie. 

Wypłaciliśmy prawie 1,5 mln 
zł dla blisko 300 podmio-
tów. Zakładamy, że do końca 
kwietnia wypłacimy kolejny 
milion.
 » - Jak długo potrwa nabór?
- Zainteresowanie tą formą 

wsparcia jest bardzo duże. 
Nabór wniosków jest ciągły.

 » - 300 wypłaconych pożyczek to 
niewiele.
- Ta liczba wypłat może 

wydawać się mało imponująca 
przy 1500 złożonych wnio-
skach. Proszę jednak wziąć 
pod uwagę, iż każdy z wnio-
sków musi przejść procedurę 
oceny. Jest wiele błędów we 
wnioskach, brakuje dokumen-
tów niezbędnych do wypłaty 
pomocy. Ponadto najwięcej 
wniosków wpłynęło do urzędu 

w ostatnich dniach, średnio 
200 dziennie. Przedsiębiorcy 
wysyłają do nas wnioski nawet 
w nocy.

 » - Od czego zależy kolejność 
wypłaty? Kto pierwszy złożył, ten 
dostał szybciej?
- Teoretycznie tak. Oczy-

wiście pod warunkiem, że 
złożył poprawny wniosek. 
Jeśli wystąpiły błędy w for-
mularzu wniosku, wówczas 
należy poprawny wniosek 
złożyć jeszcze raz. Natomiast 
kiedy brakuje załączników, 
prosimy o ich uzupełnienie. 
Nie jest to zbyt długi proces, 
ponieważ wszystko odbywa 
się elektronicznie.

 » - No właśnie. To jest też problem 
dla wielu przedsiębiorców, którzy 
narzekają, że wniosek nie jest 
prosty do wypełnienia, chociażby 
właśnie dlatego, że trzeba mieć 
profil zaufany.
- Profi l zaufany można uzy-

skać bardzo szybko bez wy-
chodzenia z domu. Na naszej 
stronie internetowej umiesz-
czony został link pz.gov.pl, 
przez tę stronę można założyć 
tymczasowy profil zaufany. 
Procedura jest bardzo prosta. 
Potwierdzenie profi lu nastę-
puje poprzez rozmowę wideo 
z urzędnikiem. My służymy 
pomocą. Także przy wypełnie-
niu wniosku o pożyczkę.

 » - Ale jak, skoro nie można teraz do 
was przyjść?
- Już można, od 27 kwietnia 

PUP Oława wznawia bez-
pośrednią obsługę klienta. 
Warunkiem kontaktu z urzęd-
nikiem będzie wcześniejsze 
umówienie wizyty. Wejście do 
urzędu będzie możliwe tylko 
z zakrytymi ustami i nosem, 
w rękawiczkach lub po de-
zynfekcji rąk. W przeciwnym 
razie klienci nie będą wpusz-
czani do budynku. Ponadto 
klient będzie zobowiązany do 
złożenia oświadczenia, iż nie 
jest objęty kwarantanną i nie 
miał kontaktu z osobą zainfe-
kowaną. Oczywiście kontaktu-
jemy się z benefi cjentem także 
telefonicznie i krok po kroku 
tłumaczymy, co i gdzie należy 
wpisać, w którą tabelkę.

 » - Czy we wniosku musi być tych 
danych tak dużo?
- Takie są wymogi ministe-

rialne. Wniosek musi zawierać 
pewne dane, które pozwolą 
na weryfi kację i identyfi kację 

podmiotu, bo niestety może 
dochodzić do nadużyć i wy-
łudzeń.

 » - Wyłudzeń?
- Mogą pojawić się np. 

fikcyjne firmy, zdarzają się 
sytuacje, w których podmioty 
składają wnioski o pomoc 
w kilku powiatach, dlatego 
musimy wszystko dokładnie 
sprawdzić.

 » - To zmusza jednak przedsiębiorców 
do robienia czegoś, czego do tej 
pory nie robili. Nie każdy w Polsce 
jest zobowiązany do posiadania 
komputera, do dostępu do interne-
tu i umiejętności posługiwania się 
siecią...
- Tu mogłabym polemizo-

wać, ponieważ wszystkie oso-
by, które starają się w naszym 
urzędzie o uzyskanie dotacji 
na rozpoczęcie działalno-
ści gospodarczej zazwyczaj 
wskazują jako niezbędny za-
kup sprzętu elektronicznego: 
komputer, drukarkę, skaner...

 » - No tak, ale to jest niezbędne 
do działalności, podobnie jak np. 
kasa fiskalna, ale to nie znaczy, że 
muszę umieć sprawnie zalogować 
się na Skypie, WhatsAppie czy 
Messengerze, by przeprowadzać 
wideokonferencję.

- Gdyby posiadanie profi lu 
zaufanego czy podpisu elek-
tronicznego było tak strasznie 
skomplikowane, nie dostali-
byśmy 1500 wniosków. Przy 
niewielu wnioskach, mogli-
byśmy się zastanawiać, czy ta 
procedura, którą wdrożyliśmy, 
jest nieefektywna i nieza-
sadna. Wracając do podpisu 
elektronicznego, jeśli ktoś go 
nie posiada, może udzielić 
pełnomocnictwo osobie, która 
profil zaufany/podpis elek-
troniczny już ma. Pełnomoc-
nik złoży wniosek i zawrze 
umowę z nami w imieniu 
przedsiębiorcy. Dzięki temu, 
że wnioski przyjmujemy tylko 
w wersji elektronicznej, po 
ich weryfi kacji niezwłocznie 
podpisujemy umowę. Wypłata 
środków następuje do 2 dni 
po podpisaniu umowy przez 
każdą ze stron. Proszę sobie 
wyobrazić, ile trwałby ten pro-
ces, gdybyśmy przyjmowali 
wnioski w formie papierowej 
i aby je uzupełnić, korzysta-
libyśmy z przesłania pisma 
o uzupełnienie wniosku dro-
gą pocztową. Miesiąc, dwa? 
Może dłużej?

 » - Czy jak już wypłaci pani te 400 
pożyczek, to wiadomo, kiedy będą 
pieniądze na kolejne umowy?
- Wnioski o uruchomienie 

rezerwy Funduszu Pracy są 
rozpatrywane niezwłocznie. 
Nie sądzę, aby wystąpiła taka 
sytuacja, że nie mielibyśmy 
środków dla naszych przed-
siębiorców.

 » - Ustawa mówi, że korzystając 
z tej pierwszej formy pomocy 
można dostać do 5 tys. zł. Czy ktoś 
wnioskował o mniej?
- Nie. Jeżeli beneficjant 

uznałby, że potrzebuje mniej 
niż 5 tys., to oczywiście może 
wnioskować o mniejszą kwo-
tę, ale jeszcze taki przypadek 
się nie zdarzył.

 » - Rozumiem, że PUP nie weryfikuje 
tych wniosków pod kątem wysoko-
ści potrzeb?
- Nie, ponieważ potrzeby 

swoje określa podmiot skła-
dający wniosek o pożyczkę. 
Poza tym przedsiębiorca może 
skorzystać nie tylko z tej jed-
nej formy wsparcia. Jeżeli 
otrzymał mikropożyczkę, a za-
trudnia pracowników, to może 
ubiegać się również o dofi-
nansowanie części kosztów 
wynagrodzeń pracowników 
oraz należnych od tych wyna-
grodzeń składek na ubezpie-
czenie społeczne.

 » - Ile osób skorzystało już z tej 
drugiej formy pomocy?
- 20 kwietnia ogłosiliśmy 

pierwszy nabór wniosków, 
który potrwa do 3 maja. Nasi 
benefi cjenci na razie głównie 
dzwonią i pytają o tę formę 
wsparcia. Dotychczas złożono 
10 wniosków. Trwa również 
nabór wniosków o dofi nanso-
wanie części kosztów prowa-
dzenia działalności gospodar-
czej dla samozatrudnionych. 
Wnioski złożyły 33 podmioty. 
W sumie te 43 podmioty zło-
żyły wnioski na ok. 1 mln 
zł. O dofinansowanie części 
kosztów wynagrodzeń pra-
cowników oraz należnych od 
tych wynagrodzeń składek na 
ubezpieczenie społeczne mogą 
ubiegać się również organizacje 
pozarządowe. Niestety, pomi-
mo ogłoszonego naboru wpły-
nął do nas tylko jeden  wniosek.

 » - Może nie wiedzą, że można już 
ubiegać się o środki?
- Mam nadzieję, że dzięki 

tej rozmowie informacja do-

trze do jak największej liczby 
podmiotów.
 » - Wsparcie w jakiej wysokości 
otrzymają przedsiębiorcy w ramach 
tych pozostałych form?
- Mikro, mały i średni przed-

siębiorca zatrudniający pra-
cowników, w zależności od 
spadku obrotów jego firmy 
o co najmniej 30, 50 lub 80% 
w zestawieniu dwóch miesięcy 
roku bieżącego z odpowiada-
jącymi im miesiącami roku 
ubiegłego otrzyma dofinan-
sowanie w wysokości 50, 70 
lub 90% wynagrodzenia pra-
cowników (jednak nie więcej 
niż 50% minimalnego wyna-
grodzenia) wraz ze składkami 
na ubezpieczenie społeczne. 
Pomoc przyznawana jest na 
okres 3 miesięcy. Należy za-
tem przyjąć, że przedsiębiorca 
powinien prowadzić swoją 
działalność przez co najmniej 
14 miesięcy licząc od dnia 
złożenia wniosku. Takie samo 
wsparcie otrzyma organizacja 
pozarządowa zatrudniająca 
pracowników. Osoby fi zyczne 
niezatrudniające pracowni-
ków w zależności od spadku 
obrotów o 30, 50 lub 80% 
otrzymają dofinansowanie 
części kosztów prowadzenia 
działalności gospodarczej 
w kwocie odpowiednio 1300, 
1820 lub 2340 zł przez okres 
3 miesięcy.
 » - Czy skorzystanie wcześniej z innej 
formy pomocy ma znaczenie przy 
otrzymywaniu kolejnej?
- Formy wsparcia mogą do-

tyczyć tego samego podmiotu 
gospodarczego, jednak nie 
przewiduje się możliwości 
pokrywania tych samych kosz-
tów z różnych źródeł. Jeżeli 
ktoś otrzymał 5 tys. zł pożycz-
ki, może również ubiegać 
się o dofi nansowanie części 
kosztów wynagrodzenia pra-
cowników wraz ze składkami. 
Jeśli przedsiębiorca skorzystał 
ze zwolnienia składek ZUS, 
również może wnioskować 
o dofi nansowanie do wynagro-
dzeń, pracownik wtedy dosta-
nie u nas tylko dofi nansowanie 
do części wynagrodzenia, ale 
już bez składek.
 » - Czy w związku z pandemią PUP 
zaobserwował nagły wzrost liczby 
bezrobotnych?
- Nie.

 » - A jeżeli chodzi o zwolnienia 
grupowe?
- Mamy informację o jed-

nym zgłoszeniu grupowym 
w niewielkiej fi rmie na terenie 
powiatu, zwolnienie dotyczyć 
będzie ok. 20 pracowników, 
a przewidziane jest na maj-
-czerwiec.
 » - W ZUS można zostawić doku-
menty w specjalnej skrzynce pod 
drzwiami, a u was?
- My również umożliwia-

my składanie niektórych do-
kumentów do odpowiednio 
przygotowanego pojemnika 
znajdującego się przy wejściu 
do urzędu. Większość naszych 
zadań realizujemy wykorzy-
stując internet i telefon. W ten 
sposób chronimy zdrowie 
pracowników i naszych klien-
tów. Liczba osób zakażonych 
i objętych kwarantanną w na-
szym powiecie wciąż rośnie. 
Ponadto w momencie, kiedy 
ogłaszaliśmy nabór wniosków 
na pożyczki, w naszym kraju 

obowiązywał całkowity zakaz 
przemieszczania się z wyjąt-
kiem drogi do pracy, udania się 
do lekarza czy na zakupy. Nikt 
wówczas nie wiedział, jak dłu-
go taki stan potrwa. Przyjęto 
wówczas, że nabór wniosków 
odbywać się będzie wyłącznie 
elektroniczne. Zmiana zasad 
naboru w trakcie jego trwania 
jest niezasadna, dochodziłoby 
bowiem do nierównego trak-
towania benefi cjentów.

 » - Ile otrzymaliście pieniędzy na 
wszystkie formy pomocy i czy 
w ramach tych środków istnieją 
możliwości przesunięcia pomiędzy 
poszczególnymi formami pomocy?
- Otrzymaliśmy 12,5 mln zł 

ze specjalnie utworzonej na ten 
cel rezerwy Funduszu Pracy. 
Przy zastosowaniu odpowied-
nich procedur przesunięcia 
tych środków są możliwe. 
Niezwykle istotne jest bowiem 
zapewnienie środków na po-
trzeby wszystkich naszych 
klientów, w zależności od tego, 
jak dużym zainteresowaniem 
będzie się cieszyła określona 
forma wsparcia. Nasi klienci 
mogą liczyć na wsparcie przez 
pracowników PUP, zarówno 
merytoryczne, jak i techniczne 
w związku z wypełnieniem 
formularza wniosku o którą-
kolwiek formę pomocy. Za-
wsze jesteśmy do dyspozycji, 
a klienci mogą liczyć również 
na moje wsparcie. Ja też jestem 
osobą do kontaktów, udzie-
lam odpowiedzi. Nie zamyka 
się u nas drogi klientom do 
gabinetu dyrektora. Bardzo 
często wysłuchuję ich proble-
mów, pomagam, tłumaczę. Co 
ważne, mimo dotychczas „za-
mkniętych drzwi” dla klientów, 
pracujemy na zwiększonych 
obrotach, czasem nawet do 
godziny 20.00. Chciałabym 
zaznaczyć, że oprócz zadań 
związanych z niwelowaniem 
skutków pandemii, realizujemy 
wszystkie zadania wynikające 
z ustawy o promocji zatrudnie-
nia i instytucjach rynku pracy. 
Prowadzimy rejestrację osób 
bezrobotnych, realizujemy 
usługę pośrednictwa pracy, 
wydajemy zezwolenia na pra-
cę sezonową cudzoziemców, 
realizujemy staże, prace inter-
wencyjne, roboty publiczne. 
Działamy w pełnym zakresie.

 » - Niedawno informowaliśmy, że 
Starostwo przekazało wam swój 
używany samochód, co wywołało 
sporo komentarzy internautów. 
Wcześniej nie mieliście auta?
- Mieliśmy samochód służ-

bowy, ale pojazd ten był tak 
wyeksploatowany, że już rok 
temu poszedł do kasacji. Przez 
ten czas używaliśmy swoich 
prywatnych samochodów do 
celów służbowych. Samochód 
jest nam niezbędny. W Jelczu 
-Laskowicach jest nasza fi lia, 
do której musimy pojechać 
przynajmniej raz w tygodniu, 
jeździmy na kontrolę w miej-
scu realizacji projektów na-
szych beneficjentów, a tych 
kontroli bywa bardzo dużo. 
Nasze archiwum znajduje się 
w budynku przy ul. Warszaw-
skiej, więc w grę wchodzi 
również bezpieczne przewo-
żenie dokumentów. Natomiast 
co do rodzaju pojazdu, to nie 
mieliśmy na to żadnego wpły-
wu, po prostu jaki starostwo 
miało samochód, taki nam 
przekazało, za co dziękujemy.

Mamy już niemal 1500 WNIOSKÓW o pożyczkę

Teresa Markiewicz - od 1 sierpnia 2019 pełni funkcję dyrektora jednostki organizacyjnej powiatu, jaką 
jest Powiatowy Urząd Pracy. Wcześniej pracowała w Dolnośląskim Wojewódzkim Urzędzie Pracy jako 
wicedyrektor odpowiedzialny za realizacje projektów realizowanych ze środków Europejskiego Funduszu 
Społecznego. Jest mieszkanką powiatu brzeskiego

Z Teresą Markiewicz, dyrektorem Powiatowego Urzędu Pracy, 
rozmawia Jerzy Kamiński
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Starostwo Powiatowe 
w Oławie zachęca do 
uczczenia Dnia Flagi RP 
online, czyli w internecie

W tym roku nie będą moż-
liwe oficjalne, tradycyjne 
obchody majowych świąt, 
podobnie jak wcześniej Wiel-
kanocy, z fi zyczną obecnością 
i udziałem mieszkańców, ze 
względu na rozprzestrzeniają-
cą się pandemię koronawirusa. 
Pomimo łagodzonych ob-
ostrzeń, nadal obowiązuje za-
kaz zgromadzeń, więc imprezy 
plenerowe nie odbywają się 
w formule, do której przywy-
kliśmy. Dlatego też Dnia Flagi 
RP 2020 nie zorganizujemy 
w dotychczasowym formacie. 
Nie oznacza to jednak, że nie 
będzie możliwości uczczenia 
biało-czerwonej. Uczynimy to 
w inny sposób niż dotychczas. 

Przenosiny do sieci

Zdrowie i bezpieczeństwo 
uczestników uroczystości jest 
priorytetem. Dlatego przepro-
wadzimy święto w internecie. 
Prezentacja naszego video 
odbędzie się w sobotę 2 maja 
za pośrednictwem mediów in-
ternetowych Starostwa Powia-
towego w Oławie. Zapraszamy 
do śledzenia w Dniu Flagi 
strony internetowej www.
starostwo.olawa.pl oraz pro-
fi lu facebook.com/starostwo.
olawa.

W weekend rozpoczynający 
wiosenny maj, jak co roku 
ulice i place zostaną ozdobione 
setkami flag. Wielu Polaków 
zdecyduje się na udekorowanie 

swoich okien i domów. Ale 
najlepiej pozostańmy w swoich 
domach, w ten sposób pomaga-
jąc lekarzom w walce z niewi-
dzialnym wrogiem - wirusem, 
a swój patriotyzm, który nosimy 
w sercach, wyraźmy w inny 
sposób! Dlatego gorąco zachę-
camy do spędzenia tego święta 
razem z nami - w sieci - a także 
wstawiania swoich zdjęć z Fla-
gą RP na facebooku, z których 
najciekawsze nagrodzimy. 

Patriotyzm jest naturalnym 
uczuciem każdego obywatela, 

miłością do wolności, Ojczy-
zny, własnego języka. Wyraża-
my go poprzez symbole. Tym 
najważniejszym jest właśnie 
flaga państwowa. Aby nad-
robić wielopokoleniową lukę 
w wiedzy o fl adze państwowej 
RP, naszym najpowszech-
niej stosowanym symbolu 
narodowym, ustanowiony 
został w 2004 roku przez 
Sejm RP Dzień Flagi, który 
od tej pory jest obchodzony 
w dniu 2 maja. Ustawa zniosła 
ograniczenia używania fl agi 

państwowej, wprowadzone 
w PRL, w celu niedopuszcze-
nia do demonstracji i prote-
stów pod barwami narodowy-
mi, przeciw ówczesnej władzy. 

Drugiego maja oddajemy 
cześć „biało-czerwonej”, ale 
również mamy w tym dniu 
na uwadze pozostałe symbo-
le państwowe: Orła Białego 
i hymn - Mazurka Dąbrow-
skiego, które określają naszą 
tożsamość, jednoczą i świad-
czą o naszej podmiotowości. 
Dlatego winni im jesteśmy 

szacunek i odpowiednie trak-
towanie. 

 
Dlaczego biało-czerwona?
 
Polskie barwy narodowe 

kształtowały się na przestrzeni 
wieków i mają, jako jedne 
z nielicznych w świecie, pocho-
dzenie heraldyczne. Wywodzą 
się z barw herbu Królestwa 
Polskiego i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. W symbolice 
polskiej biel fl agi pochodzi od 
bieli orła, będącego godłem 
Polski, i bieli Pogoni - rycerza 
galopującego na koniu - godła 
Litwy. Oba te godła znajdują 
się na czerwonych tłach tarcz 
herbowych. Barwy naszej fl a-
gi symbolizują więc tradycje 
Rzeczypospolitej Obojga Na-
rodów - związek państw, który 
powstał drogą pokojową i prze-
trwał ponad 400 lat, tworząc 
nową jakość naszego państwa 
i narodu, a jego podstawy 
były zbliżone do współczesnej 
nam Unii Europejskiej, której 
jesteśmy członkiem od 1 maja 
2004 roku. 

 
Dlaczego 2 maja? 

Są dwa powody historycz-
ne, dla których ustanowiono 
Dzień Flagi RP właśnie na 2 
maja. Po pierwsze, to tego dnia 
zdobywający Berlin żołnierze 
z 1. Dywizji Kościuszkowskiej 
zatknęli polską fl agę na kolum-
nie zwycięstwa w parku Tier-

garten, w Berlinie. Po drugie, 
w czasach PRL, 2 maja obywa-
tele mieli nakaz zdejmowania 
fl ag, aby nie były wywieszone 
podczas nieuznawanego przez 
władze święta 3 Maja.

- Tematyka patriotyczna jest 
niezwykle istotna, szczególnie 
w dzisiejszych czasach, warto 
ją upowszechniać - podkreśla 
starosta Zdzisław Brezdeń. - 
W życiu każdego narodu są 
takie chwile, które zmuszają do 
zatrzymania się w codziennym 
biegu, zastanowienia się i od-
szukania w sobie tych pokładów 
uczuć, zbliżających wszystkich 
Polaków, które czynią z nas 
jeden naród. Pojęcie patrio-
tyzmu przybiera na znaczeniu 
w takich dramatycznych sytu-
acjach, jak dzisiejsza, związana 
z zarazą XXI wieku - pandemią 
koronawirusa. W czasie jej 
trwania, pomimo konieczności 
zachowania fi zycznego dystan-
su, jesteśmy razem. Wspólnie 
uda nam się przetrwać trudne 
chwile. Solidarność to jedna 
z najważniejszych wartości 
międzyludzkich, szczególnie 
bliska Polakom. Gdy trzeba, 
to potrafimy się zjednoczyć 
i wspólnie zmierzyć z kryzysem. 
W tym ciężkim dla nas czasie 
jest bardzo ważne, abyśmy 
wrócili myślami do przeszłości, 
wskrzesili dumę ze swojej naro-
dowości, pokazali patriotyzm 
i przywiązanie do tradycji. 

WOJCIECH KLOCZKOWSKI 
promocja@starostwo.olawa.pl

Dzień Flagi RP 2020 w powiecie oławskim

45 przenośnych komputerów 
trafiło do oławskiego staro-
stwa. To sprzęt zakupiony 
w ramach programu Mini-
sterstwa Cyfryzacji - „Zdalna 
Szkoła”. Laptopy zostaną 
przekazane uczniom szkół 
ponadpodstawowych z powia-
tu oławskiego

- W związku z epidemią ko-
ronawirusa, placówki oświato-

we zostały zamknięte w pierw-
szej połowie marca i nauka 
musiała się przenieść do sieci 
- mówi starosta Zdzisław Brez-
deń. - Niestety, nie wszyscy 
posiadają niezbędny sprzęt, 
do prowadzenia lekcji online. 
Dlatego Powiat Oławski złożył 
wniosek do Ministerstwa Cy-
fryzacji, o przyznanie grantu, 
w ramach programu „Zdalna 
Szkoła”. Jest to rządowy pro-
gram, który ma pomóc w wy-
kluczeniu cyfrowym uczniów 
i nauczycieli. Na zakup sprzętu 
komputerowego i dostępu do 

internetu resort cyfryzacji 
przeznaczył 186 mln zł. Nabór 
wniosków o dofinansowanie 
ruszył 1 kwietnia. O pienią-
dze mogą się ubiegać gminy 
i powiaty, składając elektro-
niczny wniosek, do Centrum 
Projektów Polska Cyfrowa. 
Minimalna kwota zwrotu, jaką 
może otrzymać samorząd, to 
35 tysięcy złotych, a maksy-
malna - 100 tysięcy zł. - Nasze 
szkoły złożyły odpowiednie 
zapotrzebowanie - uzupełnia 
wicestarosta Witold Niemi-
rowski. - Otrzymaliśmy z mini-
sterstwa pozytywną odpowiedź 
i przekazano nam 99.076,50 zł, 

co stanowi praktycznie maksy-
malną sumę tego rządowego 
wsparcia. Za tę kwotę zaku-
piliśmy 45 laptopów marki 
„Dell”, o bardzo dobrych 
parametrach. Dostarczamy 
je sukcesywnie do szkół po-
nadpodstawowych z terenu 
powiatu oławskiego. Laptopy 
są następnie przekazywane 
uczniom, na zasadzie wypoży-
czenia, do czasu prowadzenia 
zajęć szkolnych online. Potem 
te komputery wrócą do na-

szych placówek oświatowych 
i służyć będą w codziennej 
pracy nauczycielom lub pra-

cownikom administracyjnym 
szkół.

(JK)

Laptopy dla najbardziej potrzebujących uczniów

Laptopy, które prezentują na zdjęciu starosta Zdzisław Brezdeń 
(na fot. z lewej) i wicestarosta Witold Niemirowski, zakupione w ramach 
programu Ministerstwa Cyfryzacji - „Zdalna Szkoła”, za prawie 
100 tys. zł, trafi ają właśnie do szkół średnich w naszym powiecie...
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Włodarze samorządów lokalnych powiatu oławskiego 
22 kwietnia w siedzibie fi rmy „Autoliv Poland” Sp. z o.o. 
przy ul. Polnej w Oławie podziękowali pracownikom 
fabryki za wsparcie w walce z pandemią koronawirusa, 
poprzez nieodpłatne uszycie maseczek ochronnych

Surowiec do produkcji został zakupiony z budżetów po-
szczególnych samorządów naszego powiatu. Wytworzone 
z niego materiały ochronne są przekazywane mieszkańcom 
i przedstawicielom służb, które walczą z COVID-19. Z ogólnej 
puli maseczek, uszytych przez pracowników fi rmy „Autoliv”, 
do oławskiego Starostwa Powiatowego trafi  łącznie 2500 sztuk. 
Zostaną rozdysponowane pomiędzy powiatowe jednostki or-
ganizacyjne, służby, inspekcje i straże. Pierwsza partia, licząca 
łącznie 600 sztuk, została już przekazana, w odpowiedniej 
proporcji, do Komendy Powiatowej Policji w Oławie, Ko-
mendy Powiatowej Państwowej Straży Pożarnej w Oławie 
i do działającej przy niej Jednostki Ratowniczo-Gaśniczej oraz 
do Domu Pomocy Społecznej w Oławie.

(WOKL)

„Autoliv” pomaga 
- władze dziękują

ŚRODKI FINANSOWE NA REALIZACJĘ PROGRAMU...

...pochodzą z Programu Operacyjnego „Polska Cyfrowa”, realizowanego w ramach 
Osi I „Powszechny dostęp do szybkiego internetu, Działanie 1.1 Wyeliminowanie 
terytorialnych różnic w możliwości dostępu do szerokopasmowego internetu, o wy-
sokich przepustowościach”. Działanie to jest finansowane ze środków Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regionalnego, w ramach Programu Operacyjnego „Polska 
Cyfrowa na lata 2014-2020”.

KOMPUTERY TRAFIĄ DO:

* Centrum Kształcenia Zawodowego i Ustawicznego w Oławie - 13 sztuk;
* Zespołu Szkół im. Zjednoczonej Europy w Oławie - 16 sztuk;
* Liceum Ogólnokształcącego nr 1, im. Jana III Sobieskiego w Oławie - 5 sztuk;
* Zespołu Szkół im. Jana Kasprowicza w Jelczu-Laskowicach - 11 sztuk.
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POWIAT 
Nakaz cofnięty, ale... 

Po kilku tygodniach 
przerwy, od wtorku 
21 kwietnia mieszkańcy 
kilkunastu gmin 
z naszego regionu mogą 
znów w pełnym zakresie 
korzystać z Punktu Selek-
tywnej Zbiórki Odpadów 
Komunalnych, działają-
cego przy ul. Stalowej 
w Godzikowicach. System 
odbioru odpadów jest 
jednak inny - zaostrzono 
środki bezpieczeństwa, 
wynikające z potrzeby 
ograniczenia rozprzestrze-
niania się koronawirusa. 
Natomiast tylko dwa dni 
nie pracował jelczański 
PSZOK, ale z całkiem 
innego powodu...

Informację o zamknięciu 
PSZOK-u w Godzikowicach 
podano - w trochę zawoalo-
wanej formie - na stronie 
internetowej Związku Mię-
dzygminnego „Ślęza-Oława” 
12 marca. Napisano tam, że 
z powodu rosnącego zagro-
żenia epidemiologicznego od 
13 marca nie będzie czynne 
działające w Świętej Kata-
rzynie biuro związku oraz 
nie będą od tego dnia aż do 
odwołania organizowane mo-
bilne punkty odbioru odpadów 
komunalnych i zbiórki objaz-
dowe. W dostępnym do dziś na 
stronie związku komunikacie 
z 12 marca nie ma jednak nic 
na temat zamknięcia PSZOK-u. 
Co więcej, gdy dzwoniliśmy 
do biura związku w piątek 
24 kwietnia, w witającym pe-
tenta komunikacie głosowym 
podawano wciąż informację, 
że godzikowicki PSZOK jest 
nadal nieczynny, mimo że pra-
cuje ponownie od 21 kwietnia. 

- PSZOK w Godzikowi-
cach, obsługujący m.in. miesz-
kańców gmin należących do 
Związku Międzygminnego 
„Ślęza-Oława”, w okresie 
od 16 marca do 20 kwietnia 
działał cały czas, ale w ogra-
niczonym zakresie - wyjaśnia 
Katarzyna Antolec, kierownik 
Działu Organizacyjnego, Wy-
miaru i Monitoringu w ZM 
„Ślęza-Oława”. - Przez cały 
marzec przyjmowane były 
odpady ze zbiórki objazdo-
wej, realizowanej na terenie 
związku, w tym w mieście 
Oława. Natomiast w kwietniu 

PSZOK nieprzerwanie przyj-
mował i przyjmuje odpady od 
rolników oraz od zarządców. 
Informację o ograniczeniu 
działalności godzikowickie-
go PSZOK-u przekazaliśmy 
właścicielom nieruchomości 
zamieszkałych w postaci ko-
munikatów w aplikacji „Kiedy 
Wywóz”. Dodatkowo władze 
poszczególnych gmin zostały 
zobligowane do umieszczenia 
komunikatów o zmienionym 
zakresie działania PSZOK 
od 16 marca na swoich stro-
nach internetowych, w me-
diach społecznościowych oraz 
w esemesach, kierowanych 
bezpośrednio do mieszkań-
ców. Ze względu na ogra-
niczenia w funkcjonowaniu 
PSZOK-u, za pośrednictwem 
strony internetowej Związku 
skierowaliśmy do mieszkań-
ców apel o wstrzymanie się 
z większymi pracami porząd-
kowymi - typu sprzątanie 
ogrodów czy domów oraz 
zaniechanie remontów, które 
generują dodatkowe odpady.

Katarzyna Antolec dodaje, 
że Biuro Związku na bieżąco 
aktualizuje treści zamieszczo-
ne na swojej stronie interneto-
wej oraz w komunikatach dla 
mieszkańców. Ponadto - mimo 
zamknięcia biura dla obsługi 
bezpośredniej mieszkańców 
- pracownicy udzielają tele-
fonicznie lub mailowo wszel-
kich niezbędnych informacji, 
a także służą pomocą przy 
załatwianiu spraw, związa-
nych z odbiorem odpadów 
komunalnych. Wyjaśnia też, że 
decyzja biura o ograniczeniu 
działalności PSZOK na terenie 
Związku Międzygminnego 
„Ślęza-Oława” związana była 
z rozporządzeniem ministra 
zdrowia z 13 marca w spra-
wie ogłoszenia na obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej 
stanu zagrożenia epidemicz-
nego oraz koniecznością za-
bezpieczeniem pracowników 
PSZOK-u, w związku z za-
grożeniem epidemicznym, 
a następnie w związku ze 
stanem epidemii. - Wszelkie 
nasze decyzje miały i mają 
umocowanie w przepisach 
ustawy „Prawo zamówień 
publicznych” oraz ustawy 
z 2 marca 2020 o szczególnych 
rozwiązaniach, wynikających 
z zapobiegania, przeciwdzia-
łania i zwalczania COVID-19 
oraz innych chorób zakaźnych 
i wywołanych nimi sytuacji 
kryzysowych. Natomiast po 
zabezpieczeniu pracowników 

PSZOK w środki ochrony, 
wymagane rozporządzeniem 
Rady Ministrów z 16 kwietnia, 
w którym także zliberalizo-
wano pewne dotychczasowe 
ograniczenia, nakazy i zakazy, 
oraz po wprowadzeniu regula-
minu przebywania na terenie 
PSZOK-u w Godzikowicach, 
podjęliśmy decyzję o ponow-
nym uruchomieniu jego dzia-
łalności w pełnym zakresie 
od 21 kwietnia. Stosowną 
informację, z odpowiednim 
wyprzedzeniem, otrzymały 
wszystkie gminy członkow-
skie Związku - podsumowuje 
Katarzyna Antolec. 

  Gminy Oława 
i Domaniów 
- po swojemu 

Prowadząca godzikowicki 
PSZOK fi rma „Mak-Met” ma 
odrębne umowy z samorząda-
mi nie należącymi do związku 
„Ślęza-Oława”, a konkretnie 
z gminami Oława i Doma-
niów. Ta druga wystąpiła 
z tego samorządowego zrze-
szenia stosunkowo niedawno, 
bo w grudniu 2019 i dopie-
ro od stycznia 2020 samo-
dzielnie prowadzi gospodarkę 
śmieciową. Nadal jednak jej 
mieszkańcy korzystają z go-
dzikowickiego PSZOK-u. 
Przez kilka pierwszych tygo-
dni 2020 roku musieli jednak 
za to płacić, bo domaniowski 
samorząd z pewnym opóźnie-
niem podpisał umowę. Wójt 
Wojciech Głogulski przekazał 
swoim mieszkańcom infor-
mację o zamknięciu godzi-
kowickiego obiektu dopiero 
31 marca, podając jednocze-
śnie, że nie będą tam mogli 
wozić odpadów od 1 kwietnia. 

- Potwierdzam, że miesz-
kańcy gminy Domaniów mogli 
do nas dostarczać odpady 
do końca marca, ale to były 
sporadyczne zdarzenia - wy-
jaśnia Iwona Zbroniec, która 
z ramienia fi rmy „Mak-Met” 
kieruje działalnością godziko-
wickiego PSZOK-u. - Mamy 
do obsługi bardzo duży teren, 
bo oprócz Domaniowa czy 
Żórawiny, także inne, nawet 
dość odległe od nas gminy 
- takie choćby jak Borów, 
Ciepłowody czy Przeworno. 
Trzeba jednak pamiętać, że są 
to typowo wiejskie obszary, 
których mieszkańcy rzadko do 

nas samodzielnie docierają, bo 
najczęściej przetrzymują różne 
trudne czy wielkogabarytowe 
odpady na swoich posesjach, 
czekając na możliwość do-
starczenia ich do punktów 
mobilnych lub pozbywają 
się ich w czasie okresowych 
objazdowych zbiórek... 

Inaczej było w gminie Oła-
wa, która szybko poszła tro-
pem związku „Ślęza-Oława”. 
Tam więc także najpierw za-
apelowano do mieszkańców, 
żeby w czasie epidemii ogra-
niczyli wszelkie działania, 
związane z nadmiernym gro-
madzeniem odpadów, zwłasz-
cza tych trudnych, które nie są 
odbierane w zwykłym trybie, 
tylko trzeba je samodziel-
nie odstawić do PSZOK-u 
w Godzikowicach lub ewen-
tualnie do mobilnego punktu 
odbioru, czy też pozbyć się ich 
w czasie tzw. akcji wystawek. - 
Firma „Mak-Met” zwróciła się 
do nas 16 marca drogą mailo-
wą, z pytaniem, czy my w ślad 
za decyzją związku „Ślęza-
-Oława”, również wstrzymu-
jemy możliwość przekazy-
wania do nich odpadów przez 
naszych mieszkańców - mówi 
inspektor Anna Jankowska 
z Referatu Gospodarki Komu-
nalnej Urzędu Gminy Oława. 
- Po konsultacji i za zgodą peł-
niącego obowiązki wójta Hen-
ryka Kuriaty wydaliśmy więc 
komunikat, że od 17 marca 
aż do odwołania mieszkańcy 
gminy Oława także nie mogą 
przywozić odpadów do Go-
dzikowic. Pod koniec marca 
poprosiliśmy jednak o urucho-
mienie PSZOK-u na kilka dni, 
konkretnie od 27 do 30 marca, 
żeby nasi mieszkańcy mogli 
pewne rzeczy tam odstawić. 
Chodziło głównie o odpady 
typu gałęzie czy krzewy, na-
gromadzone w dużej ilości 
na prywatnych posesjach, 
bo wraz z wiosenną pogodą, 
ludzie zaczęli jednak mimo 
naszych apeli porządkować 
swoje przydomowe ogrody... 

  W J-L tylko 
2 dni pauzy

Samodzielną drogą poszła 
natomiast gmina Jelcz-Lasko-
wice i być może dlatego naj-
później uruchomiła swój wła-
sny PSZOK. Przez wiele lat 
działał on jako tymczasowy, 
na terenie bazy transportowej 
Zakładu Gospodarki Komu-

nalnej (ZGK). Taki z prawdzi-
wego zdarzenia, spełniający 
wszystkie wymagania tech-
niczne i ekologiczne, powstał 
już na gruncie gminy, obok 
ZGK przy ul. Techników, 
ale dopiero w maju 2019. 
W dużym stopniu zbudowa-
no go za pieniądze unijne. 
-  Jak na razie  nie  było 
u nas potrzeby zamykania 
PSZOK-u w czasie obo-
wiązywania stanu epide-
mii, z wyjątkiem dwóch dni 
- 24 i 27 kwietnia - mówi 
Władysław Czubak, prezes 
spółki Zakład Gospodarki 
Komunalnej, która na zlecenie 
jelczańskiego samorządu pełni 
rolę operatora punktu zbiera-
nia odpadów. - To nie było spo-
wodowane koronawirusem, 
tylko remontem nawierzchni 
ulicy Techników, uniemożli-
wiającym bezpieczny dojazd 
do PSZOK-u. Na początku 
epidemii zaapelowaliśmy do 
naszych mieszkańców o roz-
sądne wytwarzanie odpadów 
i niemal z marszu wprowadzi-
liśmy pewne obostrzania sani-
tarne, związane z przyjmowa-
niem klientów w PSZOK-u. 
Przede wszystkim ograniczy-
liśmy liczbę osób, od których 
odbieramy odpady w tym 
samym mniej więcej czasie 
- tylko do trzech. Uzbroiliśmy 
także pracowników w środ-
ki ochrony osobistej oraz 
w płyny dezynfekcyjne.

  Znowu działa, 
ale inaczej

Podobne zasady wpro-
wadzono w godzikowickim 
PSZOK-u po jego ponow-
nym uruchomieniu we wtorek 
21 kwietnia, co było wynikiem 
poluzowania przez rząd od 
20 kwietnia niektórych koro-
nawirusowych obostrzeń, do-
tyczących zwłaszcza większej 
niż dotąd swobody przemiesz-
czania się. Osoba przebywa-
jąca w PSZOK-u musi być 
pełnoletnia i może wjechać 
na teren punktu maksymal-
nie z jednym pomocnikiem. 
Proszona jest o pozostanie 
w pojeździe i obsługiwana jest 
dopiero po wywołaniu przez 
pracownika. Obowiązkowe dla 
wszystkich są maseczki i ręka-
wiczki. Każdy wypełniający 
deklarację, dotyczącą ilości 
i rodzaju przywiezionych od-
padów, podpisuje formularz 
jednorazowym długopisem, 
który otrzymuje w PSZOK-u.

- Nie jesteśmy składowi-
skiem śmieci, więc przywożo-
ne do nas odpady, tak jak przed 
pandemią, teraz także muszą 
być już wcześniej dobrze po-
segregowane - wyjaśnia Iwona 
Zbroniec. - Nie ma bowiem 
możliwości szczegółowej se-
gregacji odpadów dopiero 
na terenie godzikowickiego 
PSZOK-u. Przypomnę raz 
jeszcze, że prawo dostarczenia 
do nas odpadów mają tylko 
mieszkańcy gmin, należących 
do związku „Ślęza-Oława” 
oraz gmin Oława i Domaniów. 
W celu weryfi kacji uprawnio-
nej osoby, przekazujący nam 
odpady mają więc obowiązek 
pokazać dokument, potwier-
dzający uprawnienia do sko-
rzystania z PSZOK-u (musi 
być czytelny z odległości 
1 metra). 

Przedstawicielka firmy 
„Mak-Met”  przypomina 
ponadto, że PSZOK w Godzi-
kowicach jest obiektem sa-
moobsługowym. Przywożący 
odpady mają więc obowiązek 
wrzucać je do oznaczonych 
kontenerów, rozstawionych 
na terenie zakładu. Odpady 
należy wrzucać bez opakowań, 
czyli bez worków, kartonów, 
skrzynek czy beczek. Upraw-
nieni mieszkańcy mogą przy-
wozić do PSZOK-u odpady 
komunalne oraz inne tzw. 
problemowe, wytwarzane 
w gospodarstwach domowych, 
ale muszą to zrobić na własny 
koszt i własnym transportem. 
PSZOK nie przyjmuje nie-
odpłatnie odpadów od firm 
czy z innych nieruchomo-
ści niezamieszkałych. Firma 
„Mak-Met” świadczy usługi 
zagospodarowania takich od-
padów, ale poza działalnością 
PSZOK-u i na odrębnych wa-
runkach. Lista odpadów, które 
można przywozić do Godzi-
kowic, jest bardzo długa. Bez 
większego trudu każdy, kto ma 
dostęp do internetu, znajdzie ją 
na ofi cjalnych stronach www 
firmy „Mak-Met”, Związku 
„Ślęza-Oława” lub lokalnych 
samorządów. - Zachęcamy 
do tego wszystkich, którzy do 
nas się wybierają z odpadami, 
żeby koniecznie to sprawdzili 
- podsumowuje Iwona Zbro-
niec i dodaje, że w razie wątpli-
wości pracownicy PSZOK-u 
służą pomocą drogą telefo-
niczną (nr 71-303-44-39) lub 
mailową (biuro@mak-met.pl).

TEKST I FOT.: 
KRZYSZTOF A. TRYBULSKI 

ktrybulski@gazeta.olawa.pl

PSZOK-i w CZASIE pandemii

Wjazd na teren godzikowickiego PSZOK-u jest regulowany. Czasem trzeba więc trochę postać w kolejce 
przed bramą...

Kontakt z pracownikiem obsługi jest możliwy tylko przy zachowaniu odpowiedniej odległości i przy 
zastosowaniu innych środków ochronnych
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informacje

Powiatowi samorządowcy podziękowali 
22 kwietnia 2020 r. pracownikom firmy Autoliv 
za bezpłatne uszycie maseczek ochronnych. 
Materiały do maseczek zakupiono ze środków 
lokalnych samorządów

Burmistrz Bogdan Szczęśniak informuje, że zakupio-
ne maseczki są sukcesywnie dostarczane do gminy 
Jelcz-Laskowice. Ich dystrybucja przebiega etapami. 
Były rozdawane przez strażaków z OSP Minkowice Oł. 
oraz członków organizacji Strzelec seniorom powyżej 
65. roku życia przy największych sklepach w mieście 
oraz mieszkańcom sołectw za pośrednictwem sołtysów. 

Burmistrz dziękuje wszystkim, którzy przyczynili się 
do sprawnego przeprowadzenia akcji.

(KODA)

Autoliv uszył, samorządowcy rozdali

Dzięki współpracy fi rmy Autoliv i samorządowców maseczki ochronne trafi ły do mieszkańców

22 kwietnia 2020 r. 
odbyła się z udziałem sa-
morządowców prezentacja 
trzech nowych autobusów 
Oławskich Przewozów 
Gminno-Powiatowych

Są to busy firmy MAN, 
mogące przewieźć 41 pasa-
żerów, z 15 lub 17 miejscami 
siedzącymi. Kursować będą 

na trasach Oławy oraz gmin 
Jelcz-Laskowice i Domaniów. 
Wyposażone są w podesty dla 
osób niepełnosprawnych, kli-
matyzację oraz silniki diesla, 
posiadające normę euro-6. 

Prezes PKS Oława Erwin 
Monastyrski podkreślał ni-
skoemisyjność zakupionych 
busów oraz informował, że 
zostały wykonane na podwo-
ziu MAN przez polską fi rmę. 
Ich koszt wyniósł 999 tys. zł 
netto. 

W prezentacji uczestniczyli 
prezes Oławskich Przewozów 
Krzysztof Mazurek, prze-
wodniczący zgromadzenia 
związku Oławskie Przewozy 
Dariusz Koprowski, starosta 
oławski Zdzisław Brezdeń, 
burmistrz J-L Bogdan Szczę-
śniak, burmistrz Oławy To-
masz Frischmann, wójt gminy 
Domaniów Wojciech Gło-
gulski oraz p.o. wójta gminy 
Oława Henryk Kuriata.

(KODA)

Oławskie Przewozy 
z nowym taborem

Nowe autobusy są przystosowane do przewozu osób niepełnosprawnych

10 laptopów oraz 55 tabletów o łącznej 
wartości 80 tys. zł zakupi gmina Jelcz-
-Laskowice dla najbardziej potrzebujących 
uczniów

W ramach projektu Zdalna Szkoła, prowa-
dzonego przez Centrum Projektów Polska Cy-
frowa, gminie przydzielono 80 tys. zł na zakup 

sprzętu potrzebnego do zdalnej nauki. Trafi  
on do pięciu gminnych szkół podstawowych, 
a stamtąd do uczniów, najbardziej potrzebują-
cych wsparcia. 

Projekt, który potrwa do października br., jest 
fi nansowany z Europejskiego Funduszu Roz-
woju Regionalnego, w ramach Programu Ope-
racyjnego Polska Cyfrowa na lata 2014 - 2020.

(UMIG)

Laptopy dla uczniów z gminy J-L

Jak informuje przewodnicząca Beata Bejda, sesja Rady Miejskiej w Jelczu-Laskowicach od-
będzie się 30 kwietnia br., o godz. 14.00, w sali konferencyjnej Urzędu Miasta i Gminy. Zgodnie 
z poleceniem wojewody obrady przebiegać będą bez udziału mieszkańców i publiczności. Ze 
szczegółowym porządkiem sesji można zapoznać się na stronie www.jelcz-laskowice.pl

(UMIG)

Kwietniowa sesja Rady Miejskiej
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Jako pracownik, a potem 
kierownik Laboratorium 
Izotopowego IUNG w Jelczu-
-Laskowicach, badał na 
terenie powiatu oławskiego 
skażenie po katastrofie 
elektrowni w Czarnobylu. 
Dziś uspokaja tych, którzy 
wciąż mają obawy. Z dok-
torem inżynierem Borysem 
Hryńczukiem - rozmawia 
Kamil Tysa

 » - Do katastrofy w elektrowni jądrowej 
w Czarnobylu doszło 26 kwietnia 
1986 roku. Kiedy pan się o tym 
dowiedział? 
- Mój kolega, który był kie-

rownikiem stacji chemiczno-
-rolniczej we Wrocławiu, dowie-
dział się z Radia Wolna Europa, 
że coś w tamtych stronach się 
stało. Był zobligowany do po-
miaru skażeń, ale akurat zepsuła 
mu się aparatura. Zadzwonił 
do mnie rano, nie pamiętam 
konkretnie, co to był za dzień, 
i poprosił, żebym jak najszybciej 
do niego przyjechał i spróbował 
uruchomić aparaturę. Byłem 
już wtedy pracownikiem Labo-
ratorium Izotopowego IUNG 
w Jelczu-Laskowicach. Okazało 
się, że sprzęt działał poprawnie, 
tylko rzeczywiste skażenie ra-
dioaktywne było podwyższone. 
Gdy byłem we Wrocławiu, 
dostałem telefon od szefa. Po-
wiedział, że mam pilnie wracać 
do Jelcza-Laskowic. W tym 
czasie zauważono już radioak-
tywność w glebie i na roślinach. 
Wróciłem, sprawdziliśmy próbki 
dokładnie i wtedy już na 100% 
wiedzieliśmy, że to nie są żadne 
błędy. Centralne Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej zleciło 
nam dalsze badania, szczegól-
nie mleka. Baliśmy się przede 

wszystkim obecności strontu, 
ale na szczęście go nie było, 
ponieważ w Czarnobylu doszło 
do awarii reaktora, więc wynie-
siony został cez 137 i jod 131. 
Jodu się tak bardzo nie obawiali-
śmy, mimo że on oczywiście jest 
groźny. Najgorsze jest bowiem 
skażenie, które wbudowuje się 
w ciało. Jod się wbudowuje, 
ale jednocześnie ma krótki pół-
okres rozpadu, trwający osiem 
dni. To oznacza, że po ośmiu 
dniach z radioaktywności, którą 
mieliśmy na początku, zostaje 
połowa. Po następnych ośmiu 
dniach jest już jedna czwarta 
i tak dalej. 

 » - Jak duże było to skażenie na 
naszym terenie? Czy jego poziom 
w jakikolwiek sposób zagrażał 
ludziom? 
- Uważam, że nie zagrażał, 

ale na to trzeba spojrzeć szerzej. 
Początkowy strach wiązał się 
z tym, że do katastrofy doszło 
w momencie, w którym bydło 
wyszło na pastwiska. Żywili-
śmy się jednak głównie tym, co 
mieliśmy jeszcze z zimy, a ilości 
radionuklidu pobrane na pastwi-
sku nie były aż tak bardzo duże. 
Jest jednak pewne „ale”. Są 
osoby szczególnie uwrażliwio-
ne na radioaktywność. Według 
Światowej Organizacji Zdrowia 
na milion zdarza się kilka takich 
przypadków. Do tego dochodzą 
jeszcze dzieci, którym zbytnia 
radioaktywność również może 
zaszkodzić. I o tym należało 
pamiętać. Odpowiadając na py-
tanie - ogólne skażenie naszych 
terenów nie było duże i nie sta-
nowiło większego zagrożenia. 
Zdarzały się w kraju miejsca 
wyspowe, w których zauważono 
znaczne podwyższenie radioak-
tywności. Na Dolnym Śląsku 
w rejonie Kłodzka. 

 » - A opady promieniotwórcze? 
- Faktycznie w przypadku 

skażeń radioaktywnych za-
grożenie stanowi wypadnięcie 

radioaktywności z chmury, która 
się przemieszcza. Pierwiastki 
radioaktywne mogą w takiej 
sytuacji stanowić jądra oklu-
zji, czyli centrum, na którym 
nawarstwia się woda, w miarę 
przesuwania się i zgęszczania 
wilgotności tworzy kropelkę, 
aż w końcu zaczyna spadać 
w postaci deszczu. Gdy taka 
chmura się przemieszcza, ale 
nie spadnie z niej deszcz, nie 
stanowi zagrożenia. My baliśmy 
się właśnie tego deszczu. Zorga-
nizowana została sieć, która na 
bieżąco monitorowała skażenia 
radioaktywne, by w razie ich 
wzrostu zareagować. 
 » - Profilaktycznie dzieciom podawali-
ście płyn Lugola. 
- Chodziło o to, żeby wysy-

cić tarczycę jodem tak, żeby 

ten jod z radioaktywnego ska-
żenia nie był przez organizm 
pobierany. Ta cała sytuacja 
była dla naszego kraju jak test, 
który mógł nam pokazać, na 
ile jesteśmy sprawni w przy-
padku dużej awarii jądrowej. 
Nie mieliśmy skażeń, które 
mogły stanowić zagrożenie dla 
całej populacji, ale musieliśmy 
być uważni i pewne działania 
wdrożyć.

 » - Władza centralna naciskała w jakiś 
sposób, by nie rozmawiać o potencjal-
nych zagrożeniach? 

- Tu nie chodziło o jakieś 
specjalne naciski. Znaliśmy 
temat i wiedzieliśmy, że jeszcze 
groźniejsza od skażeń mogłaby 
być psychoza. Podobnie jest 
dziś, gdy mierzymy się z pan-
demią koronawirusa. Nie ma 
nic gorszego niż ogólna panika, 
więc chcieliśmy jej uniknąć. 
Prowadziliśmy szereg pomiarów 
w ramach sieci, a już po dwóch 
latach dostaliśmy propozycję 
wyjazdu na Białoruś, w celu 
przedstawienia własnych osią-
gnięć mogących pomóc w likwi-
dacji skażeń radioaktywnych po 
awarii w Czarnobylu. Pojecha-
łem tam, mogliśmy wymienić 
doświadczenia i porozmawiać ze 
specjalistami z różnych krajów, 
którzy pracowali nad ogranicza-
niem przejścia skażeń do plonów 
roślin. 

 » - Prowadził pan tam badania?
- Nie. Głównie chodziło o to, 

by przedstawić jakie rośliny 
i gdzie,mogą tej radioaktyw-
ności pobierać więcej i jakie 
są możliwości ograniczenia 
przechodzenia skażeń. 

 » - A jak wyglądały te badania, 
które przeprowadził pan w Instytucie 
Nawożenia i Gleboznawstwa w Jelczu-
-Laskowicach? 
- Badania przeprowadziliśmy 

w specjalnych wazonach miesz-
czących 6 kg lub 8 kg gleby, by 
w końcu przejść do lizymetrów 
o średnicy 80 cm i głębokości 100 
cm. Warunki te były, już bardziej 
zbliżone do naturalnych. Chodziło 
o to, by dla różnych warunków 
glebowych mieć możliwość kon-
troli pobierania radioaktywności 
z gleb skażonych przez rośliny. 
Później te badania zmieniliśmy 
dla innych potrzeb, na przykład 
dla pomiaru nagromadzenia się 
w przesiąkach glebowych herbi-
cydów z oprysków roślin.

 » - Jak długo rośliny były mocniej 
napromieniowane przez katastrofę 
w Czarnobylu? 
- Co było, to jest, ale nie mu-

simy się bać, tylko wziąć pod 
uwagę półokres rozpadu. Z tego, 
co zostało uwolnione po awarii 
w Czarnobylu i rozniesione po 
Europie i świecie, pozostała, już 
tylko prawie połowa, ponieważ 
półokres rozpadu dla cezu 137 
wynosi 37 lat. Cez 137 jest 
bardzo silnie unieruchomiony 
w mineralnej części kompleksu 
sorbcyjnego gleby.

 » - Dziś z pełnym przekonaniem mówi 
pan, że większego zagrożenia na 
naszym terenie nie było. A wtedy, 
na gorąco po katastrofie, baliście się 
ewentualnych jej skutków?
- Od obaw był rząd, więc 

rzeczywiście wdrożono program 

34 LATA PO CZARNOBYLU. „Groźniejsza od skażeń może być psychoza”

- Prypeć wygląda dziś bardzo apokaliptycznie, robi duże wrażenie. Krążyły o tym miejscu różne legendy, ale to tylko na zasadzie szukania niepotrzebnych 
sensacji - mówi dr inż. Borys Hryńczuk

Niektóre kadry robią ogromne wrażenie

  Ogólne skażenie 
naszych terenów 
nie było duże 
i nie stanowiło 
większego 
zagrożenia. 
Zdarzały się 
w kraju miejsca 
wyspowe, 
w których 
zauważono 
znaczne 
podwyższenie 
radioaktywności. 
Na Dolnym 
Śląsku w rejonie 
Kłodzka. 

  Znaliśmy temat 
i wiedzieliśmy, 
że jeszcze 
groźniejsza od 
skażeń mogłaby 
być psychoza. 
Podobnie 
jest dziś, gdy 
mierzymy się 
z pandemią 
koronawirusa. 
Nie ma nic 
gorszego niż 
ogólna panika, 
więc chcieliśmy 
jej uniknąć. 
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monitoringu gleb polskich. 
Braliśmy w tym udział i oprócz 
badania zasobności gleb w pier-
wiastki wymagane dla wzrostu 
roślin, mierzyliśmy również po-
ziom skażenia radioaktywnego. 
I takie badania przeprowadza 
się do dziś! Zmiany poziomu 
skażeń wciąż są obserwowane. 
A zmienią się one w zależności 
od uwarunkowań zewnętrznych. 
Nie zapominajmy, że występuje 
też naturalne promieniowanie, 
z którym żyjemy i nikt z tego 
powodu problemu nie robi.
 » - Napisał pan ostatnio komentarz 
(publikujemy go w ramce) dotyczący 
fałszywych informacji rozpowszech-
nianych w sieci, jakoby pożary w czar-
nobylskich lasach spowodowały, że 
radioaktywna chmura mknie w stronę 
Polski. Czy to jest w ogóle możliwe, 
by pożar w tamtych okolicach po 
34 latach od katastrofy mógł być 
zagrożeniem dla nas czy dla innych 
krajów Europy? 
- Trzeba wziąć pod uwagę 

szereg uwarunkowań. Po pierw-
sze, zbliżamy się do momentu, 
w którym minie półokres roz-
padu dla cezu 137. W skrócie 
mówiąc - gdziekolwiek by nie 
był, połowy skażenia już nie 
ma. Druga sprawa to tak zwane 
mokre plamy, czyli wypadnię-
cia radioizotopów o dłuższym 
półokresie rozpadów, które 
zostały usunięte i zdepono-
wane przez służby ratownicze 
po katastrofie. Wyobrażenie 
przeciętnego obserwatora jest 
takie, że radioaktywność spadła 
na okoliczne lasy, które teraz 
płoną. Pamiętajmy jednak, że 
te liście czy igły na drzewach 
już wielokrotnie się zmieniły, 
opadły, wytworzyły ściółkę 
i weszły w skład próchnicy 
glebowej. W glebie to skażenie 
jest więc dość silnie związane, 
ale drzewo, które było skażone 
głównie na swoich liściach czy 

igłach, większości tego skażenia 
już dawno się pozbyło. Oczy-
wiście przy pożarze lasu jakieś 
mikroilości są wynoszone, ale to 
nie stanowi żadnego zagrożenia. 
Nawet jeślibyśmy założyli, że 
skażenie poszło do atmosfery 
i przemieściło się do naszej 
części Europy, to i tak uległoby 
bardzo dużemu rozcieńczeniu 
w masach powietrza. Mało tego, 
w ostatnich dniach deszcz spadł 
nie u nas, a w Kijowie. A bar-
dzo tego deszczu byśmy sobie 
życzyli! Nawet jeśli chmury 
przyleciałyby do nas z okolic 
Czarnobyla!

 » - A gdyby doszło do pożaru przy 
samej elektrowni? 
- W takim przypadku przewi-

dzenie ewentualnych skutków 
byłby o wiele trudniejsze. Nie 
jestem w stanie tego powiedzieć, 
bo nie wiem, jak są zabezpie-
czone skażenia z gorących plam 
i z samych urządzeń. Nie sądzę 
jednak, by istniało ryzyko więk-
szego problemu z uwolnieniem 
radioaktywności.

 » - Choć wiele osób wciąż czuje strach, 
okolice Czarnobyla są od wielu lat 
miejscem bezpiecznym. Do Prypeci 
organizowane są chociażby liczne 
wycieczki i to nie jest tak, że jeżdżą 
tam tylko ryzykanci. 
- Zgadza się. Byłem tam 

i mogę powiedzieć, że sama 
Prypeć wygląda bardzo apoka-
liptycznie, robi duże wrażenie. 
Krążyły o tym miejscu różne 
legendy, ale to tylko na zasa-
dzie szukania sensacji. Jest tam 
oczywiście zamknięta strefa 
wykluczenia, wyłączona z użyt-

kowania człowieka, ale nie ma 
żadnego zagrożenia związanego 
z kontrolowanymi podróżami 
w te okolice.

 » - To, co się stało 34 lata temu 
w czarnobylskiej elektrowni, jest do 
dziś wykorzystywane jako argument 

przeciwników inwestowania w energię 
jądrową. Jak pan na to patrzy? 
- Technologia dziś jest zu-

pełnie inna, a co ważniejsze, 
doświadczenia różnych krajów 
też są inne. Finlandia czy Fran-
cja mają bardzo duży procent 
energii elektrycznej z elektrowni 
jądrowych. Funkcjonują tak 
od dziesiątek lat. Oczywiście 
kraje bogate, jak chociażby 
Niemcy, mogą sobie pozwolić 
na likwidację energii jądrowej, 
stawiając na spalanie ropy nafto-
wej, gazów a przede wszystkim 
na energię odnawialną. Kiedyś 
byłem przekonany, że dożyję 
czasów, w których w naszym 
kraju będą elektrownie jądrowe 
tak zwane samopowielające się, 
gdzie wkład materiałów rozsz-
czepialnych będzie niewielki, 
a ilość energii uwalnianej bardzo 
duża. 

 » - Chciałby pan, żeby w Polsce powsta-
wały elektrownie jądrowe? 
- Przede wszystkim chciał-

bym, żebyśmy mieli jak najwię-

cej energii odnawialnej! Wtedy 
nie byłoby żadnych zagrożeń. 
Choć oczywiście ryzyko awarii 
w elektrowniach jądrowych jest 
naprawdę niewielkie, więc nie 
czułbym specjalnego strachu 
przed budową takowych w Pol-
sce. Większym zagrożeniem, 
szczególnie dla naszej psychiki, 
jest chociażby szalejący koro-
nawirus. W przypadku awarii 
radiacyjnej bylibyśmy lepiej 
przygotowani w pomiarach 
technologii dezaktywacji i ogra-
niczaniu skutków. A wirusa 
nie jestem w stanie tak prostu 
zmierzyć. Są testy, ale czym one 
są w porównaniu do przyrządu, 
który pozwala mi dokładnie 
sprawdzić natężenie promie-
niowania w każdym miejscu 
i czasie. Do tego wirus jest łatwo 
przemieszczalny i dziś próbuje 
sobie z nim poradzić praktycznie 
cały świat. Z promieniowaniem 
mieliśmy do czynienia zawsze 
i zapewniam, że jest zdecydo-
wanie bardziej przewidywalne. 

34 LATA PO CZARNOBYLU. „Groźniejsza od skażeń może być psychoza”

- Prypeć wygląda dziś bardzo apokaliptycznie, robi duże wrażenie. Krążyły o tym miejscu różne legendy, ale to tylko na zasadzie szukania niepotrzebnych 
sensacji - mówi dr inż. Borys Hryńczuk
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Prypeć to opuszczone miasto w obwodzie kijowskim, w północnej Ukrainie przy granicy z Białorusią, zwane również „Miastem Widmo”. Przez lata było „osiedlem” pracowników czarnobylskiej 
elektrowni

Od kilkunastu dni rozpowszechniane są informacje o tym, że radioaktywna 
chmura z Czarnobyla miała dotrzeć nad Polskę. Dezinformacje pojawiły się 
po tym, jak w czarnobylskiej strefi e zaczęły płonąć lasy. Komentarz na ten 
temat napisał dr inż. Borys Hryńczuk: 
- Po pierwsze należy uwzględnić fakt, że od momentu awarii niedługo minie 
półokres rozpadu cezu. Cs 137 najgroźniejszego z uwolnionych radionukli-
dów, czyli prawie połowy tej radioaktywności już nie ma wszędzie tam gdzie 
one dotarły. Pozostałe radionuklidy jak np. jod J 131 miały krótkie półokresy 
rozpadu i już dawno ich nie ma. Radiopierwiastki o długich półokresach 
rozpadu wystąpiły wyspowo w pobliżu reaktora, zostały one zebrane i za-
bezpieczone. Po drugie, skażone szpilki na drzewach iglastych, a liście na 
drzewach liściastych dawno opadły i początkowo stanowiły ściółkę, a potem 
przekształciły się w próchnicę i zostały związane w kompleksie sorbcyjnym 
gleb. Pożar lasów mógł zatem wynieść do atmosfery mikro - ilości radionu-
klidów, ulegających dalszym rozcieńczeniom wraz z przesuwaniem się mas 
powietrza. Mogły one stanowić jądra okluzji dla opadów deszczu. U nas 
opady nie wystąpiły, deszcz spadł natomiast w rejonie Kijowa. Dla spokoju 
wewnętrznego w tej kwestii wystarczy sobie przypomnieć fi lm nakręcony 
przez zachodnie stacje o babuszkach, które wróciły do zamkniętej strefy 
i dobry humor ich nie opuścił.

  Przy pożarze 
lasu jakieś 
mikroilości 
skażeń są 
wynoszone, ale 
to nie stanowi 
żadnego 
zagrożenia. 
Nawet jeślibyśmy 
założyli, że 
skażenie poszło 
do atmosfery 
i przemieściło 
się do naszej 
części Europy, 
to i tak uległoby 
bardzo dużemu 
rozcieńczeniu 
w masach 
powietrza.

  Wirusa nie 
jestem w stanie 
tak po prostu 
zmierzyć. 
Są testy, ale 
czym one są 
w porównaniu 
do przyrządu, 
który pozwala 
mi dokładnie 
sprawdzić 
natężenie 
promieniowania 
w każdym 
miejscu. 
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Szanowni Mieszkańcy, 
w tym roku po raz 
130. obchodzimy Między-
narodowy Dzień Solidar-
ności Ludzi Pracy 
i 16 rocznicę przyjęcia 
Polski do Unii Europejskiej

Zarząd Powiatowego Klubu 
Weteranów i Sympatyków Le-
wicy w Oławie podjął trudną 
decyzję podyktowaną troską 
o bezpieczeństwo uczestników 
obchodów Święta Pracy, że nie 
będzie w tym roku tradycyj-
nego spotkania 1 Maja przy 
pomniku Losów Ojczyzny. 

Życzenia nasze przekazuje-
my za pośrednictwem „Gazety 
Powiatowej - Wiadomości 
Oławskie”, niech mają dla 
wszystkich szczególną war-
tość, płynące prosto z serca 
dla Ludzi Pracy składane w tak 
trudnym okresie pandemii ko-
ronawirusa, kiedy nie możemy 
być razem. 

Zachęcamy do świętowania 
1 Maja, dnia szczególnego dla 

Ludzi Pracy. Niech tegoroczne 
Święto Pracy będzie naszym 
wspólnym świętem, świętem 
ludzi, których wysiłek powi-
nien być szanowany, godnie 
opłacany i bezpieczny. 

Od 2004 roku, 1 Maja jest 
ważną datą dla Polski, to 
wstąpienia naszego kraju do 
Unii Europejskiej. W tym dniu 
nie wszędzie załopoczą fl agi, 
ale niezależnie od poglądów 
politycznych dzień ten wart jest 
szczególnej uwagi. 

W natłoku spraw i wydarzeń 
w dobie pandemii koronawiru-
sa często zapominamy o naj-
istotniejszych wartościach ży-
cia społecznego. Zapominamy 
też o szczególnej wartości, jaką 
jest praca - jej sens, godność, 
bezpieczeństwo. Wiele jest do 
zrobienia w ochronie pracy. 

Niskie płace, praca po kil-
kanaście godzin dziennie, 
pogarszające się standardy 
zatrudnienia, bezpieczeństwa 
i edukacji, masowe zwol-
nienia, nie liczy się godność 
człowieka i jego prawa.

Święto Pracy, Międzyna-
rodowy Dzień Solidarności 

Ludzi Pracy-święto klasy ro-
botniczej, obchodzone na ca-
łym świecie od 1890 corocznie 
1 Maja. Święto wprowadziła 
w 1889 roku II Międzyna-
rodówka dla upamiętnienia 
wydarzenia z pierwszych dni 
maja 1886 roku, kiedy to 
w Chicago w Stanach Zjed-
noczonych doszło do krwawo 
stłumionego przez ówczesne 
władze strajku będącego czę-
ścią ogólnej kampanii na rzecz 
wprowadzenia 8-godzinnego 
dnia pracy. 

1 Maja w Święto Pracy 
składamy szacunek i pamięć 
tym, którzy oddali swoje życie 
w obronie praw pracowni-
czych. Nie wolno nam zapo-
minać dzisiaj o pracownikach 
zatrudnionych na czas okre-
ślony, umowach zlecenia, 
umowach o pracę. 

Koronawirus zabrał pracę 
młodym ludziom, zdolnym, 
z doświadczeniem. Z po-
wodu pandemii z dnia na 
dzień stracili zatrudnienie 
i środki do życia. Praco-
wali w różnych branżach, 
które dawały pewność, że 

dobra praca będzie zawsze. 
Firmy zwalniają masowo 
i zawieszają prowadzoną do-
tąd działalność. Pracownicy 
są w dramatycznej sytuacji, 
otrzymują od listonoszy listy 
„koronawymówienia” z roz-
wiązaniem umów o pracę.

Wielu pracodawców, nie 
mogąc zwolnić zgodnie z pra-
wem, proponują rozwiązanie 
umowy za porozumieniem 
stron niezależnie od formy 
zatrudnienia, co jest nie ko-
rzystne dla pracownika, który 
nie będzie mógł przez okres 6 
miesięcy od daty rozwiązania 
takiej umowy pobierać zasił-
ku dla bezrobotnych. Jeżeli 
w rozwiązaniu znajdą się jesz-
cze inne zapisy, to może też 
stracić okres wypowiedzenia, 
odprawę, ekwiwalent urlopo-
wy i inne przysługujące mu 
korzyści. 

Do Urzędów Pracy zgła-
szają się też Polacy, którzy 
przez lata pracowali za gra-
nicą, a koronawirus zmusił 
ich do powrotu do kraju. 
Skala zwolnień może być 
największa. Czeka nas duże 
bezrobocie. Bez pracy może 
zostać nawet 2 miliony osób.

Lekarze podejmują decyzję 
o proteście w związku z dzia-
łaniami rządu za niedopełnie-
nie obowiązków rządzących 
i narażenie na utratę zdrowia 
i życia pacjentów i personelu 
medycznego. Ustawy o CO-
VID-19 nie przewidują ekwi-
walentów i rekompensat fi nan-
sowych, nie nakładają na pra-
codawców żadnych obowiąz-
ków w zakresie wypłacania lub 
zwiększenia wynagrodzenia 
za obostrzenia i utrudnienia 
w opiece medycznej w walce 
z koronawirusem. 

Gdyby nie praca pielęgnia-
rek, to system ochrony zdrowia 
by się załamał, a jest to grupa 
najmniej doceniana.

Niech będą respektowane 
prawa pracownicze, które 
tak często są łamane, oso-
bom bezrobotnym dotkniętych 
zwolnieniami w dobie pande-
mii życzymy dużo szczęścia 
w znalezieniu zajęcia, wyma-
rzonej pracy, w której będzie 
się spełniał i która będzie 
dawała satysfakcję i środki 
do życia.

Niech pracodawcy szanują 
pracę swoich pracowników 
i żeby wszyscy szanowali się 
nawzajem. 

Z okazji Święta Pracy, 
Dnia Solidarności Ludzi 
Pracy życzymy bezpiecznych 
dniówek i życia bez lęku 
związanego z utratą pracy, 
zadowolenia i sukcesów za-
wodowych oraz pomyślności 
w życiu osobistym, stabil-
ności majątkowej, porządku 
społecznego, poprawy życia 
codziennego. Zdrowia i wy-
trwałości w trudach codziennej 
pracy i godnych jej warun-
kach, a przede wszystkim 
spokojnej i bezpiecznej. Niech 
zawsze towarzyszy satysfakcja 
i duma z wykonywanej pracy 
i powszechny szacunek.

Życzenia wiosny w sercu 
i wytrwałości kierujemy do ku-
rierów, listonoszy, munduro-
wych, sklepikarzy, kierowców, 
którzy narażają swoje życie 
i zdrowie, do osób szyjących 
maski, fartuchy, robiących 
przyłbice, do naukowców 
pracujących intensywnie nad 
skutecznymi terapiami i szcze-
pionkami, aby pokonać wirusa, 
do restauratorów dostarczają-
cych posiłki do szpitali, hotela-

rzy za udostępnianie miejsc dla 
pracowników ochrony zdro-
wia, którzy walczą z epidemia 
z dala od rodziny, do opieku-
nów chorych i kapłanów, któ-
rzy z troską i zaangażowaniem 
starają się pomagać i wspierać, 
do mediów, które przekazują 
nam niezbędne informacje i do 
wszystkich nie wymienionych. 
Oni są bohaterami.

Tak jak i w poprzednich la-
tach w historii Polski, obywa-
tele udowadniają, że potrafi ą 
się zjednoczyć i pomagać, ale 
instytucje państwowe, władza 
i rząd zawiodły Mieszkańców. 

Niech rządzący Polską, 
w miastach, na wsi działają 
mądrze, z troską, pomagając 
tym, którym brakuje tego, co 
niezbędne do życia.

 Życzymy pokoju na świe-
cie i spokoju w domach, 
porozumienia Polaków i ro-
botniczej jedności, coraz lep-
szych rezultatów wspólnego 
trudu w walce z pandemią, 
pomyślności, szacunku dla 
ludzi pracy aktywnych i nie-
aktywnych zawodowo oraz 
satysfakcji płynącej z przy-
należności do europejskiej 
wspólnoty.

Niech się święci 1 Maja!

ZARZĄD POWIATOWEGO 
KLUBU WETERANÓW 

I SYMPATYKÓW LEWICY 
W OŁAWIE

  Listy do redakcji

Źyczymy bezpiecznych dniówek i życia 
bez lęku związanego z utratą pracy
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 » - Nasi Czytelnicy poznali pani 
sylwetkę w minionym tygodniu, 
kiedy informowaliśmy o nowej 
szefowej PCPR i jej dotychczasowej 
karierze zawodowej. Wiedzą więc, 
że trafiła pani do nas po wielu 
latach pracy w małej podopolskiej 
gminie Prószków. Powiat to jednak 
nieco większy obszar, a PCPR to 
bardziej skomplikowana materia, 
niż ośrodek pomocy społecznej, 
w dodatku w niewielkim terytorial-
nie i małym pod względem liczby 
mieszkańców samorządzie...
- Nie ulega wątpliwości, że 

moja obecna funkcja to szerszy 
zakres zadań, oddziaływują-
cych na znacznie większą licz-
bę mieszkańców niż w Ośrod-
ku w Prószkowie. Tym, którzy 
nie mieli okazji zapoznać 
się z tekstem, o którym pan 
wspomina, warto chyba jednak 
powiedzieć, że przez długi 
czas szefowałam Miejskiemu 
Ośrodkowi Pomocy Społecz-
nej, a następnie przez kilka 
lat sprawowałam obowiązki 
wiceburmistrza oraz okreso-
wo również sekretarza gminy 
Prószków. Szeroko pojęta 
tematyka pomocy społecznej 
jest mi więc dobrze znana - nie 
tylko z praktyki zawodowej, 
ale również z okresu studiów, 
bo mam związane z tym spe-
cjalistyczne wykształcenie. 
Działalność takiej jednostki, 
jaką jest Powiatowe Centrum 
Pomocy Rodzinie, w dużym 
stopniu obejmuje tę właśnie 
dziedzinę życia, chociaż oczy-
wiście w nieco innym wymia-
rze, często bardzo precyzyjnie 
określonym przez ustawodaw-
cę oraz stosowne akty prawne, 
przyjmowane przez lokalny 
samorząd, w tym przypadku 
przez Radę i Zarząd Powiatu.

 » - Objęła pani funkcję szefowej 
oławskiego PCPR po budzącej 
kontrowersje decyzji jednego 
z tych wspomnianych przed chwilą 
organów władzy samorządowej, 
czyli Zarządu Powiatu...
- Aplikując w konkursie 

na dyrektora zdawałam sobie 
sprawę z tego, że jeśli go wy-
gram i zostanę zaakceptowana 
przez władze powiatu, to stoją 
przede mną zadania w obsza-
rach, w których do tej pory 
nie miałam okazji się realizo-
wać. Jednak pomoc społeczna 
zawsze była bliska mojemu 
sercu, w związku z tym nie 
obawiałam się tego wyzwania. 
Tak się jednak złożyło, że po-
czątek mojej pracy w Oławie 
zbiegł się z rozpoczęciem 
walki z epidemią koronawi-
rusa i choroby „COVID-19”, 
więc swoją pracę rozpoczęłam 
z tymi samymi zadaniami, ale 
w nieco innej rzeczywistości.

 » - Moim zdaniem na początku swojej 
pracy w oławskim PCPR znalazła 
się pani od razu w czymś znacznie 
gorszym - w samym „oku cyklonu”.
- Pierwszy tydzień był 

w miarę spokojny, bo jeszcze 

wówczas nie było tej ostrej 
sytuacji, związanej z zagroże-
niem koronawirusem. Zosta-
łam przedstawiona pracow-
nikom przez pana starostę 
Zdzisława Brezdenia. Odwie-
dziłam także Dom Dziecka 
i funkcjonujące w budynku 
przy placu Zamkowym na-
sze komórki - Powiatowy 
Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej i Zespół do spraw 
Rodzinnej Pieczy Zastępczej. 
Planowałam również wizytę 
w Domu Pomocy Społecznej, 
ale niestety nie zdążyłam tam 
dotrzeć przed wprowadzonymi 
obostrzeniami. Na szczęście - 
przynajmniej jak na razie - nic 
złego się tam nie dzieje, więc 
moja wizyta na Lwowskiej 
może spokojnie poczekać na 
znacznie bardziej odpowiedni 
moment. 

 » - Częściej zapewne będzie pani 
zaglądać do obiektu przy ulicy ks. 
Kutrowskiego, bo ponoć macie się 
tam przenieść jeszcze w tym roku...
- To prawda, że zamierza-

my się tam przenieść, ale 
nie w tym, lecz w przyszłym 
roku. Taki jest plan, którego 
realizacja rozpoczęła się na 
długo przed moim przyjściem 
do pracy w oławskim PCPR. 
Mimo epidemii, modernizacja 
całego piętra w budynku daw-
nego internatu na nasze potrze-
by trwa. Nie mam, niestety, 
dokładnej wiedzy, na jakim 
to jest obecnie etapie zaawan-
sowania, bo zadanie realizuje 
nie bezpośrednio PCPR, tylko 
odpowiednia komórka inwe-
stycyjna Starostwa.

 » - Ostatnio jednak remontowaliście 
także niektóre dotychczas zajmo-
wane pomieszczenia w budynku 
przy ulicy 3 Maja. Miało to sens, 
skoro macie się przenosić na 
Kutrowskiego? 
- Powiat przyznał nam środ-

ki na poprawę warunków 
lokalowych oraz podniesienie 
komfortu pracy. Otrzyma-
liśmy pieniądze na remont 
czterech pomieszczeń w sie-
dzibie PCPR na parterze, 
przydzielono nam także trzy 
pokoje dla działu księgowości. 
Wykorzystaliśmy przerwę, 
spowodowaną nową organi-
zacją pracy, związaną z pan-
demią, na przeprowadzenie 
prac remontowych. Wszystkie 
pomieszczenia PCPR są już 
wyremontowane, co znacznie 
ułatwia załatwianie spraw 
przez osoby niepełnosprawne. 
Wykorzystaliśmy też moment, 
gdy nie odbywają się posiedze-

nia Powiatowego Zespołu ds. 
Orzekania o Niepełnospraw-
ności. 

 » - Od połowy marca nie macie chyba 
zbyt wielu petentów, bo zapewne 
jak każda instytucja publiczna 
w naszym powiecie również 
pracujecie od tamtej chwili zupełnie 
inaczej...
- Oczywiście musieliśmy 

się obowiązkowo dostosować 
do tej nadzwyczajnej sytuacji 
i w pierwszej kolejności re-
spektować wszystkie ministe-
rialne czy szerzej - rządowe 
- nakazy i zalecenia. Następnie 
również te, które wprowadzili 
nasi bezpośredni przełoże-
ni, a więc Zarząd Powiatu 
i pan starosta. System pracy 
w PCPR jest więc zbieżny 
z tym, jaki obowiązuje w ca-
łym Starostwie Powiatowym. 
Do absolutnie niezbędnego 
minimum ograniczyliśmy bez-
pośrednie kontakty naszych 
pracowników z klientami i tak 
jak wszyscy dzisiaj staramy 
się, co się tylko da, załatwiać 
drogą elektroniczną. Specy-
fi ka naszych działań, a także 
spektrum naszych klientów są 
jednak takie, że ten bezpośred-
ni kontakt jest w niektórych 
przypadkach wymagany. Dla-
tego nasi pracownicy częściej 
się wymieniają w systemie 
rotacyjnym, a jak już muszą 
być w urzędzie, to oczywiście 
stosują wszystkie niezbędne 
środki ochrony osobistej, typu 
przyłbice, rękawiczki czy 
maseczki. Korzystają także 
systematycznie ze środków 
dezynfekcyjnych, a jeśli już 
dochodzi do bezpośrednich 
kontaktów z klientami lub 
z innymi pracownikami, to za-
chowują bezpieczny dystans... 

 » - Kto was obecnie najczęściej od-
wiedza i w jakich głównie sprawach 
ludzie przychodzą teraz do PCPR?

- Zajmujemy się m.in. sze-
roko rozumianą problematy-
ką osób niepełnosprawnych, 
a w tej grupie jest bardzo dużo 
osób starszych, które w co-
dziennym funkcjonowaniu 
albo w ogóle nie korzystają 
z internetu, albo nie potrafi ą 
się nim na tyle sprawnie posłu-
żyć, by załatwić swoją sprawę 
metodą online. Telefonicznie 
też niektórych kwestii nie da 
się całkowicie zrealizować, bo 
np. niezbędny jest podpis na 
takim czy innym dokumencie. 
Pod koniec marca Rada Powia-
tu wprowadziła do swojego 
budżetu i przyznała nam do 
rozdysponowania w bieżącym 

roku środki z Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych. Z po-
czątkiem kwietnia mogliśmy 
więc rozpocząć realizację 
różnych wniosków, począw-
szy od drobnych rzeczy, typu 
dopłaty do zakupu aparatów 
słuchowych, cewników, sto-
mii, kul ortopedycznych, itp., 
aż po bardziej skomplikowane 
proceduralnie kwestie, takie 
jak np. likwidacja barier archi-
tektonicznych. Nie ukrywam, 
że z tymi ostatnimi mamy 
obecnie pewien problem, po-
nieważ w takim przypadku 
realizacja wniosku wymaga 
przeprowadzenia wizji w tere-
nie przez osobę z uprawnienia-
mi budowlanymi. Zatrudnia-
liśmy dotąd w formie umowy 
cywilno-prawnej panią, która 
jest już w wieku emerytalnym, 
a więc należy do grupy osób 
mocniej zagrożonych ewentu-
alnymi negatywnymi skutkami 
zakażenia koronawirusem. Ze 
zrozumiałych względów ogra-
niczyła więc obecnie swoją ak-
tywność i na razie nie możemy 
korzystać z jej usług. Zadekla-
rował jednak pomoc inspektor 
z innej komórki Starostwa, 
więc wkrótce będziemy mogli 
realizować także te zadania.

 » - A dużo tego typu wniosków czeka 
na realizację?
- Wpłynęły trzy i dotyczą 

dostosowania na potrzeby 
osób niepełnosprawnych 
kuchni i łazienek. Zgodnie 
z przepisami, możemy sfi-
nansować do 95% kosztów 
takiej modernizacji i w kwocie 
sięgającej nawet 75 tys. zł. To 
są już dość spore środki i dla-
tego z oczywistych względów 
musimy w takich przypadkach 
działać szczególnie rozważnie 
i zgodnie z procedurami. 

 » - Wspomniała pani o zawieszeniu 
pracy przez Powiatowy Zespół do 
spraw Orzekania o Niepełnospraw-
ności... 
- Być może zostałam tu źle 

zrozumiana. Zespół jak najbar-
dziej nadal pracuje, nie działa 
jedynie komisja lekarska, 
przed którą musiała się obo-
wiązkowo stawić każda osoba, 
ubiegająca się o status osoby 
niepełnosprawnej. Tuż przed 
ogłoszeniem stanu epidemii 
komisja miała zaplanowane 
posiedzenia, na których miała 
przebadać prawie 230 osób, 
w tym 24 dzieci. Ten harmo-
nogram został oczywiście 
zawieszony, co nie oznacza, 
że wszyscy oczekujący na wy-
danie orzeczenia pozostali bez 

wsparcia i nie mają żadnych 
uprawnień. Otóż w przepisach 
nadzwyczajnych, związanych 
ze zwalczaniem pandemii ko-
ronawirusa, zawarto rozstrzy-
gnięcia, według których osoby 
starające się o przedłużenie 
terminu wcześniej wydane-
go okresowego orzeczenia 
o niepełnosprawności, i które 
takowego przedłużenia bądź 
odmowy nie otrzymały do 
21 marca 2020, zachowują to 
prawo przez cały okres walki 
z „COVID-19” i jeszcze przez 
60 dni, liczonych od momentu 
ofi cjalnego zakończenia stanu 
epidemii. To samo dotyczy 
osób ubiegających się o prze-
dłużenie specjalnej karty par-
kingowej. Warunkiem było 
złożenie u nas stosownego 
wniosku przed 21 marca 2020, 
a więc przed ofi cjalnym ogło-
szeniem stanu epidemii i jego 
nierozstrzygnięcie w tym ter-
minie. Natomiast wnioski 
o przedłużenie lub o wyda-
nie pierwszego orzeczenia, 
złożone po 20 marca 2020, 
są na bieżąco przyjmowane 
przez zespół orzeczniczy i już 
bez bezpośredniego kontaktu 
z pacjentem, a jedynie na 
podstawie złożonej przez nie-
go dokumentacji medycznej, 
będą w najbliższym czasie 
sukcesywnie rozpatrywane... 

 » - Nadzorujecie również pracę 
Powiatowego Ośrodka Interwencji 
Kryzysowej i Zespołu do spraw 
Rodzinnej Pieczy Zastępczej. Jak 
teraz funkcjonują te komórki?
- Ani jedna, ani druga nie 

mogła przerwać swojej pra-
cy, bo sytuacje kryzysowe 
zdarzają się zawsze. Obie te 
nasze komórki musiały się 
dostosować do panującej rze-
czywistości i do zaistniałych 
warunków, więc część swoich 
zadań realizują zdalnie. Uru-
chomione zostały dyżury psy-
chologów, pracujących na co 
dzień w Powiatowym Ośrod-
ku Pomocy Psychologiczno-
-Pedagogicznej i Doradztwa 
Metodycznego w Oławie oraz 
w jelczańskiej Poradni Psy-
chologiczno-Pedagogicznej. 
To jest dla nas dodatkowe 
wsparcie, związane z sytuacją 
zagrożenia koronawirusem. Te 
dyżury telefoniczne psycholo-
gów - udzielających porad taką 
właśnie drogą i skierowanych 
już nie tylko do osób zagro-
żonych zjawiskami, znanymi 

z czasów przed pandemią, 
typu przemoc domowa czy 
molestowanie seksualne, ale 
także do tych z problemami 
wywołanymi przez koronawi-
rusa, takimi np. jak depresja 
spowodowana długotrwałą 
kwarantanną, czy też narasta-
jącym bezrobociem - opłaca 
powiat. Na szczęście jak na 
razie w czasie epidemii nie od-
notowaliśmy jakichś szczegól-
nie dramatycznych zdarzeń, 
po których musielibyśmy np. 
zapewnić komuś na dłuższy 
czas schronienie poza rodzin-
nym domem czy też wniosko-
wać do sądu o pozbawienie 
kogoś praw rodzicielskich. 
Bez większych zakłóceń re-
alizujemy również wspierany 
środkami unijnymi program 
„Piecza zastępcza w powiecie 
oławskim”, w ramach którego 
m.in. opłacamy rodzinom za-
stępczym i rodzinnym domom 
dziecka doradztwo zawodowe 
oraz usługi logopedy, neuro-
loga dziecięcego, psychiatry 
dziecięcego, socjoterapeuty, 
rehabilitanta, pedagoga oraz 
różnego rodzaju zajęcia wy-
równawcze, które oczywiście 
należało dostosować do obec-
nych obostrzeń. 

 » - I na koniec zapytam jeszcze 
o sytuację wewnętrzną w PCPR, 
która m.in. spowodowała niedawną 
zmianę na stanowisku dyrektora. 
Opanowała już pani wszystkie 
emocje i konflikty? 
- Najbardziej chyba przydat-

ne i właściwe w odpowiedzi na 
tak postawione pytanie byłoby 
zacytowanie klasyka o oddzie-
leniu przeszłości grubą kreską. 
W czasie, w którym piastuję 
funkcję dyrektora PCPR, po-
znałam cały zespół i poszcze-
gólne stanowiska pracy. To 
pracownicy są fi larem PCPR, 
widzę w nich potencjał i za-
angażowanie w wykonywanie 
powierzonych im obowiązków 
na wysokim poziomie meryto-
rycznym. Mogę stwierdzić, że 
relacje między pracownikami, 
ich wiedza i doświadczenie ro-
kują na dobrą współpracę oraz 
rzetelne wykonywanie zadań, 
do jakich powołana jest nasza 
jednostka...

 »  - Dziękuję za rozmowę i życzę 
Pani oraz podległym pracownikom 
przetrwania w dobrym zdrowiu 
koronawirusowej pandemii.

DZIAŁAMY I POMAGAMY, 
ale oczywiście inaczej

- Cały czas działamy i pomagamy, ale oczywiście w inny niż do 
niedawna sposób - mówi Anna Wójcik, nowa dyrektor oławskiego 
Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie
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POWIAT 
Raczej ewolucja niż rewolucja 

O pracy Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie w czasie pandemii 
koronawirusa i o planach na przyszłość, z dyrektorką tej samorządowej 
instytucji - Anną Wójcik, rozmawia Krzysztof Andrzej Trybulski
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OŁAWA 
Inaczej

W maseczkach, ręka-
wiczkach i w obecności 
zaledwie pięciu osób - tak 
wygląda ślub w czasie 
pandemii w oławskim 
Urzędzie Stanu Cywilnego. 
Mimo to zdecydowana 
większość par nie chce 
czekać i nie odwołuje za-
planowanych uroczystości

- Czekaliśmy na ten dzień 
17 lat, bo tyle już razem jesteśmy 
- mówi z uśmiechem Stanisław. 
- W zeszłym roku uznaliśmy, że 
z różnych względów powinni-
śmy w końcu zalegalizować 
nasz związek i wyznaczyliśmy 
datę ślubu. Zaprosiliśmy gości 
i chcieliśmy, żeby to była uro-
czysta chwila w gronie rodziny 
przyjaciół i znajomych. Jednak 
całe życie ktoś nam rzuca kłody 
pod nogi i walczymy z prze-
ciwnościami losu, dlatego gdy 
ogłosili pandemię i wprowadzi-
li obostrzenia, to wcale się nie 
zdziwiliśmy

- Czuliśmy, że coś się 
wydarzy - dodaje Marzena. 
- W naszym życiu już tak jest, 
że spotykają nas dziwne, nie-
standardowe sytuacje. Często 
musimy przez to modyfi kować 
plany i szukać innych rozwią-
zań, więc i tym razem się nie 
poddaliśmy. Uznaliśmy, że 
mimo wprowadzonych ob-
ostrzeń weźmiemy ślub w wy-
znaczonym terminie. 

Marzena i Stanisław przy-
sięgę małżeńską złożyli w so-
botę 25 kwietnia w obecności 
zastępcy kierownika Urzędu 
Stanu Cywilnego w Oławie 
i czterech najbliższych im 
osób, w tym dwóch świad-
ków. Pozostali goście muszą 
poczekać na zniesienie ob-
ostrzeń związanych z pande-
mią. Dopiero wtedy odbędzie 
się przyjęcie weselne. Kiedy 
dokładnie - na razie nie wiado-
mo. Gdy wszystko się uspokoi, 
para wyznaczy datę imprezy 
i - jak mówią - odbiją sobie to, 
z czego musieli zrezygnować 
w dniu ślubu, czyli z fajnej 
rodzinnej imprezy. 

Ślub w czasie pandemii 
to nie tylko zakaz organi-
zacji przyjęcia weselnego 
i ograniczona liczba osób 
podczas uroczystości, ale 
też jednorazowe rękawiczki 
i maseczki ochronne. Zgod-
nie z wprowadzonymi ob-
ostrzeniami muszą w nie być 
zaopatrzeni wszyscy obecni 
w sali ślubów. 

- Uznałam, że skoro już 
musimy je mieć, to dlaczego 
nie mogą pasować do stroju 
- śmieje się Marzena. - Z do-
borem dla Stanisława nie było 
problemu, bo czarna. Moją 
specjalnie na tę okazję uszyła 
i ozdobiła mama, która jest 
świetną krawcową. Podobnie 
jak mama Stanisława, nie mo-
gła być tu dzisiaj z nami, bo 
obie mają już swoje lata i nie 
chcieliśmy ich narażać. Naj-
dziwniejsze podczas uroczy-
stości były jednak te jednora-
zowe rękawiczki i mocowanie 
się z nimi przed założeniem 
obrączek.

- Wszystko jednak jest do 
przejścia i kiedyś na pewno z 
uśmiechem będziemy to wspo-
minać - wtrąca pan młody.

  Zamiast 
pocałunku 
pocieranie 
nosami 

Na ślub w czasie pandemii 
zdecydowali się też Kasia 
i Marcin. Oboje pochodzą 
z gminy Domaniów. Ślub 
kościelny z przyjęciem i dużą 
liczbą gości wzięli dwa lata 
temu. Już wtedy postanowili, 
że cywilny wezmą dokładnie 
tego samego dnia. - Nikt nie 
spodziewał się, że wybuchnie 
pandemia - mówi Marcin. 
- Mimo tej sytuacji uznali-
śmy, że nie zmienimy daty, to 
ciekawe przeżycie w bardzo 
kameralnym gronie. 

W ślubie Marcina i Kasi 
uczestniczyło pięć osób. Zgod-
nie z wymogami wszyscy 
w rękawiczkach i maseczkach. 
Para musiała je na chwilę 
tylko zdjąć przed uroczysto-
ścią, by kierownik USC mógł 
potwierdzić, czy to są te same 
osoby, które widnieją na zdję-
ciach w dowodach osobistych. 
- Zabawna była też sytuacja, 
gdy mieliśmy założyć so-
bie obrączki - mówi Marcin. 
- Najpierw trzeba było zdjąć 
rękawiczkę, później założyć 
obrączkę i znów nałożyć rę-
kawiczkę. A pocałunek po zło-
żonej przysiędze małżeńskiej, 
to tylko delikatne potarcie 
nosami, jak u Eskimosów - do-
daje z uśmiechem i przyznaje, 
że ślub w czasie pandemii to 
na pewno niezapomniane i... 
nieco zabawne przeżycie. 

Para chciała uczcić ten dzień 
razem z rodziną i przyjaciółmi. 
Zaplanowała małe przyjęcie. 
Skończyło się na świętowaniu 
we dwoje i telefonach z życze-
niami od rodziny i znajomych. 

Okazuje się, że par, które 
decydują się na ślub cywilny 
w czasie pandemii, jest zdecy-
dowanie więcej niż tych, które 
ze względu na wprowadzone 
obostrzenia przekładają datę 
uroczystości. Jak powiedziała 
nam Renata Wolf, kierownik 
USC w Oławie, dotychczas 
ze względu na obostrzenia 
wynikające z pandemii śluby 
we wcześniej wyznaczonych 
terminach odwołało około 
25% par. Jak ta sytuacja będzie 
wyglądała dalej, trudno powie-
dzieć, ponieważ większość 
czeka z podjęciem ostatecznej 
decyzji praktycznie do ostat-
niej chwili. Sytuacja zmienia 
się cały czas, a ograniczenia 
powoli są znoszone. Każdy ma 
więc nadzieję, że już niedługo 
będzie mógł zrealizować ślub 
i wesele zgodnie z planem.

TEKST I FOT.: 
WIOLETTA KAMIŃSKA
wkaminska@gazeta.olawa.pl

Ślub W CZASACH zarazy
Stanisław i Marzena uznali, że czas pandemii to też dobry moment na 
ślub Maseczki i rękawiczki ochronne to podstawowy element podczas uroczystości ślubnej w czasie pandemii

Kasia i Marcin uznali, że pandemia to nie powód na zmianę daty ślubu
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POWIAT 
Z pomysłem! 

Poprosiliśmy Czytelni-
ków, aby pokazali swoje 
maseczki. Zabawa trwała 
przez kilka dni na naszym 
profilu na Facebooku. 
Mieszkańcy robili sobie 
zdjęcia i wklejali pod 
postem, a my obiecaliśmy, 
że wybierzemy tę najład-
niejszą, najciekawszą

Zgłoszeń było około 40, 
postanowiliśmy, że większość 
zdjęć w ramach podziękowań 
za udział w zabawie opubliku-
jemy w gazecie, mieszkańcy 
rzeczywiście prześcigali się 
w pomysłach. My jednak 
uznaliśmy, że najbardziej po-
doba nam się maseczka Syntii 
Militowskiej. Oławianka uszy-
ła ją z obrusu. - Kiedyś do-
stałam go od zaprzyjaźnionej 
sąsiadki - mówi. - Jej nie był 
już potrzebny, a mnie po prostu 
urzekł i zarazem zaintrygował 
ten oryginalny wzór. Prawdę 
mówiąc, zdecydowałam się na 
wykorzystanie obrusu, ponie-
waż był to jedyny z niewielu 
ze znajdujących się w moim 
domu materiałów, który na 
maseczkę się nadawał. A tych 
jednorazowych niestety wów-
czas w aptekach i sklepach już 
od pewnego czasu brakowało.

Żeby maseczka leżała ideal-
nie Syntia poszukała w inter-
necie wykroju, który wydru-
kowała i dzięki temu nadała 
odpowiedni kształt maseczce. 
- Reszta była tylko kwestią 
znalezienia w czeluściach mo-
jej szafy maszyny do szycia, 
gumek i nici - dodaje.

A co Syntia myśli o nakazie 
noszenia maseczek i czy nie ma 
tego dość? Nad odpowiedzią 
nie zastanawia się ani chwili. 
Od początku epidemii uważała, 
że powinno się je nosić.

- Byłam poirytowana sły-
sząc, że WHO, Ministerstwo 
Zdrowia, a także znaczna 
część społeczeństwa nie tyl-
ko noszenia maseczek nie 
rekomenduje, lecz niekiedy 
wręcz tego typu próbę ochrony 
własnego i cudzego zdrowia 
po prostu potępia. Dziś już 
wszyscy wiemy, że uznanie 
noszenia maseczek za niema-
jącą sensu i siejącą zbędną pa-
nikę fanaberię było niesłuszne.

Syntia podkreśla też, że 
nawet, kiedy noszenie mase-
czek nie było zalecane, idąc 
w miesca publiczne zawsze 
brała swoją maseczkę: - Samo-
dzielnie zrobiłam dwie sztuki 
- jedną dla siebie i jedną dla 
córki. Na tyle starczyło mi 
wolnego materiału i więcej nie 
było mi potrzebne, ponieważ 
jeszcze przed obostrzeniami 
postanowiłam nie wychodzić 
z domu częściej, niż jest to 
naprawdę konieczne. Dziś 
poza samodzielnie zrobio-
nymi egzemplarzami mam 
w zapasie także te kupione 
w sklepie. Korzystam z nich 
naprzemiennie, kiedy pozo-
stałe są w praniu. Obowiązek 
noszenia maseczek zupełnie 
mi nie przeszkadza. W końcu 
dzięki nim możemy zwiększyć 

swoje bezpieczeństwo. Co 
więcej, wiele osób - w tym 
także i ja - traktuje je jako 
element garderoby, przez który 
może wyrazić siebie czy pod-
kreślić swój styl. Absolutnie 
nie widzę w tym nic złego. 
Myślę, że te wszystkie style, 
kształty, wzory i kolory zarów-
no samodzielnie zrobionych, 
jak i zakupionych maseczek 
pozwalają nam choć na chwilę 
zapomnieć o troskach wynika-
jących z obecnie panującej na 
świecie sytuacji.

(AH)

Z obrusu i NIEPOWTARZALNA
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Od tego zdjęcia zaczęliśmy zabawę na Facebooku - Joanna i Agnieszka 
z oławskiej stacji paliw też nadały wyrazu swoim maseczkom

ar
ch

. p
ry

w
at

ne Joanna i psia maseczka

ar
ch

. p
ry

w
at

ne
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Marta z żółwiowym wzorem
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Na ulicy ta para przyciągnie uwagę
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Syntia Militowska zrobiła 
maseczkę z obrusu, ma piękny 
i ciekawy wzór. Ta maseczka 
podobała nam się najbardziej. 
- Myślę, że te wszystkie style, 
kształty, wzory i kolory zarówno 
samodzielnie zrobionych, jak 
i zakupionych maseczek 
pozwalają nam choć na 
chwilę zapomnieć o troskach 
wynikających z obecnie 
panującej na świecie sytuacji 
- mówi oławianka
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W ostatnich dniach rząd 
przedstawił najnowsze de-
cyzje, dotyczące edukacji 
i „odmrażania sportu”

  Edukacja 
Matura będzie się odbywała 

od 8 do 29 czerwca. W tym 
roku bez egzaminu ustnego. 
Dodatkowy egzamin matu-
ralny powinien się odbyć na 
początku lipca. Wyniki będą 
znane do 11 sierpnia. Osoby, 
które chciałyby poprawiać 
egzamin maturalny, będą mo-
gły to zrobić na początku 
września.

Egzamin ósmoklasisty od 
16 do 18 czerwca. Rząd za-
kłada, że będzie mógł być 
sprawdzony do końca lipca. 
Wtedy uczniowie będą mo-
gli przekazywać świadectwa 
i zaświadczenia z wyników 
egzaminów do wybranych 
przez siebie szkół średnich.

Egzamin zawodowy i po-
twierdzający kwalifikacje 
zawodowe dla podstawy pro-
gramowej z 2012 i 2017 roku 
odbędzie się w dniach 22 
czerwca - 9 lipca. Dla podsta-
wy programowej z 2019 roku 
od 17 do 28 sierpnia. 

Do 24 maja uczniowie szkół 
podstawowych, ponadgim-
nazjalnych, ponadpodstawo-
wych będą kontynuować na-
ukę w formie zdalnej. Rząd 
zapowiada, że niebawem poda 
informacje dotyczące ewentu-
alnej możliwości prowadzenia 
form działalności opiekuńczej 
w części placówek. 

Minister nauki i szkolnictwa 
wyższego Wojciech Mur-
dzek zaznaczył, że w związku 
z nowymi terminami egzami-
nów maturalnych modyfi kacji 
ulegnie proces rekrutacji do 
szkół wyższych. Możliwe jest 
jednak, by rok akademicki 

rozpoczął się w normalnym 
trybie.

  Sport 
25 kwietnia premier RP 

Mateusz Morawiecki i mini-
ster sportu Danuta Dmow-
ska-Andrzejuk przedstawili 
plan „nowej rzeczywistości 
sportowej”. - Wraz z matrycą 
powrotu do nowej rzeczywi-
stości gospodarczej chcemy 
pokazać matrycę powrotu 
do rzeczywistości sportowej 

- mówił Morawiecki. - Chce-
my przejść do kontrofensy-
wy, powrotu do normalności 
w najbliższych tygodniach 
i miesiącach. Sport to zdro-
wie, ale też bardzo ważny 
dział gospodarki narodowej. 
Pierwszy etap zmian mamy 
już za sobą. Treningi indywi-
dualne były zabronione. Teraz 
z powrotem można trenować 
indywidualnie, to już jest do-
puszczalne w lasach, również 
bez maseczki. Zbliżamy się 
do udostępnienia boisk i tych 
miejsc uprawiania sportu, 
które są na otwartej przestrzeni 
(od 4 maja). W tych miejscach 

mamy pewność dystansu spo-
łecznego, możliwość jego 
utrzymania. W trzecim etapie 
otworzymy sale szkolne, hale 
sportowe, obiekty zamknię-
te - również z maksymalnie 
sześcioosobowym składem 
osób uprawiających daną dys-
cyplinę przy utrzymaniu rygo-
rów sanitarnych. W czwartym 
etapie - siłownie, sale fi tness, 
sale taneczne, kręgielnie - 
miejsca, w których bliżej sie-
bie wszyscy przebywają. Po 
czwartym etapie postawiłem 
kropkę, ale mam nadzieję, 
że i potem wrócą rozgrywki, 
które będą mogły odbywać 
się przy udziale publiczności. 
Wszyscy czekamy na radość 
kibicowania. Sport wróci na 
stadiony i do naszych domów. 
Podjąłem decyzję o powrocie 
rozgrywek ligowych piłkar-
skiej ekstraklasy i meczów 
żużlowej ekstraligi. To nie 
zacznie się już jutro, ale mamy 
uzgodniony harmonogram 
dojścia do pierwszego meczu 
ekstraklasy, który może odbyć 
się już pod koniec maja. 

Od 4 maja będzie można ko-
rzystać z infrastruktury sporto-
wej o charakterze otwartym. 
Zostaną udostępnione (dla 
maksymalnie 6 osób jedno-
cześnie): stadiony sportowe 
(piłkarskie, lekkoatletyczne 
i inne), boiska szkolne i wie-
lofunkcyjne (w tym orliki), 
infrastruktura zewnętrzna do 
uprawiania sportów moto-
rowych oraz lotnictwa, pola 
golfowe, stadniny koni oraz 

otwarte obiekty takie jak: 
strzelnice, tory łucznicze, tory 
gokartowe, tory wrotkarskie 
i rolkowe. Możliwe będzie 
korzystanie z infrastruktury 
otwartej do uprawiania spor-
tów wodnych. Z jednej łódki, 
roweru wodnego czy kajaka 
będą mogły korzystać jedno-
cześnie 2 osoby. W przypadku 
kortów tenisowych, w drugim 
etapie, zostaną udostępnione 
obiekty otwarte i półotwarte. 
Będzie obowiązywał limit 4 
osób na kort. 

W przypadku korzystania 
z infrastruktury o charakterze 
otwartym będzie obowiązy-
wało zachowanie dystansu 
społecznego, a także: zasła-
nianie twarzy (podczas drogi 
na dany obiekt, nie w trakcie 
uprawiania sportu), ogranicze-
nie liczby osób, weryfi kacja 
uczestników (zgłoszenie za-
rządcy osób wchodzących na 
boisko), dezynfekcja urządzeń 
po każdym użyciu i każdej 
grupie, obowiązkowa dezyn-
fekcja rąk dla wchodzących 
i wychodzących z obiektu 
oraz korzystanie z osobistego 
sprzętu treningowego lub de-
zynfekcja po każdym użyciu. 
Nie będzie możliwe korzysta-
nie z szatni i węzła sanitarnego 
(poza WC). 

*
W najbliższym czasie rząd 

może przedstawić decyzje do-
tyczące prowadzenia pewnych 
form działalności opiekuńczej 
w części placówek.

(KT)

EGZAMINY, SZKOŁY I SPORT. Co przed nami?

Niebawem znów będzie można korzystać z boisk na otwartej przestrzeni

Ka
m

il 
Ty

sa

Czy symbol XX wieku bezpowrotnie znika  
z półek sklepowych? Jeszcze nie, ale póki co 
wycofywane są papierosy mentolowe. Defi-
nitywnie ich koniec nastąpi już 20 maja tego 
roku. Po tej dacie żaden palacz, a palących 
jest w Polsce ponad 8 mln, nie kupi papiero-
sów z tym dodatkiem smakowym w żadnym 
kraju Unii Europejskiej, czyli także nie będą 
one dostępne w pobliskim sklepie czy na sta-
cji benzynowej. To wynik wdrożenia założeń 
dyrektywy unijnej z 2016 roku, mającej na 
celu walkę z nałogiem palenia poprzez wyco-
fanie tych wyrobów tytoniowych , które uzna-
no za bardziej atrakcyjne dla konsumentów. 
Na tym etapie zabraknie papierosów aroma-
tyzowanych, ale można się spodziewać, że to 
jedynie pierwszy krok. Zdecydowana więk-
szość palaczy mentoli deklaruje bowiem, że 
nie rzuci palenia po 20 maja, a jedynie wybie-
rze inne papierosy lub produkty alternatywne 
zawierające oczyszczony tytoń, a więc papie-
rosy elektroniczne tzw. e-papierosy.

Potencjał redukcji szkód, mniej pożarów

Firmy tytoniowe od lat szukają mniej szko-
dliwej alternatywy dla swoich produktów. 

Prowadzone są setki badań w niezależnych 
laboratoriach na całym świecie, w tym w Pol-
sce. Prowadzi je m.in. prof. Andrzej Sobczak, 
ekspert w dziedzinie ochrony zdrowia, który 
stwierdził, że e-papierosy są 23 razy mniej 
szkodliwe od tradycyjnych. Są też skutecz-
niejsze w ograniczaniu nałogu palenia od np. 
zastępczej terapii nikotynowej. 

– Jeżeli nie możemy zmusić pacjenta do 
odstawienia tytoniu, to powinniśmy stosować   

redukcję ryzyka. Z badań Amerykańskiej Agencji  
Leków i Żywności oraz Narodowego Instytutu  
Zdrowia w Wielkiej Brytanii wiemy, że poziom  
sprawdzanych 53 substancji rakotwórczych  
jest w niektórych przebadanych substytutach  
niższy o 99,99 proc. – mówi dr Piotr Kuna, spe-
cjalista w dziedzinie chorób wewnętrznych  
i alergologii z Kliniki Chorób Wewnętrznych, Ast- 
my i Alergii Uniwersytetu Medycznego w Łodzi.

Rezygnację z papierosów na rzecz e-papie-
rosów popierają też strażacy. Statystyki Straży 
Pożarnej mówią, że aż 30 tys. pożarów rocz-
nie wywołują niezgaszone i niekontrolowane 
niedopałki papierosów. Ekologowie również 
zwracają uwagę na miliardy filtrów po papie-
rosach zaśmiecających naszą planetę. 

Co wdychamy?

W e-papierosach palacz wdycha odparowany 
przez podgrzanie płyn – aerozol zawierający 
nikotynę i substancje aromatyczne z podgrze-
wanego płynu (liquidu). Nie jest to dym, choć 
powstająca przy okazji para wyglądać może po-
dobnie do dymu nikotynowego. Nie zawiera ona 
jednak substancji smolistych. Wśród użytkowni-
ków papierosów elektronicznych ich używanie 
określa się jako „wapowanie”. Podkreślają oni  
w ten sposób, że  nie zaciągają się dymem.  Płyny 
do papierosów elektronicznych są wytwarzane 
także w Polsce. Fabryka eSmoking Liquids pod  
Ostrzeszowem to część globalnego koncernu 
tytoniowego BAT, który zleca i prowadzi własne 
badania bezpieczeństwa nowych produktów 
w centrach badawczych i laboratoriach Quality 
Control. Firma stosuje także rygorystyczne pro-

cedury GMP (Good Manufacturing Practice). Wy-
puszczane na rynek liquidy bazują na oryginal-
nych recepturach i wyłącznie dopuszczalnych 
do konsumpcji składnikach i dodatkach. 

Jednym z nowszych e-papierosów jest   
Vype-ePen. Składa się z urządzenia do pod-
grzewania płynu oraz zamkniętych, wymien-
nych wkładów, do których nikotyna została  
przygotowana w formie soli nikotynowych. Pro- 
dukt został wielokrotnie przebadany i dopusz-
czony do użytkowania nawet na tak rygorys- 
tycznych rynkach jak USA czy Unia Europejska.

Lepiej rzuć palenie

Każda okazja jest dobra, by rzucić palenie. 
Nawet zakaz sprzedaży papierosów mentolo-
wych. Jednakże nie każdy palacz jest w stanie 
z dnia na dzień pozbyć się nałogu, nad czym 
ubolewają lekarze, przy czym wielu z nich 
zgadza się z opinią, że lepiej wprowadzić po-
tencjalnie mniej szkodliwą alternatywę, a na-
stępnie we własnym tempie, stopniowo przy-
zwyczajać organizm pacjenta do uwolnienia 
się od nikotyny.

Najgorszym rozwiązaniem dla palaczy jest 
sięganie po papierosy pochodzące z nielegal-
nych wytwórni lub z przemytu. Ich skład jest 
niekontrolowany i pozostaje wielką niewia-
domą, a tym samym stanowią realne i niemal 
pewne zagrożenie dla zdrowia i życia.

E-papieros może być alternatywą, która 
ogranicza skutki tradycyjnego palenia, także 
dla otoczenia, dla domowników. 

Osoby poniżej 18. roku życia nie mogą ich 
kupić tak samo, jak tradycyjnych papierosów.

Już 20 maja ze sklepowych półek znikną  
tzw. „mentole”. Czy zastąpią je e-papierosy  
i czym różnią się od tych tradycyjnych?

Papieros odchodzi do lamusa. 
Walka z nałogiem przechodzi 
do ofensywy
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Wybory prezydenckie 

Poczta Polska mailowo 
poprosiła o udostępnienie 
„danych ze spisu wybor-
ców”, w tym numerów 
PESEL. Niektórzy prezy-
denci miast kategorycznie 
zaprzeczyli, że przekażą 
te dane i zgłosili sprawę 
do prokuratury. Jak postą-
pili szefowie gmin powiatu 
oławskiego?

Burmistrz Jelcza-Lasko-
wic Bogdan Szczęśniak nie 
udostępnił danych i zapo-
wiedział, że będzie mógł to 
zrobić dopiero wtedy, gdy 
procedowana aktualnie w Se-
nacie ustawa o wyborach 
korespondencyjnych, zapewni 
mu odpowiednią podstawę 
prawną: - W związku z dużym 
zainteresowaniem mieszkań-
ców sprawą przekazywania 
danych ze spisów wyborców 
Poczcie Polskiej informuję, 
że przy obecnym stanie praw-
nym brak jest ustawowych 
przesłanek do udostępniania 
tych danych. Trwa proces 
legislacyjny ustawy o głoso-
waniu korespondencyjnym 
i dopiero po jego zakończeniu 
będzie można stwierdzić czy 
są podstawy prawne do udo-
stępniania danych osobowych 
ze spisów wyborców Poczcie 
Polskiej.

Nieco inaczej do tematu 
podszedł burmistrz Oławy To-

masz Frischmann, który wciąż 
waha się, co powinien zrobić. 

- Nie podjąłem jeszcze decy-
zji - mówi. - Rozważam różne 
opcje, konsultuję je z praw-
nikami oraz z konwentem 
wójtów i burmistrzów subre-
gionu wrocławskiego. Jak po-
dało Ministerstwo Cyfryzacji, 
Poczta Polska już od września 
2014 r. posiada dostęp do sze-

rokiego zakresu danych oso-
bowych mieszkańców naszego 
kraju - rejestru PESEL. Ten 
rejestr nie obejmuje jedynie 
osób, które złożą wniosek, że 
chcą głosować w Oławie, a nie 
w swoim miejscu zameldo-
wania. Sytuacja, w jakiej po-
stawiły nas, samorządowców, 
partie polityczne, jest bardzo 
dwuznaczna. Staliśmy się 

zakładnikami gry politycznej, 
w której nie będzie wygra-
nych. Każda podjęta decyzja 
będzie budziła niezadowolenie 
części społeczeństwa. I to my, 
samorządowcy, będziemy się 
z tym mierzyć.

Jasne stanowisko w tej spra-
wie wydała Unia Metropolii 
Polskich. - Dopóki przepisy 
ustawy o głosowaniu kore-

spondencyjnym nie wejdą 
w życie, gminy nie mają obo-
wiązku udostępniać Poczcie 
Polskiej danych ze spisu wy-
borców - przekonuje dr Paweł 
Litwiński z Instytutu Prawa 
Nowych Technologii i Ochro-
ny Danych Osobowych Uczel-
ni Łazarskiego. - Kierowany 
do gmin przez Pocztę Polską 
wniosek w tej sprawie nie ma 
podstawy prawnej. Nie tworzy 
jej także skierowane do Poczty 
Polskiej polecenie Premiera 
ani pismo Przewodniczącego 
Państwowej Komisji Wybor-
czej. W mailu wskazano art. 
99 ustawy z  dnia 16 kwietnia 
2020 r. o szczególnych instru-
mentach wsparcia w związku 
z rozprzestrzenianiem się wi-
rusa SARS-CoV-2. Załączono 
też polecenie prezesa Rady Mi-
nistrów skierowane do Poczty 
Polskiej i dotyczące organiza-
cji wyborów Prezydenta RP 
przez Pocztę. Problem w tym, 
że nadal żądania Poczty są po-
zbawione podstaw prawnych. 
Polecenie Premiera wiąże 
swojego adresata, czyli Pocztę, 
a nie wiąże gmin. Poza tym 
polecenie jest oparte o art. 11 
ustawy z dnia 2 marca 2020 r. 
o szczególnych rozwiązaniach 

związanych z zapobieganiem, 
przeciwdziałaniem i zwalcza-
niem COVID-19, a ten przepis 
nie może być podstawą wy-
dawania rozstrzygnięć odno-
szących się do takich kwestii, 
jak np. udostępnianie danych 
osobowych. On zwyczajnie 
nie spełnia kryteriów z art. 51 
Konstytucji i dlatego na jego 
podstawie można np. nakazać 
użyczenie autobusu w celu 
przewiezienia ludzi na kwaran-
tannę, ale nie można nakazać 
wydania danych osobowych. 
Dlatego nawet w kontekście 
art. 99 ustawy nie można mó-
wić o obowiązku udostępnie-
nia danych przez gminy.

* 
Mimo wielu prób, przed 

wysłaniem gazety do druku nie 
udało nam się poznać zdania 
pełniącego obowiązki wójta 
gminy Oława Henryka Kuriaty 
oraz wójta gminy Domaniów 
Wojciecha Głogulskiego. Gdy 
tylko otrzymamy odpowiedzi 
na zadane pytania, dotyczące 
przekazania danych ze spisu 
wyborców, opublikujemy je 
na naszym portalu tuOlawa.pl.

KAMIL TYSA 
ktysa@gazeta.olawa.pl

Poczta chce naszych danych. 
CO NA TO SAMORZĄDOWCY?

- Staliśmy się zakładnikami gry politycznej, w której nie będzie wygranych - mówi burmistrz Oławy Tomasz 
Frischmann
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WROCŁAW 
Kadry 

Po półtorarocznej przerwie 
na stanowisko kierownicze 
we wrocławskim Oddziale 
Terenowym Krajowe-
go Ośrodka Wsparcia 
Rolnictwa wrócił działacz 
oławskiego PiS - Piotr 
Regiec

Tym razem objął funkcję 
zastępcy dyrektora, którym 
od 5 grudnia 2018 jest Mi-
rosław Kulesza, mieszkaniec 

podoławskich Marcinkowic 
i także działacz lokalnych 
struktur Prawa i Sprawiedli-
wości, a jednocześnie radny 
oławskiej Rady Powiatu. 

Nominacje Kuleszy, który 
przed przejściem do KOWR-
-u był szefem Dolnośląskiego 
Oddziału Agencji Restruktu-
ryzacji i Modernizacji Rol-
nictwa oraz Regieca na szefa 
OT KOWR we Wrocławiu, 
wiosną 2016, określane były 
jako element kadrowej „dobrej 
zmiany”, po wygraniu przez 
PIS wyborów parlamentar-
nych z jesieni 2015.

Piotr Regiec pełnił funkcję 
dyrektora KOWR-u, który 
w początkach jego dyrektor-
skiej kariery działał jeszcze 

pod starą nazwą jako Agencja 
Nieruchomości Rolnych, od 
11 lutego 2016 do 19 listopada 
2018. Ze stanowiska został 
odwołany nagle i w dość ta-
jemniczych okolicznościach. 
Ani jego przełożeni, ani on 
sam nie chcieli się wówczas 
na ten temat wypowiadać. 
Nieofi cjalnie mówił nam póź-
niej, że sam złożył rezygna-
cję, bo nie podobały mu się 
niektóre działania KOWR-u, 
które „ocierały się o granice 
prawa”. Wiadomo też, że 
na jego dymisję naciskali 
działacze Dolnośląskiej Izby 
Rolniczej, niezadowoleni 
z tempa i sposobu przekazy-
wania państwowej ziemi z za-
sobów KOWR-u prywatnym 
rolnikom. 

Po odwołaniu z dyrektor-
skiego stanowiska, Regiec 
wrócił na wrocławski Uniwer-
sytet Przyrodniczy, gdzie od 
wielu lat był pracownikiem na-
ukowo-dydaktycznym, zwią-
zanym z Katedrą Technologii 
Rolnej i Przechowalnictwa. 

Teraz, po półtorarocznej 
przerwie, od 28 kwietnia po-
nownie pracuje w OT KOWR 
we Wrocławiu. Zastąpił tam na 
funkcji wicedyrektora Artura 
Mackiewicza, który przeszedł 
do pracy w państwowej spółce 
KGHM.

Nominację Regieca potwier-
dził nam jego obecny szef 
Mirosław Kulesza. Z samym 
zainteresowanym nie udało się 
nam skontaktować.

(KAT)

POWRÓT Regieca

Piotr Regiec 28 kwietnia wrócił na stanowisko kierownicze we 
wrocławskim Oddziale Terenowym Krajowego Ośrodka Wsparcia 
Rolnictwa
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JELCZ-LASKOWICE 
Zmiana

Rada Nadzorcza powołała 
na to stanowisko Sławomi-
ra Kaletę. Pracę rozpocz-
nie 1 maja

Sławomir Kaleta jest absol-
wentem Akademii Controllin-
gu w Gdańsku i MBA Invest-
ment Marketing at the Univer-
sity of Strathclyde Glasgow. 
Ukończył studia inżynierskie 
na Politechnice Gdańskiej oraz 
studia podyplomowe z zakresu 
zarządzania fi nansami przed-
siębiorstw. Odbył szereg kur-
sów specjalistycznych z nego-
cjacji, zarządzania, rachunko-
wości, controllingu, strategii 

i sprzedaży. Posiada szerokie 
doświadczenie w branży sa-
mochodowej, logistyce oraz 
autmotive, a także w obszarze 
zarządzania, zakupów i sprze-
daży oraz logistyce. W swojej 

karierze kierował wysoce 
wykwalifi kowanymi zespoła-
mi i fi rmami produkcyjnymi, 
również w środowisku mię-
dzynarodowym.

(KT)

Jest nowy 
PREZES 
spółki „Jelcz”

Po Łukaszu Dudkowskim i Leonie Szuturmie, spółce szefował będzie Sławomir Kaleta
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PRACA
DAM PRACĘ

ZATRUDNIĘ DO OBSŁUGI 
WTRYSKAREK, PEŁNY ETAT, 

UMOWA O PRACĘ. 
MIEJSCE PRACY 

BYSTRZYCA OŁAWSKA 
TEL. 503 964 115

 ► Zatrudnię pracowników budow-
lanych Tel. 502 411 884

 ► Zatrudnię lakiernika meblowego 
Tel. 602 795 731

 ► Zatrudnię Panią na 1/2 etatu do 
Biura Kredytowego w Oławie. Wy-
magania: Doświadczenie zawodowe, 
Dyspozycyjność, uczciwość, rzetel-
ność, zaangażowanie. Kontakt 501-
169-184 

 ► Opieka. Niemcy. Legalnie.  Tel. 725 
248 935

 ► Zatrudnię opiekunkę do starszej 
osoby w Oławie na 3/4 etatu Tel. 601 
990 187

 ► Przyjmę operatora koparki na pół 
etatu Tel. 510 075 832

 ► PRZYJMĘ DO PRACY BIUROWEJ 
STUDENTKI Z OŁAWY. DOBRE WYNA-
GRODZENIE. WYMAGANY WŁASNY 
SAMOCHÓD TYLKO NA DOJAZD DO 
PRACY. Tel.  510 336 450

 ► Dodatkowa praca w utrzymaniu 
ruchu. Kontakt Email: biuro@wjmari-
ne.pl

ZATRUDNIĘ PRZY SEZONOWEJ 
SPRZEDAŻY OWOCÓW W OKRESIE 

MAJ-SIERPIEŃ W OŁAWIE
 TEL. 692 471 877

KUPNO
 ► Kupię palety, Możliwy transport  

Tel. 661-515-308

 ► Kupię: starocie, szable, bagnety, 
zegarki, odznaki,  Tel. 502-627-675 

 ► Kupię tokareczkę stołową Tel. 502 
627 675

 ► Kupię palety drewniane i plastiko-
we. Tel. 603 967 338

 ► Kupię ciągniki i przyczepy oraz 
maszyny rolnicze,  Tel. 602 811 423

SPRZEDAŻ

 ► Producent rolet wewnętrznych w 
kasecie – 1 zł za cm szer. kasety, Gaj 
Oławski 11,   Tel. 537-509-599

ZDROWIE 
LEKARSKIE

 ► LEKARZ STOMATOLOG – DOROTA 
NAGLIK przyjmuje Oława, ul. Rybacka 
5 a,  Tel. 601-89-32-32,  887-877-977, 
71-303-22-33, codziennie (oprócz 
niedziel) od 9.00 do 20.00 

 ► LEKARZ STOMATOLOG, LEKARZ 
MEDYCYNY – TOMASZ NAGLIK przyj-
muje Oława, ul. Rybacka 5 a, codzien-
nie (oprócz niedziel) od 9.00 do 20.00  
tel. 601-893-232, 887-877-977, 71-
303-22-33 

 ► SPECJALISTA LARYNGOLOG B. 
BORTNIK przyjmuje w środy  i w piątki 
„Laser Dent”, ul. Wiejska 34/2, rejestra-
cja telefoniczna od 14:30 pod nume-
rem  Tel. 71 313 88 16

 ► ESPERAL Tel. 603 606 121

 ► STOMATOLOG DR N. MED. KATA-
RZYNA ŁAGOWSKA, EasyDent Dental 
Clinic,  Tel. 71 301 66 66 www.easy-
dent.pl

 ► LEKARZ DENTYSTA ANDŻELIKA 
PŁOŃSKA, EasyDent Dental Clinic, Tel. 
71 301 66 66 www.easydent.pl

 ► LEKARZ DENTYSTA LESZEK BURY, 
EasyDent Dental Clinic,  Tel. 71 301 66 
66 www.easydent.pl

 ► STOMATOLOG DR N. MED. 
AGNIESZKA SZULGAN-MĄDRZAK, 
EasyDent Dental Clinic, Tel. 71 301 66 
66 www.easydent.pl

 ► LEKARZ DENTYSTA JUSTYNA LE-
WANDOWSKA, EasyDent Dental Clinic,  
Tel. 71 301 66 66 www.easydent.pl

UROLOG 
LEK. MED. JACEK JASTRZĘBSKI 

- SPECJALISTA UROLOG. 
PRYWATNA PRAKTYKA 
UROLOGICZNA, USG: 

UL. ŻEROMSKIEGO 12, NZOZ 
NOMED; WTOREK OD 16.00 

DO 18.00, REJESTRACJA 
TELEFONICZNA PN.-PT.8.00-16.00 

TEL. 71 303 43 24

 ► GASTROSKOPIA - Gabinet chirur-
giczny: specjalista - chirurg JACEK 
RUTKIEWICZ, rejestracja, fax,  Tel. 71 
302 86 66

 ► PRYWATNY GABINET LARYN-
GOLOGICZNY, LEK. MED. BOŻENA 
LEŚNIAK, pn - 17.00-18.00, śr 16.30-
17.30 NZOZ Medica, 11 Listopada 14,  
Tel. 601 911 459

 ► PSYCHOLOG KLINICZNY - dr n. 
hum. JOLANTA KACZMAREK-STEC 
Tel. 501-681-669 www.gabinetZoMi.
olawa.pl

DERMATOLOG 
DR HAB. NAUK MEDYCZNYCH 

RAFAŁ BIAŁYNICKI - BIRULA 
ADIUNKT KLINIKI DERMATOLOGII 

LECZENIE CHORÓB SKÓRY: 
ŁUSZCZYCY, TRĄDZIKÓW, GRZYBIC, 

ŁYSIENIA, BRODAWEK, ALERGII, 
OCENA ZNAMION 

OŁAWA, UL. SIENKIEWICZA 8 
(NZOZ MEDAN).  GABINET CZYNNY 

W PONIEDZIAŁKI I CZWARTKI 
W GODZINACH 16.00-19.00.  
KONIECZNA REJESTRACJA 

TELEFONICZNA: 601-990-167   
www.dermatologolawa.pl 

 ► M. WAWRZYŃSKA – SPECJALISTA 
CHIRURG: rektoskopia, laseroterapia, 
choroby żył, osteoporoza, leczenie, za-
biegi (usuwanie znamion, brodawek, 
włókniaków i innych zmian skórnych), 
stulejki, Oława ul. Mickiewicza 41 
Tel. 603-606-121

 ► LEKARZ WETERYNARII JERZY GI-
GOŁŁA, Oława Janowskiego 4, wizyty 
domowe,  Tel. 604 177 146

 ► SPECJALISTA ORTOPEDA Pry-
watny Gabinet Lekarski dr n. med. 
LESZEK MORASIEWICZ przyjmuje w 
Oławskim Centrum Rehabilitacyjnym 
Oława, ul. Zaciszna 17, środa godz 16-
18  Tel. 601 702 263

 ► USG serca, Holter EKG, Holter ci-
śnieniowy, konsultacje kardiologiczne 
Katarzyna i Daniel Błaszczyk specjali-
ści kardiolodzy. Gabinet Prywatny ul. 
Sienkiewicza 8, Oława (NZOZ MEDAN)
rejestracja wyłącznie telefoniczna. Tel. 
698 808 606

 ► LEKARZ DENTYSTA Alicja Grzy-
bowska, EasyDent Dental Clinic, Tel. 
71-301-66-66 www.easydent.pl

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM

CAPRI – NIERUCHOMOŚCI 
LESZEK ŻYTO, 

OŁAWA, UL. ZACISZNA 60/8, 
TEL. 601-990-187 

CAŁA OFERTA NA STRONIE 
www.capri-nieruchomosci.gratka.pl 

*2-POKOJOWE, 55 M KW, II 
PIĘTRO, PO REMONCIE, CENTRUM 

KAMIENICA - 239 TYS ZŁ * 
3-POKOJOWE, 46,5 M KW., I PIĘTRO, 

PO REMONCIE, 1 MAJA - 217 TYS 
ZŁ*3-POKOJOWE 57,50 M KW., I 
PIĘTRO, CENTRUM - 260 TYS ZŁ 
* 3-POKOJOWY APARTAMENT Z 
GARAŻEM - 61 M KW., II PIĘTRO, 
SŁONECZNE POŁUDNIE - 2012 

ROK - 355 TYS ZŁ * 3-POKOJOWE 
77 M KW.,  I PIĘTRO, BALKON, 

KAMIENICA KOŁO RYNKU - 280 
TYS ZŁ *DOM 120 M KW., DZIAŁKA 

400 M KW., PO REMONCIE, 
OSIEDLE BACZYŃSKIEGO - 

464 TYS ZŁ *DOM 165 M KW., 
DZIAŁKA 605 M KW., OSIEDLE 

BACZYŃSKIEGO - 2005 ROK - 570 
TYS ZŁ * DOM JEDNORODZINNY 

140  KW., DZIAŁKA 655 M KW., 
GODZIKOWICE, DO REMONTU 
- 185 TYS ZŁ  *DOM NA DWIE 

RODZINY 180 M KW., DZIAŁKA 
552 M KW., 8 POKOI, 2 KUCHNIE, 2 

ŁAZIENKI GARAŻ - 519 TYS ZŁ * 
CAŁA OFERTA NA STRONIE  

www.capri-nieruchomosci.gratka.pl 
TEL. 601-990-187

 ► Mieszkanie bezczynszowe Jelcz-
-Laskowice, 90mkw, 359tys BN  Tel. 
793 020 202

 ► Dom 112 mkw w najwyższej jako-
ści, centrum Jelcza-Laskowic, 440tys 
BN  Tel. 793 020 202

 ► Dom 85 mkw , bliźniak, stan de-
weloperski, cena 285 000PLN,  Miło-
szyce. Tel. 506 540 120

 ► Mieszkanie 3 pokojowe, rozkłado-
we, cena 260 000 PLN, Jelcz-Laskowi-
ce. Tel. 506 540 120

 ► Mieszkanie 2 pokojowe, wysoki 
parter, 51mkw, 220 000 PLN, rozkłado-
we, Jelcz-Laskowice Tel. 506 540 120

 ► Działki budowlane okolice Jelcza-
-Laskowic od 65 000 PLN. Tel. 506 540 
120

 ► Mieszkanie 2 pokojowe, II piętro, 
57 mkw, centrum, 235 000 PLN, Jelcz-
-Laskowice. Tel. 506 540 120

 ► Dom - dół 5 kawalerek, góra 6 po-
koi + kuchnia i łazienka, Jelcz-Lasko-
wice Tel. 601 788 813

 ► Atrakcyjna cena dom poniemiecki 
do małego remontu z zabudowania-
mi, koło Oławy Tel. 601 788 813

 ► Dom - 19 pokoi 12 łazienek bal-
kon, 14 m kw., taras 160 m kw., dział-
ka ok 300 m kw., Jelcz-Laskowice Tel. 
601 788 813

 ► Atrakcyjna cena  dom poniemiec-
ki, do małego remontu, z zabudowa-
niami, koło Oławy. Tel. 601 788 813

 ► Działki budowlane, ul. Witosa 
Jelcz-Laskowice Tel. 601 788 813

 ► Stodoły 150 m, 1000 m, Jelcz-La-
skowice, Tel. 601 788 813

 ► Sprzedam mieszkanie z wyposa-
żeniem 47,7 m2 Jelcz- Laskowicach 
ul. Techników 3. Dwa pokoje, kuchnia, 
łazienka, przedpokój. Cena 210 000 zł.  
Tel. 669 023 315

 ► OLAWAHOME.PL *Rybacka 3. 
Nowe komfortowe mieszkania w 
centrum Oławy, 2, 3, 4-pokojowe, z 
tarasami, ogródkami. Tel. 668 369 646

 ► OLAWAHOME.PL *Chrobrego 83, 
świeżo wyremontowane 3-pokojowe 
mieszkanie, niezwykłe widoki:)  Tel. 
668 369 646

 ► OLAWAHOME.PL *dom w Godzi-
kowicach z dużą pięknie zagospoda-
rowaną działką. Tel. 668 369 646

 ► Sprzedam zagospodarowaną 
działkę ogrodową w Jelczu-Laskowi-
cach.  Tel. 697 649 093

KUPIĘ

 ► Kupię grunt,   Tel. 692-471-877

 ► Kupię lokal usługowy Tel. 666-
855-484

 ► Kupię każde mieszkanie lub dom 
z dowolnym stanem prawnym. Szyb-
ka wypłata gotówki. Tel. 608 014 450

 ► Kupię garaż przy ul. Rybackiej.  Tel. 
601 181 548

 ► Kupię mieszkanie 1,2,3-pokojowe, 
gotówka Tel. 722-137-774

POSIADAM DO WYNAJĘCIA

DO WYNAJĘCIA 
LOKALE O POW. 15,28 MKW, 

23,50 MKW I 36,83 MKW 
W BUDYNKU BIUROWO-

USŁUGOWYM. DO DYSPOZYCJI: 
ZAPLECZE SOCJALNE, DUŻY 
PARKING PRZED BUDYNKIEM 
TEL. 691 731 691, 71/303 40 11

DO WYNAJĘCIA LOKAL 60 M KW., 
W CENTRUM OŁAWY, ŚWIETNA 

LOKALIZACJA, NA KAŻDĄ 
DZIAŁALNOŚĆ, LOKAL SKŁADA 
SIĘ Z 4 POMIESZCZEŃ W TYM 

ZAPLECZE SOCJALNE I WC,  
TEL. 605 996 555

 ► Pokój 2 km od Oławy,  Tel. 509 934 
721

 ► Wynajmę nowe w pełni wyposa-
żone jednoosobowe pokoje dla osób 
prywatnych z miejscem parkingo-
wym, Marcinkowice, Tel. 535-080-816

 ► Pokoje 1,2,3,4 osobowe Jelcz-La-
skowice,  Tel. 601 788 813

 ► Kawalerka Jelcz-Laskowice,  Tel. 
601 788 813

 ► Wynajmę halę 150 m kw, po re-
moncie, naprzeciw Tesco, na usługi, 
magazyn Tel. 507 804 231

 ► Do wynajęcia kawalerka w Oławie 
609-840-762

 ► Lokal w centrum Oławy 48 m kw 
601-535-658, 782-191-019

 ► Mieszkanie w centrum Jelcza-
-Laskowic 38 m kw. dwupokojowe, 
II piętro z windą i balkonem. Dostęp-
ne od maja 2020r Cena do uzgodnie-
nia. Tel. 607 165 548

 ► Mieszkanie 2-pokojowe, 50 m.kw.,
ul. B.Chrobrego, 900 zł + opłaty.  Tel. 
519 784 207

 ► Wynajmę pokój zamykany na 
klucz, os. Sobieskiego.  Tel. 602 754 
549 

 ► Posiadam pokój do wynajęcia w 
Oławie. Cena do uzgodnienia Tel. 798 
160 942

 ► Lokal w Rynku w Oławie 107 m kw 
do wynajęcia  Tel. 691 297 670

 ► Wynajmę pokój z łazienką i ku-
chenką samotnej osobie z niekrępu-
jący, wejściem w Oławie Tel. 789 267 
460

POSZUKUJĘ DO WYNAJĘCIA

 ► Mieszkanie w centrum Oławy dla 
pracowników firm lub osób prywat-
nych. 605 33 55 11

ZAMIENIĘ

 ► Mieszkanie komunalne w Oławie  
na Oławę.  Parter, dwa pokoje- 54m kw.
 Tel. 721 285 885

BIURO NIERUCHOMOŚCI

 ► Biuro Nieruchomości Comfort Ho-
use Kazimiera Grzeszczak – kupno i 
sprzedaż mieszkań, domów, działek i 
lokali. Oława, ul. 1 Maja 6/2,   600-340-
145 www.comforthousenieruchomo-
sci.gratka.pl 

 ► Wycena Nieruchomości Rzeczo-
znawca majątkowy Lesław Pelc   Tel. 
504 227 303

USŁUGI
USŁUGI RÓŻNE

 ► GEODEZJA, klasyfikacja gruntów, 
Marcinkowice, ul. Sokola Tel. 606-929-
582 www.mptgeo.pl 

 ► Elektryk – awarie, montaż, odbio-
ry,   Tel. 608-770-478

 ► Projektowanie, certyfikaty ener-
getyczne, kierowanie budowami, 
usługi budowlane PiW BIELECKI Biu-
ro: Marcinkowice, ul. Cicha 13, tel. 
506-196-175, 695-777-444

 ► Usługi elektryczne, automatyka 
do bram,  603-076-223

 ► Geodezja - mapy D/C projekto-
wych, tyczenia, inwentaryzacje, wska-
zania granic, tel.  Tel. 604 957 359

 ► Usługi elektryczne,  Tel. 604-613-483 

 ► Alarmy i monitoring,  Tel. 604-613-483

 ► Cyklinowanie, Tel. 697-143-799

 ► Elektryk - instalacje elektryczne 
665 639 401

 ► Klimatyzacja  604-613-483 

 ► ZŁOTA RĄCZKA - kopanie dzia-
łek oraz glebogryzarka, - wycinka 
oraz przycinanie drzewek, - koszenie 
trawy, sprzątanie posesji, usługi ślu-
sarskie, hydrauliczne, elektryczne, 
remonty, - posiadam transport. Tel. 
508 792 768

BHP
 ► BHP szkolenia, nadzór, doradz-

two, dokumentacja wypadkowa, oce-
na ryzyka, tel./fax 71-313-74-45 Tel. 
603 127 445, www.bhpolawa.pl

STOLARSTWO

 ► Meble Mix Marcin Zanin, kuchen-
ne, szafy, garderoby, łazienkowe oraz 
inne. Fachowe doradztwo, bezpłatne 
pomiary i solidne wykonanie. Jelcz-
-Laskowice, Tel. 609-034-113 Email:  
meblemix@wp.pl

 ► BDB MEBLE- wykonawca mebli, 
na wymiar, na zamówienie, na każdą 
kieszeń, pomiar - projekt - wycena 
- montaż - serwis,   Marcin Ostrow-
ski - Oława – ul. Iwaszkiewicza 48. 
Zapraszamy Tel. 500 108 785, www.
bdbmeble.net,

SCHODY I DRZWI Z DREWNA, 
PROJEKT Z WIZUALIZACJĄ 
GRAFICZNĄ  605 741 606 

AGD
NAPRAWA I SPRZEDAŻ URZĄDZEŃ 

CHŁODNICZYCH I AGD 
– DOMOWYCH I SKLEPOWYCH 

– OŁAWA, PL. ZAMKOWY 19, 
TEL. 508-267-478  71-301-42-71

SERWIS AGD 
TEL.  603-835-219

 ► Zakład naprawy sprzętu AGD. 
Pralki, lodówki, zmywarki, zamrażarki, 
maszyny do szycia i inne sprzęty AGD. 
Oława – ul. Grota-Roweckiego 4,  Tel. 
71 313 26 73 , 502-868-817 

ELEKTRONIKA RTV
 ► Montaż i serwis anten satelitarnych, 

www.satix.net.pl,  Tel. 602 495 749

 ► Serwis RTV – SAT,  Tel. 602 495 749

 ► Montaż anten i tunerów,  Tel. 604 
613 483

CZYSZCZENIE

 ► Czyszczenie dywanów 665 639 401

 ► Karcher - profesjonalne czyszcze-
nie dywanów, tapicerki meblowej 
oraz samochodowej,  Tel. 504 163 100

 ► ECO-DAN usługi porządkowe 
kompleksowo. pranie dywanów, wy-
kładzin, mebli tapicerowanych, Tel. 
724 429 736 www.ecodan.eu

 ► Pranie tapicerki meblowej i samo-
chodowej, dywanów Atrakcyjne ceny, 
dojazd – www.ecopranie.pl,  Tel. 692 
057 141

 ► Pranie dywanów, kanap. Tel. 53 
567 93 46

TRANSPORT

TRANSPORT KONTENEROWY, 
PODSTAWIANIE KONTENERÓW 

POD GRUZ, ZŁOM I ŚMIECI  
TEL. 501 278 422

 ► Przeprowadzki - transport Tel. 604 
332 147

 ► Przewóz osób Tel. 604 332 147

 ► Transport HDS,  Tel. 724 768 466

 ► Bus osobowy, 8+1, klimatyzacja.  
Tel. 507 053 028

HYDRAULICZNE

 ► Usługi hydrauliczne, co., wod-kan 
Tel. 503 609 482

BUDOWLANE

ETKA-PROJEKT. 
OŁAWA, UL. CHROBREGO 17/3. 

PROJEKTOWANIE I KIEROWANIE 
BUDOWAMI. 10 000 PROJEKTÓW 

TYPOWYCH DOMÓW DO 
WYBORU. www.etka.pl 

TEL. 603 685 925 , 71 303 28 05 

 ► Kostka brukowa HurtBruk.pl,  Tel. 
724 768 466
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DOLNOŚLĄSKI 
KLUCZ SUKCESU 2012

 ► Malowanie, tapetowanie, panele, 
regipsy, papa termozgrzewalna, Tel. 
698 623 537

 ► Łazienki, płytki podłogowe, prze-
róbki hydrauliczne, klinkier,  Tel. 698 
623 537

 ► Malowanie natryskowe agrega-
tem, malowanie tradycyjne wałkami, 
gładzie, panele, regipsy, 500-254-830 
Tel. 500 254 830

 ► Cyklinowanie bezpyłowe i reno-
wacja schodów,  Tel. 600 170 178

 ► Elewacje, docieplenia, tynki struk-
turalne natryskowe,  Tel. 697 106 011

 ► Budowa domów, więźby, pokry-
cia dachowe, wylewki, tarasy, schody 
betonowe, odwierty studni,  Tel. 697 
106 011

 ► Usługi budowlane - Kafelkowanie, 
Malowanie, Panele i inne,  Tel. 725 143 
324

 ► Docieplanie elewacji, tynki struk-
turalne Tel. 514-496-591

 ► Cyklinowanie bezpyłowe, ukła-
danie parkietów i paneli, renowacja 
schodów,  Tel. 507 194 548

 ► Brukarstwo i usługi koparko-łado-
warką Tel. 502 411 884

 ► Remonty mieszkań, łazienek, re-
gipsy, kafle, gładzie, panele, tapetowa-
nie, malowanie: wnętrz, elewacji + my-
cie, dachów + mycie Tel. 889 312 688

 ► Usługi remontowo-wykończenio-
we Tel. 53 452 47 89

 ► Malowanie, tapetowanie gładź, 
regipsy, kafelki, ogrodzenia Tel. 729 
677 185

 ► Łazienki, podłogi, malowanie, ta-
petowanie, solidnie.  Tel. 693 585 786

UROCZYSTOŚCI
 ► Chłodnia na wesela + stół wiejski 

gratis,  Tel. 604-421-959

 ► FOTOBUDKA 692-717-384

VIDEOFILMOWANIE

 ► Artur Wawer Tel. 888-664-585 
www.artur.video-weselne.pl

 ► Videofilmowanie, Tel. 508-295-104

 ► Zgrywanie z kaset VHS na DVD. 
3 Maja 8u/2a.  Tel. 792-502-051

ZESPOŁY
 ► Dj Robi - wesela, integracje, ple-

nery, scena - doświadczenie - ponad 
18 lat, Tel. 507 053 028 www.djrobi.pl 

 ► ZGRANA PARA,  Tel. 692-717-384

 ► For You,  Tel. 604-421-959

 ► Oprawa muzyczna DJ EJSY, oferu-
jemy stoisko z watą cukrową i popcor-
nem wraz z obsługą Tel. 667-054-756 

 ► Zespół muzyczny Mała Kapela  Tel. 
512 802 544

TŁUMACZENIA
 ► Tłumacz przysięgły j. niemieckie-

go JAKUB MOŻEJKO, briefy, doku-
menty, Tel. 502-125-909

Pandemia koronawirusa 
wszystkich nas zaskoczyła. 
Zamknięta szkoła, boisko 
nie pozwalają uczniom na 
spotkania z kolegami, a na-
uczycielom na prowadzenie 
lekcji. Jedyny kontakt ze 
sobą mamy teraz dzięki 
portalom społecznościo-
wym. Rozmawiamy, pisze-
my, telefonujemy, rysujemy, 
śpiewamy, tańczymy, gramy, 
bawimy się, ale to wszystko 
jest jednak inne. Ale czy 
gorsze?
Boimy się, czy nikt z na-
szych najbliższych nie bę-
dzie chory. Czy nie będzie-
my potrzebować pomocy? 
W tym trudnym dla nas 
czasie uczniowie klasy 7 
Szkoły Podstawowej im. 
Karola Wojtyły w Osieku 
pragną wyrazić podzięko-
wanie lekarzom, pielęgniar-
kom i wszystkim służbom 
ratunkowym. 

DZIĘKUJEMY!

  Listy do redakcji

Pragnę złożyć wyrazy podziękowania 
całemu Personelowi oddziału chirurgii 
w Oławie, szczególnie Ordynatorowi 
A. Wołyńcowi za przyjęcie na 
oddział, Doktorowi A. Wichrowi 
za przeprowadzenie operacji, za 
profesjonalną opiekę udzieloną 
Tadeuszowi Sz. z Oławy. 
   DZIĘKUJĘ - córka pacjenta

BIURO TŁUMACZEŃ ETO. 
TŁUMACZENIA ZWYKŁE 

I PRZYSIĘGŁE, 
OŁAWA, UL.BRZESKA 19, 

TEL. 501-621-443 71-318-10-50

 ► Mgr EWA JÓŹKÓW – tłumacz przy-
sięgły j. niemieckiego. Tłumaczenia 
przysięgłe i zwykłe Tel. 605-292-921 

 ► Vision jobs - tłumaczenia przysię-
głe i zwykłe  wszystkie języki. Oława, 
ul. Magazynowa 3/9,  Tel. 71 758 48 40 
www.visionjobs.com

KOMPUTERY

 ► Pogotowie i serwis komputerowy, 
rozwiążę każdy problem, dojazd do 
klienta, 10-letnie doświadczenie, ta-
nio, szybko, solidnie Tel. 603 715 185

 ► S-Computers komputery, kasy fi-
skalne, serwis, NC+, 3 Maja 8u/2a,  Tel. 
792 502 051

 ► Romicom: komputery, telefony 
komórkowe, E-papierosy, serwis te-
lefonów, drukarek, komputerów. Re-
generacja tuszy i tonerów, ul. B. Chro-
brego 20f  Tel. 503 149 152

RÓŻNE
BIURO RACHUNKOWE INCOME 

- KSIĄŻKI PRZYCHODÓW
I ROZCHODÓW, 

PEŁNA KSIĘGOWOŚĆ, 
ROZLICZENIA Z ZUS I US, 

OŁAWA, UL. KUTROWSKIEGO 41, 
TEL. 604-071-018,  71-734-57-33 

 ► PIT-y 604 441 548

DZIĘKUJEMY!

 ► Kredyty konsolidacyjne gotówko-
we pożyczki pozabankowe biuro Oła-
wa pl. Gimnazjalny 5 B plastry miodu 
obok punktu z dorabianiem kluczy i 
sklepu odzieżowego. Kontakt  Tel. 501 
169 184

NAUKA
 ► Angielski  603-343-455

MOTORYZACYJNE
KUPIĘ KAŻDE AUTO DO 5000 ZŁ, 

PŁACIMY NAJWIĘCEJ 
TEL. 504-004-956

 ► Blacharstwo, lakiernictwo i inne. 
Stefan Rolka, Oława, ul. Turkusowa 2 
(Nowy Otok), Tel. 508-287-203 71-
303-80-21

 ► Autolaweta 24 h – uslugi,  Tel. 781 
306 420

KUPIĘ KAŻDE AUTO. 
NAJLEPSZE CENY W REGIONIE 

TEL. 781-306-420

 ► Usługi bus - autolaweta Tel. 501 
955 042

SKUP SAMOCHODÓW DO KASACJI 
- ZA KAŻDY PŁACIMY GOTÓWKĄ, 

TRANSPORT SAMOCHODU 
GRATIS,WYSTAWIAMY 

ZAŚWIADCZENIA NIEZBĘDNE 
DO WYREJESTROWANIA W 

WYDZIALE KOMUNIKACJI I FIRMIE 
UBEZPIECZENIOWEJ. OŁAWA 

UL. ZWIERZYNIECKA 11 TEL. 505-
045-414  509-582-251, TEL/FAX 

7131-33-024, 
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POWIAT 
Marzenia 

Trwa konkurs Miss 
Dolnego Śląska Nastolatek 
2020. Wśród półfinalistek 
są cztery reprezentantki 
powiatu oławskiego

  Tancerka z taktem 

Joanna Nabiałczyk ma 18 lat 
i jest uczennicą Liceum Ogól-
nokształcącego nr 1 im. Jana 
III Sobieskiego w Oławie. 
Chodzi do klasy o profi lu bio-
logiczno-chemicznym. Przez 
10 lat tańczyła w balecie, 
trenowała również pole dance 
i taniec towarzyski. Współpra-
cuje z naszą redakcją, tworząc 
rubrykę „Witamy wśród nas”. 

- Uwielbiam jeździć na 
nartach - opowiada. - Bardzo 
dobrze czuję się przed obiekty-
wem i chciałabym spróbować 
swoich sił w modelingu. Moją 
pasją jest również fotogra-
fia, jestem laureatką kilku 
konkursów w tej dziedzinie. 
Wzięłam udział w wyborach 
Miss Nastolatek Dolnego Ślą-
ska, ponieważ lubię nowe 
wyzwania i chcę spróbować 
swoich sił w tym konkursie. 
Idealna miss to osoba pozy-
tywna, o wysokiej kulturze 
osobistej i posiadająca takt. 
Inspirują mnie osoby, które 
poświęcają się swoim pasjom, 
dążą bacznie do celu i te, które 
potrafi ą dzielić się szczęściem 
z innymi. Moim największym 
marzeniem jest to, aby zawsze 
mieć możliwości by spełniać 
marzenia. 

  Przyszła gwiazda 
futbolu 

18-letnia Aleksandra Ku-
charska mieszka w Wierzbnie: 
- Wzięłam udział w wyborach 
miss, ponieważ lubię spraw-

dzać siebie na różnych płasz-
czyznach, nieustannie się roz-
wijać, nie stać w miejscu i dą-
żyć do upragnionych celów. 
Idealna miss to kobieta znająca 
swoją wartość, dążąca do upra-
gnionych celów, nie bojąca się 
nowych wyzwań, inteligentna 
i kochająca kontakt z ludźmi. 
Inspirują mnie osoby, które 
żyją pasją, nigdy się nie podda-
ją, są sumienne i niosą pomoc 
innym bezinteresownie. Moim 
największym marzeniem jest 
zostać zawodową piłkarką 
i razem ze swoją drużyną grać 
na najwyższym poziomie. 
Być autorytetem dla innych 
piłkarek, udowadniać innym, 
że swoją ciężką pracą można 
dojść na szczyt.

  Chce zwiedzać 
świat i pomagać 
zwierzętom 

Gabriela Gierula z Oławy 
ma 18 lat i uczy się w techni-
kum grafi ki i poligrafi i cyfro-
wej. Pasjonują ją gry, muzyka 
oraz modeling. Ukończyła 
szkołę muzyczną pierwszego 
stopnia i kurs wokalu. Chciał-
by studiować programowanie 
na Politechnice Wrocławskiej. 

- Wzięłam udział w wy-
borach Miss Dolnego Śląska 
Nastolatek, ponieważ od za-
wsze było to moim marzeniem 
- mówi. - Dbam o swoją urodę 
i chciałam sprawdzić tu swoje 
możliwości, zaprezentować 
siebie. Uważam, że to świetna 
przygoda. Idealna miss to taka 
osoba, która jest bardzo em-
patyczna dla ludzi i zwierząt. 
Przepiękna z piękną duszą, bo 
piękno zewnętrzne nie istnieje 
bez wewnętrznego. Inspiru-
ją mnie osoby, które mimo 
trudności losu czy sprzeciwu 
społeczności, potrafi ą odna-
leźć siebie, cały czas walczyć 
i żyć tak, jak chcą, szczę-
śliwie. Moim największym 
marzeniem jest zwiedzanie 
świata z osobą, którą kocham, 
pomaganie zwierzętom, które 
tej pomocy potrzebują i roz-

winięcie kariery w kierunku 
modelingu.

  Modelka 
i kryminolożka 

Martyna Sowińska po-
chodzi z Domaniowa, ma 
16 lat. Mieszka z rodzicami 
i starszym bratem, który jest 
dla niej autorytetem. Uczy 
się w liceum policyjnym, bo 
w przyszłości chciałaby się 
zagłębić w tajniki kryminolo-
gii: - Wysoko mierzę w życiu 
i mam pewność, że osiągnę 
bardzo dużo poprzez swoją 
ciężką pracę. Jestem tego zda-
nia, że bez pracy nie osiągnie 
się niczego. Wzięłam udział 
w wyborach Miss Nastolatek 
Dolnego Śląska, ponieważ 
ciekawi mnie przeżywanie 
nowych sytuacji w moim ży-
ciu. Jestem bardzo pewna 
siebie i mam nadzieję, że zajdę 
daleko w modelingu. Idealna 
miss to kobieta, która jest 
pewna siebie, szanuje każdego 
człowieka pomimo jego niedo-
skonałości, troskliwa i chętna 

do zmiany otoczenia na lepsze. 
Także wrażliwa na cierpienia 
innych ludzi lub zwierząt, 
i pomocna. Inspirują mnie 
kobiety, które doszły daleko 
w modelingu i nie tylko. Ko-
biety, które są odważne i widzą 
w sobie piękno, które chcą 
pokazać innym i poznawać 
nowe rzeczy w życiu. Moim 
największym marzeniem jest 
zostanie sławną modelką, 
ponieważ widzę w sobie po-
tencjał. Chciałabym również 
zostać kryminologiem. Jest to 
zawód, który mogłabym wy-
konywać w przyszłości. 

* 
Rok temu gala półfinało-

wa odbyła się 13 kwietnia. 
Tym razem również plano-
wano rozstrzygnięcie tego 
etapu w kwietniu. Niestety 
koronawirus pokrzyżował te 
plany. - Obecna sytuacja epi-
demiologiczna dużo zmieniła 
w naszym życiu i planach, ale 
wierzymy, że niedługo wróci-
my wszyscy razem, by zreali-
zować edycję 2020 i wybrać 
najpiękniejsze mieszkanki 
naszego województwa - mó-
wią organizatorzy. 

(KT)

Walczą o tytuł 
NAJPIĘKNIEJSZEJ

Gabriela Gierula
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Joanna Nabiałczyk

W związku z przesunięciem realizacji konkursu spowodowanego obecną sytuacja 
w kraju, przywrócono jeszcze szansę na zgłoszenie się do konkursu. 
Wymagania:
- wiek 14 do 18 lat (Miss Dolnego Śląska Nastolatek)
- wiek od 18 do 27 lat (Miss Dolnego Śląska)
- atrakcyjny wygląd
- wzrost +167 cm
- stan - bezdzietna panna
- obywatelstwo polskie
- zamieszkanie (lub pochodzenie) na Dolnym Śląsku
Formularz zgłoszeniowy dostępny jest na http://missdolnegoslaska.pl/zostan-miss/
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PODNOSZENIE 
CIĘŻARÓW 
Nietypowo 

Ciekawy sposób na 
szlifowanie formy 
Kingi Kaczmarczyk, 
wciąż walczącej o prawo 
startu w przełożonych na 
przyszły rok tokijskich 
igrzyskach, wymyślił na 
czas pandemii jej klubowy 
trener i zarazem opiekun 
polskiej olimpijskiej kadry 
narodowej kobiet Walde-
mar Ostapski

Jak pamiętamy, trener sztan-
gistów i sztangistek oławskie-
go „Tytana” otrzymał nomina-
cję Zarządu Polskiego Związ-
ku Podnoszenia Ciężarów, na 
tymczasowego szkoleniowca 
reprezentacji Polski seniorek, 
w lutym tego roku. Niespełna 
rok wcześniej, w kwietniu 
2019, oławianin w mocnych 
słowach skrytykował ówcze-
snego trenera kobiecej kadry 
Antoniego Czerniaka. Obwinił 
go o spowodowanie kontuzji 
Kingi Kaczmarczyk, poprzez 
niewłaściwy dobór cięża-
ru dla tej zawodniczki, przy 
pierwszych podejściach do 
rwania, podczas europejskiego 
czempionatu, rozgrywanego 
w gruzińskim Batumi. Walde-
marowi Ostapskiemu nie po-
dobało się także postępowanie 
trenera Czernika w ważnych 
zawodach z cyklu „Puchar 
Świata”, rozgrywanych na 
początku tego roku w Rzymie. 
Kinga Kaczmarczyk zajęła 
w stolicy Włoch dopiero szó-
ste miejsce, a jeszcze gorzej 
wypadła najlepsza obecnie 
polska sztangistka - Joanna 
Łochowska. Trener Ostap-

ski uważał, że w  rzymskich 
zawodach, mających ran-
gę kwalifi kacji olimpijskich, 
wyniki jego klubowej pod-
opiecznej oraz Łochowskiej 
mogły być znacznie lepsze, 
gdyby polskie sztangistki były 
tam właściwie prowadzone 
przez trenera kadry narodowej. 
Tak kluczową sprawę, jak 
wpuszczanie sztangistek na 
pomost w trakcie rywalizacji 
o medale, selekcjoner scedo-
wał na... masażystę kadry. To 
przelało szalę goryczy, więc 
tuż przed wylotem na kolejny 
przedolimpijski turniej kwali-
fi kacyjny, prezes PZPC Ma-
riusz Jędra zawiesił Czerniaka 
w obowiązkach, a kierowanie 
polską kadrą narodową ko-
biet powierzył tymczasowo 
trenerowi Ostapskiemu. Jak 
się okazało, z bardzo dobrym 
skutkiem. Polska reprezenta-
cja przywiozła bowiem z za-
wodów rozgrywanych na 
przełomie lutego i marca, 
w Cospicua na Malcie, łącznie 
5 medali, w tym trzy wywal-
czyły podopieczne trenera 

Ostapskiego: złoty Magdalena 
Karolak, a srebrne Joanna 
Łochowska i Kinga Kaczmar-
czyk. Po maltańskim turnieju 
zarząd PZPC zlecił trenerowi 
Ostapskiemu prowadzenie 
ścisłej kadry olimpijskiej ko-
biet i przygotowanie jej do 
startu w tokijskich igrzyskach. 
Oprócz Kingi Kaczmarczyk 
i Joanny Łochowskiej, do 
olimpijskiego teamu włączo-
no także Magdalenę Karolak 
z „Omegi” Kleszczów. Oław-
ski szkoleniowiec miał pro-
wadzić te trzy sztangistki na 
kwietniowych mistrzostwach 
Europy w stolicy Rosji, ale ze 
względu na epidemię korono-
wirusa, moskiewskie zawody 
przełożono najpierw na czer-
wiec, a niedawno przesunięto 
je na przełom października 
i listopada 2020. 

- Wszechobecna pandemia 
pokrzyżowała nam nie tylko 
plany startowe, ale również 
treningowe - mówi Waldemar 
Ostapski. - Musiałem więc 
opracować całkowicie inny 
sposób szkolenia. Magda Ka-

rolak dostała tylko ogólne 
wytyczne i ćwiczy w swoim 
rodzinnym Konstantynowie 
Łódzkim pod „internetowym 
okiem” klubowego trenera. 
Z Asią Łochowską, zawod-
niczką „Budowlanych” Opole, 
która obecnie przebywa także 
w rodzinnych stronach, w Zie-
lonej Górze, jestem w stałym 
kontakcie online - systema-
tycznie przesyłam jej różne za-
dania treningowe. Natomiast 
w przypadku Kingi zastoso-
waliśmy inne rozwiązanie, 
które stało się możliwe dzięki 
olbrzymiej pomocy prezesa na-
szego klubu - Pawła Łukasza...  

Szef „Tytana” i właściciel 
fi rmy „Kurcze Pieczone”, udo-
stępnił Kindze Kaczmarczyk 
i jej młodszej siostrze Andże-
lice swój niemal cały ośrodek 
wypoczynkowy, usytuowany 
nad Leśną Wodą w podoław-
skiej Bystrzycy. Właśnie tam 
obie młode panie od początku 
kwietnia mieszkają i trenują 
w ścisłym rodzinnym gronie. 
Gdy obowiązywały mocniejsze 
obostrzenia, dotyczące zasad 

poruszaniu się w publicznej 
przestrzeni, dziewczyny nie 
opuszczały ośrodka. Zakupy 
robił im trener Ostapski, a po-
tem, gdy stało się jasne, że 
pobyt sióstr w izolacji potrwa 
dłużej niż się tego początkowo 
spodziewały, szkoleniowiec 
stopniowo dowoził im również 
inne potrzebne do życia i tre-
nowania rzeczy. Podstawowy 
sprzęt miały od początku, ale 
w trakcie wydłużającego się 
pobytu rodziły się inne potrze-
by - dodatkowe stroje i obuwie 
sportowe, bardziej wiosenno-
-letnie ubrania, bo z dnia na 
dzień robiło się cieplej, rozcią-
gacze, kosmetyki, odżywki, 
itp. Trener Ostapski pomógł też 
w budowie małego pomostu, na 
którym dziewczyny mogą pod-
rzucać sztangę oraz wykony-
wać inne ćwiczenia techniczne 
i motoryczne. Po zmniejszeniu 
ograniczeń, od początku tego 
tygodnia Kinga i Andżelika 
mogą już także korzystać z ro-
werów, na których w wolnym 
od treningów czasie zwiedzają 
okolice, a rolę przewodnika 
pełni Waldemar Ostapski. - Tre-
ner zabrał nas dzisiaj (we wto-
rek 28 kwietnia - przyp. KAT) 
na wycieczkę leśnymi dróżkami 
do Lipek, gdzie zobaczyliśmy 
jak działa śluza na Odrze, zaś 
w drodze powrotnej zwiedziły-
śmy grodzisko ryczyńskie, a z 
umieszczonych tam tablic infor-
macyjnych dowiedziałyśmy się 
sporo o pochodzeniu i historii 
tego bardzo ciekawego miejsca 
- mówią siostry Kaczmarczyk. 
Wieczorami układają puzzle, 
oglądają telewizję i serfują po 
internecie. Przed południem 
przy laptopie siedzi głównie 
Andżelika, która jest uczennicą 
II klasy Technikum Gastro-
nomicznego, więc codziennie 
przez minimum dwie-trzy go-
dziny pobiera szkolne lekcje, 
przekazywane jej metodą on-
line. Kingę nasi Czytelnicy już 
świetnie znają, ale o niespełna 
osiemnastoletniej Andżelice, 

która dorosłą i pełnoprawną 
obywatelką stanie się już za 
kilka dni, 5 maja, niewiele 
wiedzą. Tak jak popularna „Ki-
nia”, pochodzi także z Ostrowi 
Mazowieckiej. Początkowo 
uprawiała lekkoatletykę i w 
tej dyscyplinie odniosła sporo 
sukcesów jako młodziczka 
i juniorka - specjalizowała się 
w pchnięciu kulą, ale niezłe 
wyniki osiągała również w bie-
gach sprinterskich. Niedaw-
no postanowiła jednak pójść 
w ślady starszej siostry i jak 
się okazuje - to był dobry po-
mysł. Mimo relatywnie krótkiej 
przygody z dźwiganiem cięża-
rów, Andżelika jest już złotą 
medalistką młodzieżowych 
mistrzostw Polski, a w grudniu 
ubiegłego roku, na mistrzo-
stwach Europy U-17, w izra-
elskim Ejlacie, zajęła czwarte 
miejsce w dwuboju i zdobyła 
mały srebrny medal za drugie 
miejsce w rwaniu, w kategorii 
wagowej do 71 kg. Andżelika 
Kaczmarczyk przed pandemią 
przebywała w Dobryszycach 
koło Radomska, gdzie treno-
wała w Ośrodku Sportowego 
Szkolenia Młodzieży PZPC 
i uczyła się w miejscowym 
Centrum Kształcenia Rolni-
czego. Formalnie jest jeszcze 
zawodniczką UOLKA Ostrów 
Mazowiecka, ale wszystko 
wskazuje na to, że wkrótce 
zmieni barwy klubowe i dołą-
czy do oławskiego „Tytana”. 
- Mamy to już uzgodnione 
z jej rodzicami, ale musimy 
jeszcze dograć pewne sprawy 
z jej dotychczasowym klubem, 
z PZPC, ze szkołą w Dobry-
szycach no i z naszym CKZiU, 
bo chcemy, żeby od nowego 
roku szkolnego Andżela nie 
tylko u nas trenowała, ale także 
miała możliwość kontynuowa-
nia nauki w Oławie - wyjaśnia 
trener Ostapski.

KRZYSZTOF A. TRYBULSKI 
kat@gazeta.olawa.pl

Koronowirusowy RODZINNY OBÓZ dwuosobowy

Kinga Kaczmarczyk (na fot. z prawej) od kilku tygodni sposobi się do jesiennych przedolimpijskich 
występów międzynarodowych w niezupełnej izolacji w ośrodku wypoczynkowym w podoławskiej 
Bystrzycy. W tym nietypowym koronawirusowym obozie sportowym naszą sztangistkę wspomaga bowiem 
młodsza siostra Andżelika (na fot. z lewej), o której trener Ostapski mówi żartobliwie, że pełni tam rolę 
sparingpartnerki popularnej „Kinii”...
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POWIAT 
Wreszcie można! 

Po wielu problemach, 
wynikających z trwającego 
stanu koronawirusowej 
epidemii, uda się jednak 
zrealizować ciekawą 
inicjatywę działaczy Klubu 
Biegacza „Harcownik” 
Jelcz-Laskowice

- Mimo wciąż obowiązują-
cego zakazu organizowania 
imprez oraz innych form zbio-
rowej aktywności sportowej, 
znaleźliśmy odpowiedni spo-
sób, zgodny z przepisami, na 
podtrzymanie kondycji fi zycz-
nej, a jednocześnie uczynienie 
czegoś dobrego i pożytecznego 
- mówi Arkadiusz Tołłoczko, 
prezes KB „Harcownik” J-L. 
- Po ostatnich decyzjach rzą-
dowych wreszcie możemy bez 
większych przeszkód zrealizo-
wać nasz pomysł, czyli wirtual-
ny bieg charytatywny, którego 
głównym celem jest wsparcie 
cierpiącej na białaczkę Marty 
Zakowicz - trzynastoletniej 
dziewczynki, pochodzącej 
z Wójcic, a mieszkającej obec-
nie w podoławskiej Bystrzycy. 

Bieg odbędzie  s ię  od 
1 do 10 maja i weźmie w nim 
udział 167 osób. Tylu bowiem 
uczestników zarejestrowało się 
na stronie „ZmierzymyCzas.
pl” i wniosło opłatę startową, 
poprzez portal „siepomaga.pl” 
do 23 kwietnia. Właśnie w tym 
dniu Ministerstwo Zdrowia 
zgodziło się objąć Martę Za-
kowicz systemem RDL, czyli 
Ratunkowym Dostępem do 
Leku, i sfi nansować trzy ko-
lejne cykle leczenia metodą 
„Blincyto”. To oznaczało, że 
portal „siepomaga.pl” musiał 
automatycznie zamknąć zbiór-
kę, a to spowodowało również 
zakończenie zapisów do biegu. 
Ewelina Ziółkowska, koordy-
natorka akcji pomocowej z ra-
mienia Klubu Biegacza „Har-
cownik” Jelcz-Laskowice, 
wyjaśnia dlaczego: - Zbierali-
śmy środki na leczenie Marty 
na dwa sposoby. Pierwszym 
były opłaty startowe, wno-
szone na odpowiednie konto, 
przy współpracy z portalami 
„Zmierzymy Czas” i „Się 
Pomaga”. Poprzez tę formę, 
która z przyczyn od nas nie-

zależnych, została zamknięta 
23 kwietnia, udało nam się 
pozyskać 7124 zł. Pieniążki 
wpłaciło 167 osób, co oznacza, 
że wielu zawodników przeka-
zało wyższą niż obowiązkowa 
minimalna kwota, która wyno-
siła 30 zł. Drugim elementem 
wsparcia są nasze „harcowni-
kowe licytacje”, które nie są 
jeszcze całkowicie zamknięte. 
Są to najczęściej różne usługi, 
oferowane przez naszych lo-
kalnych przedsiębiorców, czy 
też trenerów personalnych, jak 
np. Max Ziarkowski czy Bartek 
Roskosz. Licytowany był także 
„Grill u Harcownika”, czy np. 
voucher na tunningowanie sa-
mochodu. Na razie zebraliśmy 
poprzez tę formę ok. 3 tysięcy 
złotych. Pieniądze wpłacimy 
na wciąż aktywne imienne 
konto Marty, w Fundacji „Na 
Ratunek Dzieciom z Chorobą 
Nowotworową” (nr 11 1160 
2202 0000 0001 0214 2867). 
Przydadzą się jej na rehabili-
tację i na inne formy wspoma-
gania leczenia. 

W „Wirtualnym Biegu dla 
Marty” każdy uczestnik sam 

wyznacza sobie trasę na dy-
stansie 5 km i też samodziel-
nie dokonuje pomiarów, za 
pomocą swoich urządzeń lub 
aplikacji. Regulaminowy dy-
stans może przebiec jednora-
zowo, w którykolwiek dzień, 
we wskazanym przedziale 
czasowym (od 1 do 10 maja), 
albo na raty, przez kilka dni. 
- Trasę można pokonać także 
marszem, przodem, tyłem, 
bokiem, turlając się i pełzając 
- cytuje regulaminowe wska-
zówki Arkadiusz Tołłoczko. 
- Można ją również przejechać 
na rowerze, wózku inwalidz-
kim, przepłynąć oraz przebyć 
innymi metodami poruszania 
się, przy wykorzystaniu siły 
własnych mięśni. Podczas 
pokonywania dystansu można 
dowolnie mieszać i łączyć 
wskazane techniki.

Po ukończeniu  biegu, 
uczestnicy są proszeni o wrzu-
cenie screenów, logów lub 
zdjęć z biegu, na swoje profi le 
społecznościowe, na Face-
booku lub Instagramie, oraz 
o oznaczenie ich hasztagiem: 
#kbharcownikdlamarty.

*
W razie pytań czy uwag, 

dotyczących uczestnictwa 
w „Wirtualnym Biegu dla 
Marty”, prosimy kontaktować 

się z Eweliną Ziółkowską, 
z Klubu Biegacza „Harcow-
nik” Jelcz-Laskowice - tel.: 
+48-503-508-803. 

(KAT

STARTUJE „Wirtualny Bieg dla Marty”



26 www.gazeta.olawa.pl 18/2020

OŁAWA 
Jubileusz 

We wrześniu 2015 
świętowaliśmy jubileusz 
70-lecia polskiego sportu 
na Ziemi Oławskiej. Przy tej 
okazji przeprowadziliśmy 
wywiady z aktywnymi 
uczestnikami życia 
sportowego Oławy i powiatu 
w pierwszych powojennych 
latach. Łączył ich wspólny 
mianownik - należeli do 
grona ludzi, którzy w 1945 
roku dotarli do Oławy, 
Domaniowa, Bystrzycy 
czy Laskowic, w wyniku 
repatriacji polskiej ludności 
z utraconych Kresów 
Wschodnich Rzeczpospolitej. 
Natomiast nieco inne były 
losy dwóch bohaterów, 
których chcemy dziś 
przypomnieć naszym 
czytelnikom - Stanisława 
Słotołowicza i Edwarda 
Wolańskiego

Obaj przyjechali do Oławy 
dopiero w połowie lat pięć-
dziesiątych, a więc gdy od 
zakończenia drugiej wojny 
światowej mijała pierwsza 
dekada. By jednak dobrze 
zrozumieć tamte czasy i po-
jąć „czynnik sprawczy”, albo 
mówiąc mniej mądrze - źródła 
lub korzenie tego, co spo-
wodowało ich przybycie do 
naszego miasta z drugiego 
końca Polski, trzeba chociaż 
na chwilę poczuć atmosferę 
sportowego życia w mieście, 
odradzającym się z mozo-
łem ze zgliszcz wojennych, 
w dodatku w ramach zupełnie 
nowej narodowej i ustrojowej 
państwowości. Najbardziej 
obrazowo opisał to nasz re-
dakcyjny kolega, a zarazem 
żywy świadek i nieco póź-
niej także aktywny uczestnik 
sportowego życia w Oławie 
i w powiecie oławskim - 
Edward Bykowski. - Po-
wojenne dzieje oławskiego 
sportu wzięły swój początek od 
piłki nożnej - czytamy w jego 
szerokim i barwnym opraco-
waniu, zatytułowanym „Od 
KS Olawa do MKS Oława”, 
publikowanym w częściach na 
łamach „Głosu Jelcza” i „Wia-
domości Oławskich”. - Po 
kilkuletniej wojennej pożodze 
zasiedlali Oławę wygnańcy 
z utraconych Kresów Wschod-
nich oraz powracający z robót 
przymusowych w hitlerow-
skich Niemczech i mieszkańcy 
centralnych rejonów Polski. 
Tworzyli nowe społeczeń-
stwo, w mocno zniszczonym 
mieście, w którym głównym 
zwornikiem był kościół, pod 
wezwaniem Matki Boskiej 
Pocieszenia. Niewiele jeszcze 
w mieście funkcjonowało, ale 
znaleźli się tacy, których nęcił 
sport. Już wcześniej kopali 
piłkę w swoich stronach, to 
im zapachniało w Oławie. 
Marian Gęborski, Roman Hyk 
i Robert Pisarski, przedstawili 

swoją propozycję naczelni-
kowi Janowi Wolniewiczowi, 
który też był przed wojną pił-
karzem. Gdy rozwiesili plaka-
ty w mieście, po kilku  dniach 
było już 14 chętnych. Zaczęli 
od kopania, ale nie piłki, tyl-
ko murawy, zrytej czołgami 
i samochodami. Wyrównywali 
i oczyszczali to pierwsze bo-
isko od strony miasta, potem 
zasiali trawę. Oczyścili dwa 
metalowe nadwozia wago-
nów, które pełniły funkcję 
szatni. Po pracach porząd-
kowych odkładali łopaty i na 
sąsiednim terenie kopali piłkę. 
Pierwsze treningi prowadził 
Henryk Pałka, pochodzący 
z Sosnowca, gdzie był znanym 
piłkarzem, lecz wojna prze-
rwała jego sportową karierę. 
W sierpniu 1945 założyli Klub 
Sportowy „Olawa”. Pierwszy 
mecz rozegrali 6 września, 
z reprezentacją oławskiego 
garnizonu Armii Radzieckiej. 
To była niesamowita manife-
stacja Polaków, którzy po raz 
pierwszy spotkali się tak spon-
tanicznie i licznie w jednym 
miejscu. Przyszli z rodzinami, 
a nawet przyjechali z pobli-
skich wiosek. Gdy drużyny 
wybiegły na boisko, ktoś za-
intonował: „Jeszcze Polska 
nie zginęła”... Podchwycili to 
wszyscy i śpiewali, a raczej 
ryczeli, jak hymn bojowy. KS 
„Olawa” przegrał, ale wynik 
tu nie był najważniejszy...  

  RKS „Marta” 
Z dalszej części opracowa-

nia redaktora Bykowskiego 
dowiadujemy się o rozwoju 
różnych dyscyplin i klubów 
sportowych w Oławie, które 
w dynamicznie zmieniającej 
się rzeczywistości, również 
często przechodziły radykal-
ną metamorfozę - w kwestii 

np. nazwy klubu czy też pod-
porządkowania branżowego. 
KS „Oława” wkrótce znalazł 
możnego patrona.  Do Oławy 
przyjechał bowiem jeden ze 
słynnych sprzed wojny braci 
Kucharów - Karol, który objął 
obowiązki głównego księgo-
wego w dzisiejszej Hucie „Oła-
wa”, wtedy nazywanej „Martą”. 
Karol Kuchar z marszu zajął 
się wspomaganiem oławskich 
futbolistów. Za jego sprawą 
klub przyjął nową nazwę - RKS 
„Marta” Oława. Długo jed-
nak nie zaistniał na sportowej 
mapie miasta. Po sędziow-
skim przekręcie we Wrocławiu, 
w meczu z „Burzą”, decy-
dującym o awansie do klasy 
„A”, w którym RKS stracił 
w końcówce dwa gole po  karnych 
„z kapelusza”, działacze stra-
cili impet, a na domiar złego 
zwolniono z huty Karola Ku-
chara. Wraz z jego odejściem, 
ten najprężniej rozwijający 
się w mieście zakład pracy, na 
dłuższy czas przerwał wspoma-
ganie sportu.

  Od KKS do 
„Pogoni” 

Ten ciężar przejęli inni, ale 
z różnym skutkiem i na różne 
okresy. RKS zastąpił „Kupiec-
ki Klub Sportowy”, wspoma-
gany przez Cech Rzemiosł 
Różnych. Potem powstał „Ju-
nak”, związany z Powszechną 
Organizacją „Służba Polsce” 
i jej dowódcą majorem Edwar-
dem Dubowikiem, któremu 
Oława zawdzięcza gruntowną 
modernizację miejskiego sta-
dionu. Kolejny etap sportowej 
metamorfozy w Oławie stano-
wił Milicyjny Klub Sportowy 
„Gwardia”, który przejął od 
„Junaka” prawie całą dru-
żynę piłkarską, z trenerem 

i zawodnikiem Henrykiem 
Pałką na czele. Równolegle 
powstał ZKS „Związkowiec”, 
który zajął się młodzieżą, 
szkoloną przez Józefa Lech-
kiego, wcześniej czynnego 
zawodnika RKS „Marta”, 
KKP i „Junaka”. Pod koniec 
1951 roku „Gwardia” wycofa-
ła się z rozgrywek i przestała 
istnieć, a prawie wszyscy jej 
zawodnicy „zawiesili buty 
na kołku”, stając się tylko 
kibicami. Nadal istniał nato-
miast ZKS „Związkowiec”, 
który początkowo działał pod 
patronatem związków zawo-
dowych, a potem trafił pod 
opiekę Powiatowej Rady Na-
rodowej. Znalazł się w bran-
żowym zrzeszeniu „Ogniwo” 
i taką przyjął nazwę. - Druży-
na „Ogniwa” Oława nabie-
rała doświadczenia, kończyła 
sezony 1951-54 wciąż o krok 
od celu, którym był awans do 
klasy „B” - czytamy w opra-
cowaniu red. Bykowskiego. 

Kolejna zmiana w sportowej 
strukturze nastąpiła w 1954 
roku. Powiatowa Rada Naro-
dowa przekazała „Ogniwo” 
pod opiekę spółdzielcom - PSS 
„Społem” i PZGS Oława, 
skonfederowanym w zrzesze-
niu „Sparta”. Klub przyjął też 
odpowiednią do tego nową na-
zwę. Prezesem „Sparty” Oława 
został pracownik „Społem” 
Stefan Żydło, a w zarządzie 
klubu wspomagali go Wła-
dysław Drzewiński, Henryk 
Dyl, Stanisław Tabaszewski, 
Stanisław Sońta, Władysław 
Jalubowski i Leszek Żydło. 
Po dwóch latach, kiedy zli-
kwidowano zrzeszenia, „Spar-
ta” Oława usamodzielniła się 
i w 1956 roku przyjęła nazwę 
„Pogoń”. - W czasach „Spar-
ty” i „Pogoni” poszerzyła się 
działalność sportowa w mie-
ście - zauważa red. Bykowski. 

- W rozgrywkach uczestniczyły 
drużyny tenisa stołowego, 
męskiej i żeńskiej siatkówki, 
sukcesy odnosili lekkoatleci. 
Jednak najwięcej uwagi po-
święcano piłkarzom, którzy 
wciąż walczyli o awans do kla-
sy „B”, ale bez powodzenia...

  Reaktywacja 
sportu w hucie 

Funkcję dyrektora w hucie 
„Marta”, przemianowanej na 
Zakład Bieli Cynkowej (ZBC), 
pod koniec 1953 roku objął 
po okresie kilkuletniej banicji 
jej były pracownik i zarazem 
nauczyciel chemii w oławskim 
Liceum Ogólnokształcącym 
- inż. Edmund Bałaziński. 
Z jego nazwiskiem oraz mał-
żeństwem Anny i Tadeusza 
Notzów, związany jest rozwój 
teatru amatorskiego i cały 
szereg wspaniałych spektakli, 
przez nich reżyserowanych. 
Tadeusz Notz był także aktyw-
nym sportowcem i działaczem, 
najpierw w podoławskiej By-
strzycy, a potem w Oławie. Jak 
pamięta Edward Wolański, to 
prawdopodobnie właśnie za 
namową Notza dyrektor Bała-
ziński postanowił wyremonto-
wać stary budynek przy ulicy 
Browarnianej, w którym pra-
wie do końca wojny działało 
kino i utworzyć tam świetlicę 
zakładową „Hutnik”. Obiekt 
służył przez kilka lat artystom 
i sportowcom, był także pierw-
szym oławskim powojennym 
kinem. Tam rozgrywali też 
swoje mecze tenisiści stołowi, 
a wśród nich nasi bohatero-
wie - StanisławSłotołowicz 
i Edward Wolański. 

W 1954 roku przy ZBC Oła-
wa założono Koło Zrzeszenia 
Sportowego „Stal”. W listopa-
dzie 1955 roku oddelegowano 
Edmunda Bałazińskiego do 
Bukowna koło Olkusza. Jego 
następca na funkcji dyrekto-
ra ZBC w Oławie - Marian 
Wołkowski, okazał się jeszcze 
większym pasjonatem sportu 
niż poprzednik. To za jego 
sprawą przyzakładowe koło 
sportowe przekształcono na 
początku 1956 roku w Klub 
Sportowy „Stal” Oława, po-
czątkowo jednosekcyjny, li 
tylko piłkarski. Dużą część 
futbolowej drużyny, która roz-
poczęła udział w rozgrywkach 
jesienią 1955 od klasy „C”, 
stanowili zawodnicy zwerbo-
wani do pracy w hucie jeszcze 
w czasach Karola Kuchara 
i RKS „Marta”.  

  Desant 
z Przemyśla 

W połowie lat pięćdzie-
siątych ubiegłego wieku 
oławskie Zakłady Bieli Cyn-

kowej należały do najbo-
gatszych przedsiębiorstw 
w Polsce. Młodzi i prężni 
działacze „Stali”, zajmujący 
różne stanowiska pracownicy 
ZBC - Władysław Michalicki, 
Zbigniew Niedenthal, Stefan 
Urbańczyk, Henryk Wróbel 
i Marian Sobczyk, dostali 
zielone światło od dyrekcji 
przedsiębiorstwa, znajdujące-
go się w doskonałej kondy-
cji finansowej i mogli robić 
wszystko, co było potrzeb-
ne dla podniesienia poziomu 
sportowego przyzakładowego 
klubu. Kupowali nowy sprzęt 
i stroje, ściągali do pracy w hu-
cie dobrych zawodników, dbali 
o „małe boisko” na oławskim 
stadionie (z „dużego” korzy-
stali piłkarze „Sparty” Oława, 
przemianowanej wiosną 1956 
roku na „Pogoń” Oława). Wy-
korzystując swoją uprzywile-
jowaną pozycję fi nansowo-or-
ganizacyjną, działacze „Stali” 
zwerbowali kilku piłkarzy 
„Pogoni” - m.in. braci Mariana 
i Kajetana Janowiczów oraz 
Henryka Pałkę, co wywo-
łało duże napięcia. - Miasto 
podzieliło się na dwa obozy, 
wybuchła „święta wojna” 
międzyklubowa - przypomina 
ówczesne nastroje, panujące 
w środowisku sportowym 
Oławy, Edward Bykowski 
i dodaje: - Piłkarzom „Pogoni” 
aż się oczy iskrzyły z zazdrości, 
na widok pięknych dresów 
i strojów „stalowców”. Ale 
fi nansowo słabszy klub, okazał 
się silniejszy na boisku - to 
„Pogoń” a nie „Stal” awanso-
wała do klasy „B” w czerwcu 
1956 roku.

Szefowie „Stali” nie po-
przestali na werbowaniu 
miejscowych zawodników. 
Dobrze rokujących studen-
tów z Wrocławia pozyskiwali 
poprzez fundowanie im sty-
pendiów. Penetrowali także 
kluby w odległych zakątkach 
Polski i namawiali na przyjazd 
do Oławy już wybijających się 
umiejętnościami zawodników, 
oferując im nie tylko możli-
wość dalszego sportowego 
rozwoju, ale i dobrze płatną 
pracę w hucie. Ten drugi ar-
gument często przeważał, bo 
sportowcy w Polsce w całym 
okresie PRL-u mieli status 
amatorów - oficjalnie sport 
nie mógł być ich głównym 
źródłem utrzymania. Pierw-
szymi ściągniętymi do „Stali” 
quasi-zawodowcami byli dwaj 
młodzi piłkarze „Polonii` 
Przemyśl - osiemnastoletni 
Edward Wolański i niespełna 
dwudziestoletni Franciszek 
Swatkiewicz. Trzecim był 
ich krajan i równolatek tego 
drugiego - Stanisław Słotoło-
wicz, grający wówczas w ko-
lejowym klubie „Czuwaj” 
Przemyśl.

- Na początku marca 1956 
byłem ze swoją drużyną na 

Słotołowicz i Wolański - 
sportowi multiinstrumentaliści

Stanisław Słotołowicz (na fot. z lewej) i Edward Wolański (na drugim planie) odnosili przed laty sukcesy 
w dwóch jakże odmiennych dyscyplinach sportowych - w piłce nożnej i w tenisie stołowym...
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obozie sportowym w  Szklar-
skiej Porębie - wspomina 
Słotołowicz. - Poznałem tam 
fajną dziewczynę, która koń-
czyła właśnie szkołę dla fel-
czerów, a pochodziła z Brze-
gu. Skojarzyłem to jakoś z tym, 
że przecież niedaleko Brzegu 
leży Oława, do której wyje-
chał niedawno mój kolega 
z Przemyśla - Edzio Wolański. 
Aby być więc jak najbliżej tej 
dziewczyny, skontaktowałem 
się z Wolańskim, a on przeko-
nał działaczy „Stali” do ścią-
gnięcia mnie do ich klubu jako 
zawodnika - no i tak właśnie 
jeszcze w tym samym miesiącu 
wylądowałem w Oławie. Huta 
wyremontowała niedawno 
dużą kamienicę na rogu ulicy 
1 Maja i Przyjaciół Żołnierza 
(dziś Żołnierza Polskiego), 
gdzie lokowała w  kawaler-
kach takich sportowców jak ja 
i Edzio lub innych fachowców, 
ściąganych z  całej Polski 
do pracy w  ZBC. Obiecano 
mi większe mieszkanie, jak 
tylko się ożenię, więc zin-
tensyfikowałem zaloty do tej 
młodej felczerki z Brzegu. Ona 
jednak dostała nakaz pracy 
w  szpitalu psychiatrycznym 
w Branicach i miała tam spę-
dzić obowiązkowo co najmniej  
4 lata. Przez doktora Bieniasa, 
który był naszym klubowym le-
karzem, załatwiłem jej pracę 
w Oławie. Przy wydanym już 
nakazie pracy, a  w dodatku 
w  innym województwie, nie 
było to proste i  wymagało 
sporych zabiegów. Dziewczy-
na jednak odmówiła przyjazdu 
do Oławy - stwierdziła, że 
najważniejsza jest dla niej 
przysięga Hipokratesa, więc 
będzie pracować tam, gdzie 
ją skierowano. Nasz związek 
więc długo nie potrwał... 

 

�� Pingpongiści 
Po nie do końca udanym 

sezonie 1955/56, który był 
dla działaczy i piłkarzy „Sta-
li” szczególnie bolesny, bo 
w walce o awans do klasy „B” 
zdystansowali ich miejscowi 
rywale z  „Pogoni” Oława, 
zaczęto szukać w  ZBC in-
nych możliwości zaspoko-
jenia sportowych ambicji. 
Ponieważ zaimportowani 
z Przemyśla piłkarze de facto 
nie pracowali w hucie, a  ich 
treningi nie były aż tak częste 
i  intensywne, jak w  dzisiej-
szych czasach, wiele wolnych 
chwil spędzali w klubie „Hut-
nik” na Browarnianej, gdzie 
grywali w ping-ponga. Kiedyś 
podejrzał ich tam dyrektor 

Marian Wołkowski i widząc, 
że prezentują całkiem nie-
zły poziom, postanowił ich 
zgłosić jako drużynę do ofi-
cjalnych rozgrywek. Okazało 
się, że jest kilka takich no-
wych drużyn w całym woje-
wództwie wrocławskim, więc 
Okręgowy Związek Tenisa 
Stołowego postanowił zor-
ganizować turnieje barażowe 
o awans do klasy „A”, która 
była wówczas najniższą klasą 
rozgrywkową w regionie. 

- Drużynę stanowiło trzech 
graczy, więc utworzono ją 
z  naszej przemyskiej trójki 
- wspomina Edward Wolań-
ski. - Turniej barażowy odbył 
się na początku września, 
w Bierutowie. Pojechało tam 
około 40 kibiców z  Oławy, 
a przejazd zorganizowała im 
i  opłaciła huta. Pamiętam, 
że zremisowaliśmy z  WZM 
Wrocław 5:5 i wygraliśmy ze 
„Startem” Bierutów 6:1, co 
przyniosło nam upragniony 
awans do klasy „A”. 

- Ponieważ mieliśmy raptem 
za kilka tygodni rozpocząć 
sezon rozgrywkowy, dyrektor 
Wołkowski ściągnął z „Burzy” 
Wrocław grającego trenera 
Jana Szewczyka, który okazał 
się kiepskim pingpongistą, 
ale za to niezłym szalbiercą 
i  cwaniaczkiem - opowiada 
Stanisław Słotołowicz. - Gdy 
przyszedł do naszego klubu, to 
mówił, że z wczasów wrócił, 
a ten jego letni wypoczynek to 
była - jak się później okazało - 
odsiadka w zakładzie karnym. 
Pamiętam nasz pierwszy mecz 
na wyjeździe, z „Nysą” Kłodz-
ko, rozegrany 29 września 
1956 roku. Ja i Edzio pojecha-
liśmy tam razem z dyrektorem 
Wołkowskim, a Szewczyk, któ-
ry zastąpił w drużynie Franka 
Swatkiewicza, najsłabszego 
z  naszej przemyskiej trójki, 
z powodu jakichś swoich waż-
nych „biznesów” we Wrocła-
wiu, miał przyjechać osobno 
pociągiem. Dotarł do Kłodz-
ka, ale mocno spóźniony i za-
bajerował dyrektora, że niby 
pociąg się wykoleił, a  ktoś 
go tam dowiózł przygodnie 
motocyklem i  trzeba mu za 
to zapłacić 2 tysiące złotych. 
Dyrektor dał Szewczykowi ty-
siaka, bo więcej przy sobie nie 
miał, ale nikt z nas nie widział, 
czy nasz trener i kolega z dru-
żyny faktycznie komuś zapłacił 
za ten specjalny transport. 
Przypuszczam, że ten tysiak 
wylądował w  jego kieszeni. 
Z  „Nysą” wygraliśmy 6:4, 
ale punkty zdobyliśmy tyl-
ko ja i  Edzio. Potem w  ko-
lejnym meczu przegraliśmy 
w  Strzegomiu 4:6 i  znowu 

punktowaliśmy tylko my dwaj, 
a Szewczyk wszystko poprze-
grywał. Za naszą namową 
ściągnięto więc wtedy do 
Oławy kolejnego zawodnika 
z Przemyśla - Romualda Re-
geńczuka. Trener Szewczyk 
rzadko go jednak wstawiał do 
pierwszego składu. „Remik” 
zagrał tylko w pięciu meczach 
i wygrał 10 pojedynków. Pew-
nie z tego powodu nie czuł się 
zbyt dobrze w  Oławie i  gdy 
na Boże Narodzenie pojechał 
w rodzinne strony, to po świę-
tach już do nas nie wrócił... 

- Systematyczne treningi 
w domu „Hutnika”, w których 
aktywnie uczestniczył Jan 
Szewczyk, poprawiły także 
jego grę i dzięki temu walczy-
ło się nam się jako drużynie 
coraz łatwiej i coraz lepiej - 
opowiada Edward Wolański.  
- Trener Szewczyk zdobył waż-
ne punkty w dwóch meczach 
z liderem klasy „A” - drużyną 
LZS WZGS Wrocław, dzięki 
czemu 3 listopada wygraliśmy 
z  wrocławianami na wyjeź-
dzie 6:4, a  29 grudnia 1956 
zremisowaliśmy z nimi w Oła-
wie 5:5. To drugie spotkanie 
w „Hutniku” oglądał nadkom-
plet kibiców. Ten grudniowy 
remis z liderem zapewnił nam 
drugie miejsce w klasie „A”, 
premiowane awansem do  
III ligi wojewódzkiej. 

- W styczniu 1957 wrocław-
ska milicja przyskrzyniła Jana 
Szewczyka - on znowu poszedł 
siedzieć, a my zostaliśmy bez 
trenera - włącza się do wspo-
mnień Stanisław Słotołowicz. 
- Dyrektor Wołkowski znowu 
sięgnął po posiłki i  ściągnął 
z Wrocławia do Oławy Edwar-
da Niemcewicza - mistrza 
Polski juniorów z 1949 roku, 
który tak jak Szewczyk, miał 
być naszym grającym szkole-
niowcem.  

Sukces pingpongistów 
„Stali” trochę zaskoczył klu-
bowych działaczy. Okazało 
się bowiem, że mecze ligi 
wojewódzkiej tenisa stoło-
wego, a  na tym poziomie 
miała grać oławska drużyna, 
od lutego 1957, będą się od 
marca pokrywały z terminami 
spotkań piłkarskich, wyzna-
czonych tak samo jak ping-
pongowe - na niedziele i  na 
godzinę 11.00. To przeszka-
dzało zwłaszcza Stanisławowi 
Słotołowiczowi, który tak jak 
Edward Wolański i  wcze-
śniej Franciszek Swatkiewicz, 
równolegle grywał w „Stali”  
i  w zespole pingpongowym, 
i w drużynie futbolowej. Sło-
tołowicz był jednak wtedy 
ważniejszy dla zespołu piłkar-
skiego, walczącego o  awans 

do klasy „B” - bowiem grał 
w  podstawowej jedenastce 
i  jako napastnik strzelający 
dużo bramek, stanowił jej 
mocny punkt. W lidze teniso-
wej rozegrał więc tylko kilka 
spotkań, na początku sezonu. 
W  pozostałych zastępował 
go młody zawodnik z Oławy, 
którego nazwiska nie mogą 
sobie dokładnie przypomnieć 
ani Słotołowicz, ani Wolań-
ski.  - Spotkałem go po latach, 
w 2003 lub 2004 roku, w hali 
szkoły zawodowej przy ulicy  
3 Maja w Oławie, gdzie swoje 
mecze w  pingpongowej eks-
traklasie rozgrywała drużyna 
„Erjot Triada” Oława i to był 
prawdopodobnie Edek Przy-
szlak, ale nie jestem pewien 
tego imienia ani nazwiska 
i nie wiem nawet, czy on jesz-
cze żyje - mówi Edward Sło-
tołowicz, który przyjeżdżał 
na te ekstraklasowe mecze do 
Oławy z Opola, bo tam wtedy 
mieszkał. Prosi przy okazji 
o  pomoc naszych Czytelni-
ków, w sprawie rozszyfrowa-
nia danych personalnych jego 
byłego kolegi z drużyny. 

Mimo kadrowego osła-
bienia, przez większą część 
sezonu „Stal” Oława niemal 
do ostatniego meczu zacho-
wywała szanse na awans do  
II ligi, do czego było po-
trzebne zajęcie co najmniej 
drugiego miejsca w  klasie 
wojewódzkiej. - Chociaż 
w końcówce sezonu przegra-
liśmy 3 ważne mecze, to po 
zakończeniu swoich występów 
byliśmy niemal pewni awansu 
do wyższej klasy rozgryw-
kowej - relacjonuje Edward 
Wolański. - Zajmowaliśmy 
bowiem premiowane awan-
sem drugie miejsce w  tabeli. 
Ale depczący nam po piętach 
„Górnik” Złotoryja miał jesz-
cze jeden zaległy mecz do 
rozegrania, z  liderującym 
„Ogniwem” Wrocław, i to na 
wyjeździe. Byliśmy więc pew-
ni, że go przegra, a  tymcza-
sem wrocławianie, mając już 
awans w  kieszeni, wystawili 
rezerwowy skład i  „Górnik” 
niespodziewanie zwyciężył, 
przeganiając nas w końcowej 
klasyfikacji o jeden punkt. 

�� Piłkarze
Więcej radości przyniosła 

w 1957 roku swoim kibicom 
piłkarska drużyna „Stali” 
Oława. Oprócz trzech zawod-
ników rodem z  Przemyśla, 
występowali w niej także: Ta-
deusz Bratkowski, Zbigniew 
Burkiewicz, Marian Gło-
wacki, Waldemar Hredczak, 
Marian i Kajetan Janowiczo-
wie, Józef Kaliszczak, Józef 
Kochalewicz, Jan Konopacki, 
Włodzimierz Korzeniowski, 
Henryk Krzyżanowski, Mi-
chał Ogonowski, Jan Pana-
siuk, Aleksander Podobiński, 
Witold Rządkowski, Romuald 
Sobczak, Tadeusz Sokołowski 
i Ludwik Specht, a także Jarka 
i Soliński. Imion tych dwóch 
ostatnich zawodników nie 
udało się nam ustalić - być 
może w  tym pomocni okażą 
się także nasi Czytelnicy...

W całym sezonie 1956/57, 
grająca w  klasie „C” „Stal” 
straciła tylko 1 punkt, remi-
sując u  siebie ze „Strzeli-
nianką” Strzelin 4:4. Dwie 
bramki w tym meczu strzelił 
dla oławskiej drużyny Jan 
Konopacki, a po jednej - Sta-
nisław Słotołowicz i Ludwik 
Specht. W drugim meczu obu 
drużyn, rozegranym w Strzeli-
nie, oławianie zwyciężyli 4:2, 
a Stanisław Słotołowicz tym 

razem dwukrotnie pokonał 
bramkarza rywali. Po jednym 
golu dołożyli Jan Panasiuk 
i Marian Głowacki. W innych 
ciekawszych pojedynkach 
tego udanego sezonu „Stal” 
pokonała „Świteź” Wiązów 
5:3 oraz LZS Przeworno 5:4. 
Jak widać, choćby z  ilości 
strzelanych bramek, kibice 
na tych meczach raczej się 
nie nudzili.

�� Muzycy 
W 1957 roku w piłkarskiej 

„Stali” nie występował już 
Edward Wolański. Koncen-
trował się wtedy na tenisie 
stołowym oraz na... muzyce. 
W latach pięćdziesiątych był 
taki powszechny zwyczaj, że 
po meczach piłkarskich odby-
wały się potańcówki, organi-
zowane w  wyremontowanej 
hali na stadionie. Do tańca 
przygrywała tam orkiestra 
lub zespół muzyczny, właśnie 
z ZBC. Przy perkusji siedział 
i  w bębny walił Antoni Me-
nartowicz, były bramkarz KS 
„Oława” i RKS „Marta”, który 
od czasu do czasu popisywał 
się także solówkami na har-
monijce ustnej lub mandoli-
nie. Gitarzystą i śpiewającym 
solistą był Jan Dulębowski, 
na co dzień sędzia w  oław-
skim Sądzie Rejonowym, 
zaś pianistą Hubert Reichert 
- autochton z polskimi korze-
niami, który po wojnie został 
w  Oławie. A  cały kwartet 
domykał... Edward Wolański, 
wirtuoz akeordonista. 

�� Rozpad „Stali” 
Gdy na mapie sportowej 

Oławy rywalizowały ze sobą 
nie zawsze na zdrowych zasa-
dach „Pogoń” i „Stal”, to po 
awansie tej drugiej drużyny 
do klasy „B” działacze obu 
klubów, mocno namawiani 
do tego przez władze miasta, 
doszli do wniosku, że trzyna-
stotysięcznej wtedy Oławy nie 
bedzie stać na utrzymywanie 
dwóch zespołów w tej samej 
klasie rozgrywkowej. Po wie-
lokrotnie zrywanych spotka-
niach w  tej sprawie, zapadła 
zgodna decyzja o połączeniu 
„Pogoni” i „Stali”. Obie stro-
ny przekonał argument, że 
Oława staje się coraz bardziej 
bazą mieszkaniową dla za-
łogi Jelczańskich Zakładów 
Samochodowych. Tam istniał 
już bowiem rosnący z dnia na 
dzień w siłę KS „Moto” Jelcz, 
którego szefowie wzorem 
władz oławskiej huty, ściągali 
do siebie sportowców niemal 
z  całego kraju, zapewnia-
jąc im dużo wyższe zarobki 
w pracy i inne przywileje, a to 
ze zrozumiałych względów 
osłabiało oławskie drużyny, 
bo także ich dotychczasowi 
zawodnicy coraz chętniej 
emigrowali do jelczańskiego 
klubu. W dodatku po odejściu 
z huty dyrektora Wołkowskie-
go, nowa dyrekcja zakładu 
mniej chętnie wspierała sport. 
Nastąpiła więc fuzja „Pogo-
ni” ze „Stalą”, na podstawie 
której w 1959 roku utworzo-
no Międzyzakładowy Klub 
Sportowy „Olavia” Oława. 
Miały go wspierać finansowo 
wszystkie zakłady produkcyj-
ne i handlowe z miasta, więc 

prezesem został Tadeusz Nie-
miec, z „neutralnego” ZNTK. 
„Olavia” zbyt długo jednak 
nie zaistniała na sportowej 
mapie miasta i  powiatu, bo 
małymi kroczkami zbliżał się 
do Oławy „wielki brat” - KS 
„Moto-Jelcz” Oława. Nasi bo-
haterowie już w nim nie zaist-
nieli. Edward Wolański skoń-
czył w 1959 roku całkowicie 
sportową karierę, bo po fuzji 
„Pogoni” i „Stali” rozwiązano 
drużynę pingpongową, ale po-
został w hucie, pracując w niej 
na różnych stanowiskach aż 
do emerytury. 

Natomiast Stanisław Sło-
tołowicz jeszcze długo był 
czynnym sportowcem. Z Oła-
wy na krótko wyemigrował do 
Złotoryi, gdzie w tamtejszym 
„Górniku” - podobnie jak 
w „Stali” - grywał i w zespole 
piłkarskim, występującym 
w klasie okręgowej, i w dru-
giej lidze tenisa stołowego. Po 
towarzyskim meczu piłkar-
skim „Górnika” z „Czarnymi` 
Żagań, w którym strzelił dwie 
piękne bramki, upomniało 
się o niego wojsko. Ratunek 
przed wcieleniem do armii 
podpowiedział Słotołowi-
czowi jego druh z Przemyśla  
i z Oławy - Edzio Wolański. 
On miał bowiem kilku ko-
legów w  opolskiej Szkole 
Rzemiosł Budowlanych, prze-
kształconej później w  Pań-
stwową Szkołę Technicz-
ną. Uczniom tej placówki 
przysługiwało odroczenie od 
służby wojskowej. 

- Jak tam trafiłem, to 
w szkole było bodajże ze sie-
demdziesięciu uczniów, ale 
z  tego tylko ze dwudziestu 
chciało tam faktycznie zdobyć 
konkretny zawód, bo reszta 
to byli tacy jak ja, z różnych 
powodów kryjący się przed 
wojskiem - wspomina Stani-
sław Słotołowicz.

Z Opolem związał się jed-
nak na bardzo długo, bo tam 
się ożenił i mieszkał prawie 60 
lat. - Do futbolowej „Odry”, 
która wtedy występowała pod 
nazwą „Budowlani”, się nie 
załapałem, bo to była wów-
czas bardzo silna drużyna, 
krążąca między drugą i pierw-
szą ligą (dzisiejszą ekstrakla-
są) - wspomina. - Kopałem 
więc piłkę w  podopolskim 
Borku, który w tamtych latach 
długo występował w lidze wo-
jewódzkiej. W opolskim klubie 
grałem natomiast w  ping-
ponga, z  różnym skutkiem, 
przez wiele wiele lat, aż do 
siedemdziesiątki. Oczywiście 
jako senior i oldboj grywałem 
w  rezerwowych drużynach, 
najczęściej na szczeblu wo-
jewódzkim. W czasie tej nor-
malnej profesjonalnej kariery 
zawodniczej na pewien czas 
powędrowałem do Kędzierzy-
na Koźla i z tamtejszą „Unią” 
występowałem w I lidze.

Dzisiaj obaj nasi bohatero-
wie wiodą spokojne emeryc-
kie życie. Edward Wolański 
został w  Oławie, natomiast 
Stanisław Słotołowicz przed 
trzema laty razem z  żoną 
przeprowadził się do Ostro-
łęki i jak mówi z uśmiechem 
- w otoczeniu pięknej mazur-
skiej natury, dzielnie przeciw-
stawia się koronawirusowej 
pandemii. 

Krzysztof A. Trybulski 
kat@gazeta.olawa.pl

Piłkarze oławskiej „Stali”, którzy w 1957 roku wywalczyli awans do klasy „B”. Stoją od lewej: Słotołowicz, 
Kaliszczak, Głowacki, Strzelecki (kierownik drużyny), Specht, Panasiuk, Ogonowski, Janowicz i Jarka. Na 
pierwszym planie od lewej: Kochalewicz, Konopacki, Sobczak, Hredczak i Krzyżanowski
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W przygotowaniu tego materiału - oprócz głównych bohate-
rów - nieodzowną pomocą służyli mi panowie Ryszard Olej-
nik i Bogdan Maciej Olejnik, a także red. Edward Bykowski 
i Grażyna Notz. Wszystkim za to serdecznie dziękuję!

Od autora:
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